
Nr. 126. Kraków, poniedziałek * czerwca 1928. Rok XLVII.
Drukarnia Literacka w Krakowie.

r PiMira«rali miesięczna ^
je z  odnoszenia +•—tl.
Z odnoszeniem 4*50 ,
7 przs pn^zt. 4’5C ,
Zagranicą. . . . 8*— , 

f l  f i  Cena numeru

A llg rcszy
Acre" Redakcji: 

u l. W lo i o p o l e  L . 1 . 
Tdtfon Nr. 3542 l 4430 

Adre* administracji: 
U l. W i e l o p o l e  L . 1 . 
Teiafti Nr.1572,3542 11191.

Nr. eMku PKO. 400.402.

K R A K Ó W

P. T. .ironuB ib ljo te ka  Ja g ie llo ń s ka
 Egz, obowiązkowy.

# " * ■  r s
w y c h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  2  p o  p o łu d n iu

r  Ceny oułołzafi ^  
za 1 wici u: milimetrowy:
Z r y k l e  H  gi
Nadesłano. . . .  35 , 
Po Kronice . . .  4-' , 
Na I-szej stronie 5U f 
Drobne od stówa 7 .

Układ tabeiaryczn,, 
o 50oa> drozu-iy

Załączn ik i w ed le  om ow y.

Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. DUKES, Następcy
JIIEDEN i.-WallzsiisK

U h esa i s to d w .
Kraków, 2 czerwca.

W  drfri 'wczioiiajszym minnster spraw 
*apranicznyck Zaleski opuścił Warsza
w y  udając się na czerwcową sesję Rady 
Lr’#- Narodów do Genewy. W  tyrr sa
mym dniu wjjechal również do Genewy 
prenger litewski Wal dem ar as.

Rada ]/i#_ na obecnej sesji zajmie się 
51 . in także sioraiwą siosunków polsko- 
litewskich, a specjalnie czy i w jai.ua 
6toDniu  zalecenia jej w kierunku nor
malizacji tych stosunków zostały wyko
nane. Nie należy bowiem zapominać, że 
tak:’o czy ant- rozwiązanie tej sprawy 
nie dotyczy tylko obu państw, pozosta- 
iącycL w sporze, lecz jest zagadnieniem 
pacyfikacji północno-wschodniej Euro
py, w którem zainteresowane są także i 
inne Ttańsitwu.

(Pamiętamy, jak na tem samem forum 
yenewts»_.tm Waldiemaras ziapytiany 
p^zez MairszaLp Piłsudskiego, ozy wy- 
tuert wojnę, czy pokój, odpowedzinl: 
pokój. Sporo czasu upłynęło od tej 
chwili, a rzeezwwist* iść na każdym kro
ku zadaje kłarii słowu litewskiego pre- 
mjera.

Pomajaimy tu narazie kwestję roko
wań polsko - litewskich, podjętych w 
Królewtuu, oraz rokowań komisyjnych, 
toczących rie w Berlinie, Warezawie i 
Kewrie. Rokowania te, mająo° nia oclu 
ut^irmowain ie sąsiedzkich stu-sumków 
między Polską a Litwą na polu komumti- 
kacyjnem 1 handkuwem, jakkolwiek bar- 
dize ważne pod względem go^Doda-- 
ozym, nie Dosiadają w zjasadzie uecydm- 
jąoego zmaczenia politycznego. Dla nas 
rze c zą  zasadniczą, wymagającą wresz
cie ”az ostatecznego rozstrzygnięcia, 
jest fakt ogłoszenia nowej konstytucji 
litewskiej, w której jako stolica Litwy 
Wilno jest proklamowane. Nad tem nie 
możemy już przejść do porządku dzien
nego i rzeczą naszej cWegacji w Gene
wie będzie odpowiednie postawienie 
+ej sprawy

Potdka stau.e obecnie przed aemopa- 
giem europejskim w G anewie z czwstem 
sumieniem, albowiem dokoiowość jiij

dążeń nie może być dzisiaj pizez niko
go kwestionowaną. Wobec nieuzasa 
dnionych pretensyj, roszczeń, a nawet 
prowokaeyj litewskich, zachowaliśmy 
zimną krew nic chcąc drażnić ambicji 
naszego małego sąsiada ustępowaliśmy 
krok za krokiem, aż wreszcie doszliśmy 
do ostatecznego kresu, do granicy u- 
stepstw, której przekroczyć nam nie 
wolno ze względu ua godność państwa, 
jego powagę i interes.

Przypatrzmy się teraz dokładnie, z 
ezem przychodzi Polska do Genewy i ja
kie jest je j stanowisko wobec Litw y. — 
Najlepiej będzie, jeżeli przytoczymy 
słowa min. Zaleskiego, wypowiedziane 
w wywiadzie do redaktora wiedeńskiej 
„Reiohspost", Karola Roegnolma, nie
mal w przededniu ogłoszenia nowej 
konstytucji litewskiej.

„A by  zaspokoić Litwę — powiedział 
minisier Zaleski — pójdziemy w ustęp
stwach tak daleko, jak tylko wogóle jest 
możliwym. Polska gotowa jest otworzyć 
tak wdelką strefę graniczną, aby L itw i
ni mogli przybywać do Wilna i okolic 
bez paszportów’. Następnie gotowa jest 
Polska uregulować stosunki pocztowe i 
telegraficzne, jako też lokalną komuni
kację graniczną, w myśl życzeń litew
skich".

Tn.Kże 1 wobec żądan mniejszości li
tewskiej p. minister Zaleski zapowie
dział jak najdalej idące ustępstwa. P o l
ska pragnie zabezpieczyć istnienie pań
stwowe L*twy 4 przyczynić się do tego 
ze swej strony, W  tej myśli został za
proponowany rządowi kowieńskiemu 
paki o nieagresji.

Od n. i [: t ar y zo \va n i u strefy wilcńsiriej 
sprzeciwi! się minister Zaleski, a to dla- 
tesro, że strefa ta jest tak wąska, iż orl- 
miiirtairyzo-wanie je j otwarłoby nie tylko 
granice zachodnie wobec Litwy, ale tak
że i granice wschodnie wobec Rosji so
wieckiej.

kl mister wyraził wobec, przedstawi
ciela „Reichfipast“ nadzieję, że porozu
mienie nastąpi w drodze bezpośrednich 
rouowań bez odwolywanu, się do Ligi

Narodów. Jest on .,cd,nakże gotów pójść 
de Ligi Narodów i wogóle obrać w szel
kie możliwe drogi, które doprowadziły
by do pomyślnego rozwiązanie swru.

I  oto bezpośrednio po tej mamifcytacji 
pokojowej ze strony polskiej, padła ml 
powiedź Kowna w formie proklamacji 
Wilna sioliea Litwy. Jest to postępek 
dotychczas w hLtorji niesłychany i na
ruszający w n i ep rak ty kowany sposób 
wszystkie nasze pcjęoia o stosunkach 
rr i ęd zy n aa xx! o w vch. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że proklamacja ta nie j^st 
jakimś hasłem wieoov’em, rzucomem dla 
efektu przez nieodpou tedzialne osra 
toczni i e stronnn.ciwo polityczne, lecz 
aktem państwowym, to musimy ja uwa 
żać za akt bezwzględnie wrogi, sk ero- 
wany przeciwko zagwarantowanej tra
ktatami międzynarodowemi iimtegralno- 
ści Rzeczypospolitej, poprosbu mówiąc 
za zamaskowane wypowiedzenie wojny.

Wobec tego w Genewie musi zostać 
razstreygndęie: któremu p. Waldemara- 
sowi należy wierzyć: czy ferm:, który 
swego ozoiłu wybrał pokój, — czy tem u, 
który sw’em nieobliczalnym poc,lgnię
ciem wypowiedział obecnie wojnę.

Nie bez znacoemia dla stanowisko csp:n. 
Zaleskiego .i jego postępował i a jest 
fakt, że cała niemal opinja publiczna 
Europy ma już dość mącenia j prowo- 
kicyj lirewskich i daje temu bardzo 
'zwam i-emriy wyraz. Prasą, angielska bar
dzo krytycznie odnosi sie do metoo po
litycznych p. Waldemarasa, podkreśla 
jąc przy każdej sposobności, że Wielka 
farytanja życzy sobm dojścia do poroziu- 
meimia między Polską a Litwą. Praisa 
francuska wpws-i -oświadcza, że Litwa 
drwi solne z Europy, podkreśla gc*lma 
podzi wu cierń li wość rządu polskiego, a 
nawet dziwi się, że Liga Narodów’ do
puszcza do tego, aby Litwa miał* swego 
przedstawiciela w Genewie.

Jeszcze bairdzie. znamiennem jeisf sta 
nowsko, zajęte przez prasę austrjacką 
wszystkich odcieni, która w yposób sta
nowczy i w ostrych słowach piętnuje 
knowania i intrygi litewskie, uniemożli

wiające utrwalenie się pokoju w Euro
pie.

W  tym pojedynKu dyplomatycznym, 
jaki nas oozekije w Genewie, maimy sa 
sobą jeszcze jeden bardzo poy ażny ar
gument. Oto Litwa wysuwając ciągle 
pretensje do W dna i ogłaszając je  stoli
ca państwra, występuję nietylko przeciw 
Polsce, ale i przeciw wielkim mocar
stwom, Granica potekodit-awska została 
bowiem ustalona przez Radę ambasado
rów, powołaną do załatwienia podo
bnych spraw przez wielkie mocarstwa, 
W  interesie więc autorytetu R^dy am
basadorów i państw, które za nią stoją 
leży zmuszenie Litwy do respektowania 
jej postanowień.

T mono przypuszczać, żeby Saldem® 
ras odważył się aa własną rękę wystę
pować tak zuchwałe; wszystko r c-ziej 
wskazuje na to, że inspirują g(. jakieś 
czynniki zewnetrzne, Którym zależy na 
uunzyman u stanu wrzenia w Europie, 
na wykazaniu, iż obecny stan ”zeczc nie 
da się utrzymać i co za tom w ślad kizie, 
na zdobyciu podstawy ao wystąpienaa o 
zmianę traktatów pokojowych, a zwła
szcza traktatu wersalskiego. Diatęgo też 
dysk as.i a nad sprawą polsko-li teŵ sk ą 
musii bym tak poslaw:ooa i prowadzoną 
zeby czynniki popierające L itw ę ko
wieńską, zniewolone były do zagrania w  
otwarł e karty.

Ostatni krok p Waldemarasa posta
wi! kronke nad i. Opinja polska straciła, 
wdairę w’ szczerość inteucyj Iitew*skiob 1 
diatego z całym naciskiem domaga się 
od min. Zaleskiego jako członka Racy 
L ity  jawnego i stanowczego postawienia 
siprawy. Dość juś kunktatorstwa, dość 
pobłażliwości i ustępstw. Polska chce 
wreszcie raz mieć pokój ’na wszystkich 
swoich granicach

Dotycnczas społeczeństwo polskie, 
jakkolwiek niezawsize pojmowało pocią- 
gnlec;a polityczne i z pewną rezerwą 
odnosiło si? do naszej znytniej wyrozu-* 
miałości wobec kowieńskiego sasmda, 
to teraz, po osTatn'e, prcwoicacj’ rządu 
kowieńskiego dalszej ustępliwości zr<v 
zumiećby już nie mogło. a.
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Żar lała męczył straszliwie.
Ludzie, pozostali w  mieście, chodzili senni i 

ociężali z minarrr skazańcAw po rozpalonych 
chodnikach. Kto tylko mógł, wyjeżdżał nad 
morz^ w  górv luh lasy.

Niedrożni miałem było dla wszysmcich znajo- 
myrh Miry, dlaczego ona w  tym roku właśni 
n,e wyjechała nigdzie. Mimo próśb rodziny i 
srwanownych namawiań ze wszystkich stron 
zacięła się w  oporze, a odpowiadając w  paru 
słowach, iż gruntów ni r uczyć się pragnie do 
przyszłego egzaminu z historji, pozostała, ma
jąc nrzy sobie jedynie starą ciotkę i służącą

Czuła wstręt tak do wyjazdu w znane miej
sca k ą p ie W f i uzdrowiska, gdzie morla spo
tkać się z ludźmi, jaiś i do spokojnej pusJki 
wiejskiej.

Nadaremnie Alfred Podhorecki, k undydat na 
narzeczonego Miry, iłómaczyl jej. iż wszeozie 
ind^.ej również uczyć s.ę będzie mogła, ona 
niezwykle słanowcz< trwale przi sw em posta
nowieniu i przekonać się nie da,a.

Ale irnnym o jakże innym, bvl oowód jej po- 
Brstania. Była to tajemr ica slodika i jedyna, 
niezrozumiała i dziwna, a tak \.ielka i rue- 
nwykla, że w  neg utonęła cała dusza, osobo
wość i istota Miry. Od pewnego czasu dusza 
jej Łszlaltowaia się odrębnie, zachowywała się 
odporni.* wobec wpajanych w nią od dziecka 
nauk i wasazań życiowych.

Mira właściwie nie u iedziała skąd wzięło 
th«  w  niej dzujwr» laik.aś odrębne uczucie po

chłaniające ją od pewnego czasu i zasłaniające 
sobą świat cały 

Śwaitl Pojęcie to dla Mfry stało się dalekie, 
nieprzyjazne i niepotrzebne Ozeniże jest świat 
cały i i ’ wszvscy ludzie na nim? Tyle milio
nów, a ona cziuje się zupołnie obcą wszyst
kim. Dlaczego?

Mira patrzała na otoczenie swe, obecne w y 
darzenia. rozr.nowy, jakby prz^z jakąś mgłę, 
którą z największą rozkoszą pragnęła coraz 
bardiziej wokół siebie zasnuwać. Nie chc.iała 
widzieć ani słyszeć nikogo koło siebie

Jedymą jej troską obecnie było, aby wysłać 
dokądś Alfreda Podhoreckiego. Niech jedzie 
wszystko jędrno gdzie, byle nie był przy niej 
Jakżeby się ucieszyła, gdyby mogła rozbudzić 
w  nim jakakolwiek namiętność, za którą.by o- 
szalał Gdypy to cnc.ał grać w  tarty w Sopo
tach, lub ruletę w  Mont Carlo, albo jechać na 
wyścig, konne do Angl-ji.

Ale on odjechać od niej nie chciał nawet na 
kilka dni do swych rodziców. Kochał ją w y
trwale i wiernie, zapamiętałe i naprawdę. W 
miłości jago nie było ani pozy ani sztucznych 
kłamstw, ani uczuć na pokaz, któremi tak lu
bią się upajać dzisiejsi zakochani.

Była tylko w nim jakaś zanadto wybujała 
wrażliwość i melancholia a nacewszy-stko sza
lona. pochłaniająca go zazdrość, przechodzącą 
czasem w chorobliwe przeczulenie Był to ozło- 
w.ek niezwykle aerw owy słaby

Wszelkie prośby Miry okazały się daremne 
Przychodził do niej często, zaiwsze ednakowo 
smutnie uśmiechnięty, gotów na każde jej ski
nienie do spełnienia najwyszukańszy^h roz
kazów. byle nie dotyczyły się iego odjtzdu. 
Czyżby on mógł odjechać od. mej, gdy sama 
myśl, że miałby jej nie widzieć, była mu nie
znośną i  wstrętną. Siedział więc w  tniuście.

Mira umiała prowadzić z A 'fredem rozmow** 
interesującą i wszechstronną, lecz o rzeczach 
obojętnych i sprawach nie mających z jego 
uczuciem nic wspólnego. Ileż to razy już chciał 
rozpoczynać szczere zw ierzenia i opowiedzieć 
o głębokich swych i ciężkich smutkach, lecz 
zawsze umiaia to spowzec i nie dopuścić do 
takiej rozmowy Wówczas on zagryzał wargi i 
starał się mówić jedynie o tem, o czem ona 
chciała. Lecz w duszy jego ro=ła coraz więk 
sza melajioholja i nieuhojony niczem zal. Nie
raz mówił do siebie, nie śnuejąc jej o io spy
tać:

•— Czemuż nie chcesz skuchać skarg mej du
szy? Mogę mówić z tobą o wszystkiem, tylko 
me o tem. co minie wtrąca w  n-iez«łębione wiry 
uczuć, łamie i mszezy. Ody patrzę na ciebie, 
zdage mi się, że wszystko widizj*z poza rpną, 
tytko nie mwe. Oczy twoje nie spoczywają na 
mnie nigdy. Zda^e s.ę, że są gdzieś w da.1 za
patrzone, ale co widzą lub widzieć pragną?

Alfred mimo wys.łków nie mógi zgłębić ani 
'odgadnąć dziwnej obojętności i całkowitego 
duchowego oddalenia s:ę Miry od niego Czu , 
że coś ich oddziela, a gdy sobie to uświadomił, 
opanowywał go wprost =zał. który potęgowa! 
się ciągle Ne^wy drżały w  nieustannem napię
ciu . ■'

—  Gdzie myśl; jej kiążą i co czy kto zabiera 
mi jej duszę? Jakież moce sprzysięgły się i z 
kim przyjdz.e mi bój o nią stoczyć?

Takie watki wewnętrzne targał”  Alfredem, 
gdy siedział w salonie na fotelu i słuchał za 
chwytów Miry nad ,,Goleniem' Meyrinka Al
fred starał się ująć siebie w karby i iść za bie
giem myśli M;rv, lecz napróżno. Problem „Go
lema' był mu obcy i nie chciał o nim nic wie- 
dz-eć. Cóżby dał za to, gdyby Mna chciała

mówić o nim, o A'fredzie, ale dobrze wieóizia', 
że to się niesłame, więc powiórn e objął go żał 
ogromny, niczem niezwaiczony.

II.
AWrcd miał już pewność że z vażdym 

dniem staje się dla. Miry barezjej niepotrze
bnym i nic nie znaczącym .Rozmaw.ała z nim 
i rnby uśmiechała się, ale było to sztuczne i  
wymuszone Nie1 o tak’ej rozmowie on marzył. 
Goś się k ryło za tem wszystkien. C-od z'en mit. 
gdy wracaj cd niej dc domu, porywał? go roz
pacz i myśiał, jak skrócić te męczarnię,' ale 
gdy wstawał na drugi dzień ra.no. w »erce jego 
wstępowała nadzieja, że może aziś coś mę 
zmieni, wyjaśni, otworzy się dusza Miry do 
rwenzeń i wyznań, po których wszystko sie 
odmieni i weźmie inny obróć A tymcza*era 
stwierdzał, że zmiema się, ale na gorsze. —  
Wszelkie jego wysiłki były na nic. Szala! z 
rozpaczy i był gotów na wszystko, jyle Kl 
mieć — dla sieb:e. Traz zaczął poóejrzywtć 
Mirę. że coś przed mm ukrywa i postanowił 
śledzić każdy jej krok.

N? drugi dzień ukryty w bramie przeciwle
głego domu, stał od rana i czekał-

Gdy minęła g'*łz na. Mira wyszła z domu 
sama Nie pafrząc na nikogo, szła szybko przed 
siebie Alfred, skradając się f>od murem ka
mienic o jakich sto krok«w. podążał za nią. 
Posłanowił nie p-zyłączać się do niej, tylko 
przekonać się gdzie ona idzie.

Przeszli tak kilka ulic, plac potem ałeje 
drzew, aż w końcu doszi> do wzgórza, gdzie 
stała katedra Mira weszła do bramy kościoła, 
a AlfrirMt został w odda!i postanawin.ao czekać 
na jej wyjście, aby znów pójść za nią uroi: w 
krok.

(Dokończeni- nastąpi).
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D a t e  prasę Sejnw nad tudżetem.
"^ors "w a . 2 czerwicą. Na piątkowym posie

dzeniu Sejmu, na wstftpii przekazano Sądowi 
N a jw yżsro in ii sprawa n n iow ażrien ia  mam* 
data po iła  H enrvka B iltnera (komunisty).

Nactfpmie Izba pnzystąpiia do dalszej roz
prawy nad preliminarzem ministerstwa rol
nictwa.

Glos zabiera pos- Siwiec (RB), wykazując, że 
na. czasów sprawo wan w rządów prz»z gabinet 
Marszalka Piłsudskiego widzimy sfale lą łn i ,  do 
wzmożeń-- prodnkcii rolnej, widzimy nrncho- 
mienie kreJytów melioracyjnych, wyrażających 
•ie w sumie llO.OOO.GOO zl, Działalność rządu 
bł. p< 'u przychodzenia z pomocą rolnictwu iest 
dostat.czna i dlatego klub bB. glosować bedzła 
sa bodżetcu z popiawkami uzgodnić nami z mi
nistrem rolnictwa.

Fo-el F iirlt i w  si (ZLN) m awia szeroko spra
wą cofnięcia kredytów C T, R. upalnijąc w "tem 
potiticum. W zy~e do zaurzestania walki polity- 

| -ia terenie organizacyj rolniczych (glosy 
na sali: To wy naipierw zaprzestańcie polityko- 
wania I) Dalej wypowiada się za wsoółnracą rzą
du s istniejącemu organizacjami rolniczemi.

,JC3eI Di_’o .cki (BB) przyznaje, że subwencje 
dl" C. T. R. były cofnięte, ale jednocześnie co- 
'nięto Łżedyiy Contralnemn Związkowi Rólek 
Rolniczyrb, co odbiera teran charakter politycz
ny, a-' nadaje charakter czysto ekonomiczny, Po 
odpowiednich wyjaśnieniach, wszystkie subwencje 
•ostały przywrócone.

P. p<s. Fijałkowski twierdzi, że sprawa tych 
kredytów wprowadziła min. Niezabytowsidego 
w wielkie zaklopotan.e, jednakże mówca nie zau
waży) dotąd nigdy takiego większego zakłopota
nia rządu Marszałka Piłsudskiego (nesolość, 
wrzawa na lawach,

Posi 1 Szekieryk-Donykiw (radykał ukr.) oma
wia liczne bolączki ludności ukraińskiej Podkar
pacia 1 Hncnlszczyzny. Twierdzi, że ukraińska 
ludność góralska cierpi nędzę, wskazuje na 
liczne potrzeby m:ejscowvch pasterzy ukraiń
skich i prosi o przywrócenie prawa pnsiadania 
broni prze- pasterzy dla odstraszenia nieiżwiedzi

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Wyjaśnienie młn. N:ezabytowskiego.
M mister rolnic,twa IMezabytowski wskazuje, że 

w kredycie melioracyjnym przewidziana lesł su
ma 2 500 tys. sl. na pomoc w realizowaniu po
życzek melioracyjnych dla umożliwienia ludno
ści korzystania ; hredy‘ ów melioracyjnych up j  
tych na obligacjach w sumie 60 miljonów. Zu
żytkowanie większej sumy nie byłoby możliwe 
ze względu na brak dostatecznej ilości wykwali- 
fik O’  anepc persona!" technicznego

Dalej min. Niezabytowsk1 odpowiada obszer
nie na zarzuty wytoczone w aysjuisu, wskazu- 
:a,_. że część tych zarzutów opierają się na 
błędnych danych.

W sprawie zarzutu dotyczącego rlewashcji ta
lów i zbyt forsownego wywozu drzewa zaora
ne? minister wskazuje że byt to objaw chwilo
wy. spowodowany zniszczeniem prze* sówką 
chojnówkę 70.CG0 ha lasów, co dało znaczną ilość 
drzew8 VI ostatnim roku ilość wywożonego drze
wa znacznie się zmniejszyła, co miniser ilustruje 
cyf-ami

W  sprawie żalów Ukraińców na niejedna*ow0 
traktowanie ludności ukraińskiej z polską przy 
podzia'e subwencyj, minister odpowiada. że 
ws.-ystkie zarządzenia kierowane są ku zaspo
kojeniu rzeczywistych potrzeb ludności rolniczej 
bez różnicy narodowości.

„Z  bólem serca nrnsze oanów prosić — koń 
ozy minister — ażebyście pozycyj budżetowych 
nie podwyższali, gdyż muszą być przecież w zgo- 
dfzie z całym budżetem Dgólno-państwouym".

Poseł dr. Ba.ański tRBWR) odpowiada na za- 
rzu.y pos łuckiego (Ukrainiec) i Fijałkowskiego 
(ZLN) odnośnie do szkolnictwa rolniczego.

Na tem zakończono posiedzenie przed połud
niowe.

Na posiedzeniu popoludniowem w dalszy-n cią 
gu dyskusji nad budżetem minisiorstwa ro’ ractwa 
zabrał glos pos dr. Dzieduszycki (BB), stwierdza
jąc, te dochód rolnika wynosi zaledwie 2— 3% , 
dlatego rolnictwo wymaga traktowania rzecz"we- 
no, czego nie dostrzel w przemówieniach mow- 
có'w jpozycyjnych, którz^ na pierwszy plan wy
bijali przedeW3zystbieiu nutę polityczną.

Końcowe przemówienie wygłosił referent pos.
zag ażających ich st-dom Obecnie bowiem — Stadnicki (BBJ który wyraził postulat zwiększe- 
inówi poseł Szekieiryk-Donyk.w — pasterz mnsi i nia prodnkcii rolnej, zgodnieiszei współpracy i 
s / b a  zdjąi czarne przed niedźwiedziem i pro- walk klasowych, coby dodatnio wpryneło na lep- 
oić o amnestję dla swego stada. (Wesołość). I sze prosperowanie rolnictwa-

Zatarg i M i i i t t  z c
/

Dyskusja nad prelim inarzem  ministerstwa reform  ro in y cL
Z kolei przystąpiono do budżetu ministerstwa 

reform rolnych.
G1 >s zabiera referent oos. Maksymilian Malinow- 

sk (W yzw.), wypowiadając sie przedewszystkiem 
za szyhszem szacowaniem gruntów, przeznaczo
nych na rarcelacle i przyspieszeniem orzewla- 
*z z“nia, zwłaszcza na kresach zachodnich.

Mówca domaga się powiększenia funduszu obro
towego r e fo r m y  rolnej dla parcelacji na O klą
sku z ? na 4 milj. z!., następnie kredytu na pomoc 
d i osadników kresów zachodnich i wstawienia 
2C')f'00 zl na pokrycie różnicy oprocentowania, 
daiej zreorganizowania związku dla dostarczania 
niemi pa cele osadnicze na fł ^'asuu. wreszcie 
zniesienia na G. Śląsku iidcikon isów-

Komisja budżetowa w przedłożeniu rządu odno
śnie budżetu ministerstwa reform rolnych żad
nych smian n!e poczyniła.

Pos. K- apiński (PPS) przeprowadza obszerną 
polemikę ściśle polityczną z rządowym progra 
mem rolnym Wkońcu porusza sprawę czynszów- 
ników i drobnych dzierżawców, twierdząc, że 
ozynszowroków eksmituje się z posiadłości, m. i. 
wśród tych, którzy mają zniszczyć ich dobytek 
figuruje nazwisko posła ks-iecia Radziwiłła.

Pos. Radziwiłł: Oświadczam panu, że to nie- 
jrawda

Pos. Kwapiński krytykuje w dalszym ciągli poli
tykę kredytową Banku Rolnego, zarzucając inu 
fo-malisfyke

Pos- Wyrzykowski fW yzw .) rozpoczyna od ryzy
kownego -wrot.u, że m.nisterslwo reform rolnych 
jest właśc:wie ministerstwem tamowania reformy 
Potnej.

Minister prof. Staniewicz (b. wzburzony): Panie 
pośle proszę byó ostrożniejszy w wyrażeniachl

Mówca zapowiada ponowienie wszystkich w> o- 
*ków, odrzuconych przez komisie budżetową, a 
zmierzających do podwyższania kliku pozycyj w 
wydatkach ministerstwa reform rolnych.

Twierdzi, że czyni to pomimo upomnienia wf 
cepremlera Ba-tla. „gdyż Seim — powiada p Wy 
rzykowski — jesl równorzędna wład-n. powołaną 
do pracy i nie po to tu przyszliśmy aby byó. ty l
ko pewną częścią ciała, w którą będziemy bici". 
(Głośne sprzeciwy w Izbie).

Wkońcu mówca wzywa rząd do ściągania poda
tku majątkowego, a w raz:e. jeżeli wlaś.-iciąle wiel 
kich obszarów ziemskich nie maia gotówki, to — 
mówi p. W. —  należy przyjąć zapłatę w ziemi 
i  ziemie ie roznarce'"wać.

Pos. Przedpełski (BB) p—ypomina, i i  wniosek 
e nsta,en.e rocznego kontyngentu parcelaoóneno 
na 200.000 ha, podp’sa.ny byl wlaśn > p-zez człon
ków W ”ywo!enia posłów Malinowskiego. Ponia
towskiego i innych, o-az przez p Kwapińskiano 
który gorąco oświadczał się wówczas za tą usta
wą, ofoec-nie zaś. mimo iż rząd no-me uaicela- 
cyjną 200 0u0 ha przekracza już od roku prze- 
•złegn, stale stawia mu się zarzuty, że parceluje 
nbyt powoli. Dalej mówca stwie-dza, że dyskusia 
około zagadrlenia rolnego stale zbacza na tory 
polityczne i na tory walki z rządem Marszalka 
Piłsudskiego. My idziemy z trm rządem — koń
czy mówca — dlatego, bo Marszalek PUsuisti 
w  maju 1926 r. odtworzył istnienie .państwa i u 
stalli je na długie lata. a panowie zmierzacie 
obecnie do zachwiana tego naiwęjtszego auto 
rytetu. (Oklaski na ławach B B.).

Pos Piętak (P.ast) domaga sie -ędwyższeuta 
kontyngentu parcelacyjnego, oraz kredytów, prze 
widzianych na wykonanie reformy rolnej.

Pc« Gawrylik (Białorusin) upraszcza w-kona 
nie reformy rolnej w ten sposób' — »V bibl i 
jest powiedziane: ,,Idźcie i rozmnażajcie się1
a dalej jest powiedziane: „W  pocie czoła uma
wiać będziesz ziemię". wobe< tego. kto up a wis 
ziemię temu się ziemia należy, a że oprawia ją 
chloi więc należy się chłopu,

Po przemówieniu posła Leśniewskiego (N. P. R.), 
który omawia stosunki rolne w W:elkopolsce i na 
Pomorzu, zabiera glos poseł Staniszkis I.ZLN), za
rzucając posłowi Fi) yrzykow kiemu, posługiwanie 
się błędną statystyką w iegn przemówieniu, za
strzegając się, że w ten sposób łudzić ludności nie 
można

Poseł Sanojca (BBWR) stwierdza, że reforma 
rolna jest rewolucją, jeunakże tego twierdzenia się 
nadużywa, gdyż można było reformę rolną rewo
lucyjnie przeprowadzić, ale dawniej w r, 1918. O- 
bccnie należy to czynić droga ewolucji i tak wła
śnie czyni rząd obecny, przeprowadzając komasa
cję, parcelację i cały program nakreślony przez u- 
stawę o wykonaniu reformy rolnej. Za to rcądow i 
należy się uznanie. Następnie w części polemicznej 
swej mowy poseł Sanojca wspomina o nadużyciach 
spółek parce'acyjnych, p-zyczem wymieiiia nazwi
ska kilku byłych i obecnych posłów opozycyjnych 
grup ludowych. Kończąc, mówca stwierdza, ze B. 
B. W. R. uważa, iż reoirma roina tc nie znaczy 
ziemia ala posłów, lecz zinmia dra chłopów (okla
ski na lawach B. B. W. R.).

Po przemówieniach posłów Sonio1 i (Selrob. 
prawica), Urbańskiego (Ch. D.)i Stankiewicz (dzi
ki), zabrał glos ministej reform rolnych prof. Sta
niewicz,

Cliii. Staniewicz w  obronie godności 
swego rządu.

Ze źaiziwieniem wy .słuchałem zarzutu posła W y
rzykowskiego — mówi minister — który nazyal 
ministerstwo reform rolnych ministerstwem ni
szczenia i tamowania reformy rolnej Sądziłem, że 
p. Wyrzykowski w konsekwencji postawi wniosek 
o wyrażenie mi votum nieufności, jako ministro
wi który uiszozy reformę rolną. Gdyby Sejm po
dzielił byl to jego stanowisko, byłbym niechybnie 
złożył prezyueniowi Rz] litej swoją dymisję. P. 
Wyrzykowski jednak wniosku takiego nie Dostawił, 
to leż z cala stanowczością zastrzegam się prze
ciw takiej iormie zarzutu (tu minister nderzuł pię
ścią w pulpit).

Poseł Maksymilian Malinowski (W yzw.). —  Po
co ora minister bije pięścią?

Min. Ftaniewicz: Panie pośle. —  P. WyrzyLnwski 
uczynd mi ciężki zarzut, a na taką obrazę rządu, 
do którego mam zaszczyt należeć, nigdy nm po
zwolę Bardzo panów szanuję, i  zaraz będę z pa
nami rzeczowo dyskutował, ale ta lio  powiedzenie 
n Wyrzykowskiego jest nawrotem d0 starych oby- 
rzajów, kiedy panowie lżvli każdego ministra, a 
ministei no:.walał na to. Panowie mogą być ze 
mnie niezadowoleni, imnsić mnie do ustąpienia, 
-le dopóki jesten ministrem, nie pozwolę sobin 
nigdy nbliżyć. Początkowo chciałem zażądać sa- 
iysfrkcji na drodze honorowej, ale, gdy przypo
mniałem sobie stanowisko p. W yżykowskiego w 
komisu budżetowej, gdy żądał 100 miljonów na 
Bank Rolny, i w; hal się, czy nie żądać 200 miljo
nów. to doszedłem do wniosku, że jesłto d^mago- 
nia, na którą w spesób honorowy reagować nie mo- 
'nn.

Glos 7. lewicy: —  To jest nowość nieznana w
-ilam rrcie!
Min. Slaniewies: —  To jest nieznane, żeb" mi 

-istrowi reform rolnych mówić, że jest ministrem 
-iirereioa reformy rolnej. Jestto to samo, co po- 
wecjzie,ł min-strow* oświaty, że jest ministrem 
-:emnoiv. Panowie mogą mnie kryiykować, i je- 
•em golów Jo dyskusji, ale nie wolno rzucać ta- 
icb demeocgicznyct haseł, bo rząd tak sie trak- 
-wnć ńle pozwoli. (Huczne brawa na ławach B. 
5 W.  R.).

Wracając do rzeczy, minister nawiązując do cyfr 
przytoczonych w dyskusji odnoenie do przyrostu

ludności stwierdza, że najwyżej 10% pnryroftu lu
dności znaidzib zatrudnienie na zoli i dlatego »«■ 
forma rolna sama pizez się tego zagadnienia nil 
inw ląże. Bedzie można ie rozwiązać, jeżeli równo
cześnie powołanie przemysł. Następnie mimstei 
odpowi ida na zarzut, że punkt ciężkości przerzu
cił na parcelację prywatną, a r ie nrzymnsową, Rn. 
macząc to smutnym stanem Banku Rolnego, jaki 
zastał w chwili obejmowania urzędowania. Obec
nie prowadź’ się przeważnie parcelację prywatną, 
ale pod nadzerem rządu. W miarę polepszania się 
iinansów Banku Ro'nego, będzie można przejść na 
parcelację przymusową

Co do zarzutu wysokich cen ziemi, ministei 
walczy z tem i wvdaf odpowiedn okóliuk. Stwo
rzenie bredytn długoterminowego ulgowego, spo
wodowało wzrost ilości nabyw cóT ziemi.

Wobec tego minister ograniczył te kredyty tylko 
do wypadków istotnych interesów Łfiiarnycl, a 
więc albo fornalom, albo na upełnorolnienia, albo 
na samoistne osadnictwo, natomiast u'e na po
większanie większych gospodarstw Z kolei 'opo
wiada minister na zarzuty posłów niemieckich i 
Ukraińskich oo do rzekomego nierównomieinegsj 
traktowania obywateli tyci narodowości z Lola- 
kanr przy parcelacji, przykczaiąc dane przeczące 
tym zarzutom W końcu prosi Izbę o przyjęcie bu
dżetu w brzmieniu pieliminowanem.

Marszalek Daszyński oświadcza, że zmuszony 
jest zrobić uwagę ct do wymianT iłów międz”  p. 
ministrem reform rolnych a  posłem Wyizykow- 
skirn, słów, które same w sobie obraźliwti nie by
ły, ale w pewnym zwrocie za obrażliwe mogły być 
poczytane. P. minister Staniewicz wychodzi z p. ze- 
konania, że nazwanie jego ministerstwa „m ini
sterstwem tamowania i hamowania relormy rol
nej".

Glos : B. B. W . R,: Było użyte „Iowo: „niszczę- 
aia".

Marsz. Daszyński... jest w tym sensie obrażliwe. 
Miu. Staniewicz oświadczył, żeby ostrożnie z ta- 
kiemi powiedzeniami się zachowywać, a później 
nazwał podobne słowa: ..zachowaniem się dema- 
gogicznem, na które w sposób honorowy reagować, 
nie można".

Obaj panowie powołują się na to, że mr.ją ustać 
w tej Labie złe tradycje dawnych sejmów, w któ
rych ministrowie byli bezbronną zwierzyną wobec 
ataków posłów Jeżeli tak jest, to jako przewodni
czący muszę skonstatować i wobec regulaminu za 
strzec zupełną równość wszystkich mających pra
wo mówić w tej Irbie. Równość powinna budzić 
raczej uczucie wygórowanej delikatności aniżeli 
uczucia, które może tu 1 ówdzie znalazły wyraz. 
Dlatego apeluję do całej Izby i lawy rządowej, aby 
obie strony poczuwały się do tego, aby nie zżywać 
ubliżających sobi» wzajemnie i obelżywych w y
rażeń.

Glos z law BB wola: Tam było użyte słowo: 
„niszczenia", a w stenogramie tu zmieniono

Poseł Wyrzykowski: —  Nieprawda, użyłem sło
wa „tamowania".

W końcu nasląpily dwa sp—stowania w związku 
z przemówieniem posła Sanojey.

Na tem posiedzenie zamknięto, następne nosie 
dzenie w sobotę o godz. 11 przed południem.

Posiedzenie sobotnie.
Warszawa, 2 czerwca. Przed parządJ rem 

obrad dzisiejszego posiedzenia sejmu otrzymał 
głos w  sipmwie osobistej jeder z postów BB, 
który z powołaniem się na wczorajsze zaj
ście pomiędzy pos. Wyrzykoy- . kim a mini
strem reform rolnych p. Staww^czem, na pod
stawie oryginalnego stenogramu dowodził, ja
koby p. Wyrzykowski w  swojem przemówie
niu użył zwrooj. iż ministerstwo rctórm ro l
nych w  rzeczy samej jest ministerstwem ta
mowania i niszczenia reform rolnych. Mów
ca domaga się stwierdzenia oficjalnego tego 
faktu.

Wicemarszałek Woźnicki zabiera " ostępr ie 
glos i oznajmia, że w  oryginalnym stenogra
mu: przeniesionym na pismo maszvr,ow£ po 
wyrazach „hamowania i tamowania" dopisa
ny jest ołówkiem obcą ręną wyraz -n i -  cze- 
nia'1. Mówca twierdzi, że wyraz ten został do
pisany jnż po incydencie, ’ak; zaszetu w peł
nej izbie i doioagr się ze swej strony wyja
śnienia, jaką drogą mogły być tego rodzaju 
poprawki wprowadzone do oncjalnego steno
gramu.

P. marszałek Daszyński odpowiada że każe 
przeprowadzić śledztwo w tej mierze i wzywa 
posłow, (żeby wstrzymali się od jakiegokol
wiek wpływania na stenegrałów, jakc świad
ków osobistych, albowiem są to funkcjonariu
sze zanrzysiężeni, którzy poza swymi zapiska
mi nie maią innych funkcyj dc pełnienia, kiA- 
reby się równały stwierdzeń:u czv dany poseł 
użvl faktycznie aanego wyrażenia, czy też 
nie.

Następnie zabrał głos po3- Chrncki i poaaJ 
do wiadomości marszałka sejmu i izby, iż one- 
gdajsza mowo prezesa kmbn ukraińskiego dra 
Dymitra Lewickiego, zamieszczona , nnme* 
rr« 121 „Dila“ lwowskiego według soenotra- 
mu została nrzez prokuraturę skonfiskowana 
Mówca domaga sie wkroczenia ze strony sej
mu w tej sprawie.

Marsz. Daszyński oświadcza, że zwróci się 
do ministra sprawiedliwości i zażąda od niego 
przywrócenia poczucia praworządności w la
go resorcie.

Te-az Izba przystąpiła do porządku oorad. 
mianowicie do rozprawy szczegółowej nad pta- 
liminarzem ministerstwa oświaty.

Zabiera głos referent po« Srypiński (BB). 
Posiedzenie dzisiejsze bedz:e t-wało przez ca 
iy dzień, gdyż marszałek Daszyński pragnie 
załatwić w ciągu dnia azisiejszegj całr nreli- 
minarz ministerstwa oświaty, tak, ażeby 
przyszłym tygodniu izba mogła przystąip'ć do 
załatwienia innych części biidżetu, przede-i 
wszystkiem preliminira sa budżetu Prezyden
ta Rzplitej sejmu, senatu, prez. rady min. itd.

BCoftferencfa Kalet Ententy.
Buka-erzt 2 ez«rwca. Minister spraw zagra 

niczmych oświadczył, że wbrew doniesieniom 
pism konferencja ministrów spraw zaęranicz- 
lych państw małej enłenty rozpocznie się dnia 
16 czerwca według następującego programu:

{Telegram iskrowy „ N . Reform y").

1) Sprawa propagandy za rewizją t rktatu 
trianońskiegc i kwtrołja pryęciwdzialania Jej-

2) Stosunki włosko-jugosłowiańskie.
3) Kwestja paktu przeciw wolnie

 n------

C w o ln le r/e  k o m u n is t a  n o lsH c b  hi B erlin ie .
(Telegram  własny „N . R eform y").

Berlin, 2 c w n r o .  Grupa komunistów z Pol- 
óki, i Sochackim na czele, aresrtowara w  
Berlinie dnia 23 maja na tajnem zobre niu, zo
stała wypuszczona na wolność Część ich zwoi 
niono we czwartek a resztę w  piątek wieczo
rom.

Całe postępowanie sądu powiatowego prze
ciw  aresztowanym odbywało sdę w  cichości, z 
bezwzględną poufnością, bez ndziałn sędziego 
śledczego i bez aktu oskarżenia.

Są< powiatowy Berlin-MiHe, który zajmował 
się tą siorawą, po tygodniu doręczył aresztowa

nym t zw. nakazy karne Okazując każdego na 
ośmiodniowy areszł za nielegalne nrzekrocze" 
nie granicy, przy równOczesnem zaliczeniu a* 
resz.j śledczego. Wprawdzie oświadczono j® , 
iż zostają wysied^ni z Niemiec, ale równo
cześnie dano im do zrozumienia, iż mogą po
starać »ię o prawo korzystanii > gościnności 
niemieckiej na zasadach prawa azylu dla pn e- 
stęnców politycznych.

Wkońcu zwrócono im skonfiszv« ranr dolary, 
po odurąceniu 3U0 mareL na koszty procesu.

Poseł Błaźejewicz zrzekł s!e mandatu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W aiazawa, 2 czerwca, Pos. Tadeuiaz Blaże- 
jewicr (Gh. D.) zrezyjnnwał z  manda*n posJ- 
skiego który piastował z listy nr. 25, Na miej
sce jego wejdzie piasrowiet,

 o ------

m m  lot ironsatEdniiicM 
rozpocznie sic 13 anv a .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 2 czerwca, Dowiadujam y rię, te 
lotnicy nasi, maj. Idziaowahl i  mji, Knbala, 
wystartują dc lotntransatlant^kiego a lotniska 
Le Bourgel 15 czerwca o godtz. 10 rano.

^ l e i f B o w y
Kraków, 2 czerwca. 

AKCJE ZWYZKOWO, DOLAR BEZ ZMIANY.
Diziś w prywatnych oarotach panował 

w  dalszym ciągu nastrój mocniejszy di nie
których papierów, aik: Banku Polskiego,
Dolarówtki, Parowozow. Popyt dla nich silny, 
przyczem kurs z każdym dni°m wzmacnia 
się. Papiery lżejsze bez szczególniejszych 
zmian, przy małym ruchu.

Kursa kształtowały się następuj co Bank 
Polak. 18P— 192, Zieiemiiewtjki 150 (caskupom,

płatny w  kwocie 10 zł- od jednej akcji Zło
towej), Parowozy 53— 55, Elakt.rriwnia 70—* 
72 (ekskuipon płatny w  kwocie 3.50 zł. od je
dnej akcji nominalnej wartość 50 zl.), Cho- 
dorów 156.8, Chybie 5.40— 5.50. Lokomotvwy 
125, Cegielski 46- —*6,5, Dolarćrwka 90— 91 

Rynek walutowy beiz szczegó miejszych 
zm.an. N a s  tir 6; srootkojny, przy małyrr rucb*i. 
Dolar w  Krakowie 8.89— 8.90%, czeki bank.
8.90— 8.90%) w  Warszawie dolar 8.88 P i —  
8.88 3' i ,  czok’ 8-89 3/4— 8.90 1*4 we Dv owie 
dolar 8.88 3'4— 8.891^4, czeki T.90- 8.90%( 
w  Katowicach dolar 8.89 1(4— b 89 3 4, czeki
8.90— 8-90%. Bank Polski bez zmiany.

 C—
Znryct, 2 czerwca (PAT) Par-ż  20.43, 

Londyn 25.33%, Nowv 5.18.75, B^lgja
72.45, Włochy 27.34, Hisz^amia 86-70, Ro- 
landja 209.55, Berliin 124.18, T  ideń 73, 
Sztokholm 139.22.5, 0«lo 139, Kopenhaga 
13932%, Sof ja 3.74%, P ra,r; ^15-37%, W ar
szawa. 58.17%, Budaipesz' 90.31%, Białogród 
9.13 P4, Ateny 6.80, Konsiantynopol 2.67, 
Bukareczt 3.20, Relsingfors 13-08%.

Wiedeń, 2 czerwca. Pogodne nastroje na 
giełdach zagranicznych wpłynęły również na 
giełdę wiedeńską. Zainteresowaniem cieszyły
się p r z e d e w s z y s tk ie m  A!piny, R ;n a , A. E. Gr.
i Skoda. Montanę 8.9, Port’ and 76 Karo a ty 
2915, Galicja 68, Schodnica 11.9, Nafta •%, 
Alpiny 43.1, Gal. Bank Hdp. 90, Tamto 10, 
Zieleniewski 14-8.



N O W A  R E F O R M A •S

W  i  n i l  o m  E f f u i i o w s h l e .

w !Cirkow 5e
Dziś odbyła się wielka uroczystość szkol

na w  gimnazjum im. Bartłomieja Nowodwor
skiego (dawniej św Anny) w  Krakowie z po
wodu przywrócenia, pierwotnej nazwy tej pra
starej szkole.

Rano o godz 9~c j odmrawil uroczystą mszę 
święta w  kaplicy gimnazjalnej, b. uczeń i ka
techeta tego zakładu, ks. biskup-sufragan Dr. 
Stanisla-w R®6pond, którego po przybyciu do 
gmachu młodzież z  entuzjazmem jako dawne
go swego duszpasterza powitała W  podnio
słych "Itwacn przemówił tei ks. biskup do 
uczestników uroczystość.

UROCZYSTA KONFERENCJA.
Po nabożeństwie odbyła 6ię w  auli gimna

zjalnej uroczysta konferencja grona profesor
skiego z udziałem zaproszonych przedstawi
cieli Władz, Duchowieństwa, Wojskowości, 
Prasy, b. ucznow  zakładu i rodziców ucz
niów obecnych, na którą przybyli: z ramienia 
U. J. prof CiecliiUiiłWSid, jrof. Estreicher, prof. 
Piotrowicz, z ramienia kuratorium szkolnego 
wizytator Wyrobek. z ramienia i  ' cz. Stu- 
djum Hano prof. Veigl i Babokj —  cu..ej po
seł Th on, b dyrektorowie zakładu pp. Kul
czyńską W  iukowski i Kłodzińsla.

Konferencję zagaił wyjaśnieniem znaczenia 
i  celu uroczystości oraz złożeniem hołdu pa
mięć4 założyciele szkoły dytr Zacheus&i po
woławszy na sekretarzy z pośród dawnych 
wychowanków szkoły pp. prof Balickiegj i 
prof. Dra Jerzego Schaaydra z obecnego gro
na nauczycielskiego.

Z koiei przewodniczący udzielił głosu prof. 
Józefow i Wiśniowskiemu, który wystąpił z na
stępującemu, mająceani uwiecznić pamięć Za
łożyciela zakładu wnioskami:

„Grono nauczycielskie im. Bartłomieja No
wodworskiego w  Krakowie na odbytej dn. 2 
czerwca br i  zaszczyconej uozestmctwerp 
przedstawicieli władz, duchowieństwa, wojsko
wości, prasy i b. uczniów Zakładu, konferencji, 
ucnwala przedstawione imieniem grona nau
czyć ielsKiego przez prof. W śniowskiego wnio
ski następu, ace:

1) Po wieczne czasy dzień śmierci Założy
ciela naszej szkoły, mianowicie 13 marca, bę. 
dzie św,ę-iem zakładu, pcowięconem pamięci 
Wielkiego Polaka i obywatela, za którego pięk
ną duszę w  myśl Jego ostatniego życzenia od
prawiona ma być msza święta.

2) Uelam utrwalenia i przekazania następ 
nym pokoleniom świetlanej Jego pamięci dy
rekcja gimnazjum z ewentualną subwencją Mi
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego i  z  pomocą Komitetu rodziciel
skiego wvda popularna publikację na temat 
„Bartłomiej Nowodworski i historja Jego szko
ły "  z  podaniem nazwisK i jcrótku h ży<:ory- 
sów najwybitniejszych i najbardziej zasłużo
nych uczniów tego gimnazjum, który to w y 
kaz co pewien czas uzupełniany ma być na
zwiskami nowych chlub tego zakładu.

3) Dla nawiązania do dawnych tnadycyj tej 
szkoły oraz celem pobudzenia uczniów do 6zla- 
ohetn-j emulacji w  przykładaniu się do nau-

|k; i zaprawiana się w  cnotach obywatelskich, 
od przyszłego już roku szkolnego otrzymywać 
będzie z końcem czerwca najlepszy i najbar
dziej wzorowy uczeń klasy iilit, który całość 
studjów średnich odbył wyłącznie w  tej szko
le i z chlubnym ją skończył postępem dyplom 
z podobizną założyciela zakładu wedle zacho
wanego z czterdziestych lat ubiegłego stule, 
cia wzoru.

4) W  interesie ciągłości pięknej tradycji za
kładu uczeń klasy VUI-ej, którego wybór ko
legów wyróżni .ednoglośnie lub 2 3 głosów ja
ku najidcahiiejs2ego kolegę, a który przy tern 
odznacza] się zawsze bardzo dobremi postępa
mi w  nauce i w  sprawowaniu się w szkole i 
poza jej marami, —  otrzymywać będzie jak 
ongi rok roczne zloty pierścień z napisem. 
„Gimnazjum Nowodworskiego swemu wzoro
wemu uczniowi",

5) Ze względów pedagogicznych, aby mlo 
dzież . Ł-kladu mogła wiecznie mieć praed ocza 
mi i budować się c-odzień przykładem najzna
komitszych dawnych wychowanków tej szko

ły, dyrekcja przy pomocy stojących do jej roz
porządzenia środków, oh-ar i przyczynienia się 
rodzin dotyczących znak< mitych dawnych w y
chowanków Liceum i gimnazjum Nowodwor
skiego, sprawiać będzie i kolekcjonować ich 
portrety, celem opatrzenia każdego z nich krót
kim życiorysem i umieszczenia w  licznych lu
netach na trzech korytarzach i w  klatce scho
dowej budynku, przyczem najznakomitsi zasta
na. mniesz* zeni nad poszczególnemi salami 
szkolnemi i staną się temsamem niejako ich 
patronami".

Po odczytan.u wniosków, kóre zebrani z 
aplauzem przyjęli prof. Wiśniowski zaznaczył, 
■ż gimnazjum im. Bartłomieja Nowodworskie
go, ten najstarszy zakład naukowy w  Polsce 
może i ma się kim pochlubić, —  o czem św iad 
czy niezupełny jeszcze, bo w  pośpiechu na 
uroczystość dzisiejszą przygotowany wykaz 
nazw -k najwybitniejszych mistrzów i uczniów 
tej szkeny, z pośród których na czoło wybija
ją się: król Ja o III. Sobieski, jego hrat MaTek, 
jeiierał Bem, Michał Wiszniewski, Józef Kre- 
mer, Karol Estreicher, Edmund Wasilewski, 
W ładysław Anczyc, Kazimierz Tetmajer, Wło 
dzimieTz Tetmajer i tacy mistrze pióra i pędz
la., jak Matejko, Wyspiański i in.

Następnie 'dyrektor Zachemski odczytał sze
reg depesz, wyrażających radość z przywró
cenia zakładowi jego dawnej nazwy. M. in. 
nadeszły depesze od marszałka Sejmu Tgn. 
Daszyńskiego, h. kuratora 'Stacha, ks. kan. 
Podwiną, dyr. Banku Polskiego Feliksa M ły
narskiego, Dr. Jaikóbca., wojew. Grażyńskiego, 
Dr. Pollaka.

Na tem uroczystą konferencję zakończono-

Gronch cały tonie w  zieleni. Zewnątrz przy
strojono go szcandarami o barwach nai odo- 
-wych.

♦ ♦ ♦

Dziś wieczorem o godz 7 odbędzie się uro
czysta ikkademja.

S p r a . u a  d e M a c i i  63.0DG  z ł o t y c h  o j  l a s i e  s t a c i i e i  a  P o c i i n i  
p r z e z n a s z r n i  z e s ł a ł a  p r e l f  n i t r z e

Pogłoski o defraudacji w kasie star yjnej w 
Bochini 63.00C ziiołycr przez naczelnika tejże 
stacji, referendarza Stanisława, Kuczewskieg i 
potwierdziły się. Stwiardzanem zostało, że Ku- 
czewski wspomnianej sumy nie naprowadził do 
kasy dyiekcyjnej i równocześnie ulotnił się z 
Bochni,

Jak się dowiadujemy, władze kolejowe od
dały sprawę prokuraturze państwa, kitóra 
wiszr&ęł-a przeciw Kucizewiakidmu postępowanie 
karne, wobec czego Kucizews-ki w  najbliższych 
godzinach przywieziony zostanie z Gdańska, 
gdzie przebywa, do Krakowa.

Refernndarz Kuozewsk znaną był postacią 
nie tylko w  Bochni, ale i w Krakowie. Często 
■wyjeżdżał do Gdańska. S&not i Gdyn gazie 
tysiączne kwoty przegrywał w karty.

Naokoło afery Kuczewsaiego poczęły krążyć 
najłantystynzniejsze wersje. Jedna z nrch gło
siła., że Kuezewsicj dokonał zamachu samobój
czego —  inna znowu że zbiegł za granicę.

Wobec tego, że Kuszewski mr bogatą rodzi
nę —  sfery kolejowe nusizą nadzieję, że 2rie- 
f-raudowara prz-ez Kncizeiwskiego suma —  zo
stanie zwróconą.

- 0 $ 0-
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Dlaczego sprawa Stndinn Pedagogicznego w tiratowie 
nie została uregulowana?

ttncfiacze lllozoffk zde ja  dwuhrofn.e: (en sam tuzam in.
Wonec zbliżających się ®gzaminow na Stu- 

djum Pedagog, :znem w Krakowie —  je-dynem 
jdJue istnieje w  Polsce —  wielce aktualną ,--ta- 
je się kwestja, dlaczego dotychczas nie uzna
no egzaminów, odbytych na tej uczelni za 
państwowi

jest rzeczą niezrozumiałą, iż ci sami profe
sorowie, którzy egzaminują na Studjum Peda
gog: cznem, które skupiło najwybitniejsze siły 
naszej ALniae Matris —  jak prof. Heinrich, prof. 
Zoll, prof. Mysłakowski, próf Januszewski py
tają następnie przy państwowym egzaminie 
pedagogicznym —  tych samych rzeczy, które 
bvly  orz dmiotem egzaminu na Studjum Fe- 
da vfficznem

Naraża to młodzież akademicką na podwój

ne wydatki —  co zwłaszcza przy wysokich 
taksach egzaminacyjnych —  jest dość uciąż
liwe. Poza tem bezcetowem jest powtarzanie 
dwukrotnie dosłownie identycznych egzami
nów

Smrawą tą zajęło się zarówno grono pro
fesorów wydziału filozof. U. J. jak i słucha
cze Studjum Pedagogicznego. Na początku ro
ku szkolnego zwołano nawet w  tej sprawie 
wiec, którego rezolucje, domagające się uznania 
egzaminów na Studjum Pedagogicznym za 
egzaminy państwowe —  przesiano Minister- 
stku Oświaty.

Mimo to sprawa ta do dzisiejszego dnu nie 
została załatwiona.

-o§o-

Pobierajmy szkolnictwa lotnicze
iBroklub w Krakowie szkoli zastępy pilotów i mechaników.

Wczoraj odbyło eię pod przewoamictweim p. 
rektora Bmw Jog. prof dr Leona Marchlew
skiego p<FS'edzemne rady Aeroklubu w  Krako
wie, w  którem wzięli udział z ramienia dowód
cy akr karp. gen. Wróblewskiego —  maj. Ra
domski —  dalej dyr Banku Gogp. Kra-i- p. Was- 
■erob —  mjr. Romanowski, kpf dr Michalik —  
prezes Aeroklubu kpt. Haiewsai —  wdcieipre- 
zes —  p. Polaczek, sekretarz p. Kozłowski i 
skarbnik P . Dzierzbicki. Rada orzy jęła przedło
żenie budżeJowe Aeroklubu, który przystępuje 
do uruchomienia w  Krakowie —  szkoły pilo
tów i mechaników lotniczych Otrzymane na 
ten oel hangar i 2 aparaty lotnicze ypu Heu- 
riot. Pozaitam Aeroklub Lędzre urządzać na 3 
apara-iach otrzymanych od L. 0- P. P. loty pro
pagandowe ma tarem-e całego wotewódzńwa. —  
D z;ęk’ energji zwłaszcza bpt. 'lalewskictgo, w  
krótkim czasie zostame ju ż  uarachomiiona wspo

mniana szlkola, w  której kształcić się będzie 
Około 50 słuchaczy wyższych uczelni Krako
wa. Zaangażowano już pilota —  który będzie 
prowadził loty próbne i nadzorował prace we 
warszitatach. Wysiłki Aeroklubu wmnno po
przeć całe społeczeństwo, które przez Liczne o- 
fiarv ma rzecz tej tuk poży-tecizmej placówki mu
si przyczynić się bo rozwoju szkolnictwa lot
niczego.

*  *  *

Jak się dogadujem y, we czwia-tek 7 b-m. 
odbędzie się uroczystość poświęcenia hang-anu, 
ofiarowanego krak. Aeroklubowi. Komkat zwró- 
oił się z 'prośbą do ks. metropolity Sapiehy o 
dokonanie aktu poświęcenia. Pozaitem odbę
dzie się chrzest 5 samototów —  z których dwa 
przeznaczone są na loty szkolne —  a orzy na 
loty propagandowe. Uroczystości rozpoczną się 
o godz i  pop.

Kle bywa? 2 zimno w Krakowie.
Obserwatorium astronomiczne w  Krakowie 

donosi: Bma 2 bo., o godz. 3.30 rano obser
watorium krakowski® odnotowało temperaturę 
powietrza 0.9" G w ogrodzie Botanicznym  (m i
mo osłony dym ow ej) i 1.5° G w  klatce terno- 
metrycznej przy gmachu.

W ciągu 102 lat regularnych sipo9trzeżeń me
teorologicznych, raz jeden tyiko, m ianowicie 
8 ozerwca 1913 roku odnotowało obserwato
rium w  czerw cu temperaturę lak niską, m ia
nowicie 1.3° G (p rzy  gmachu).

N iskie temperatury odnotowano rów n ież w 
roku 1837 i 18(59 —  4.0° C, w  roku 1844 —  
3.0°, w  roku 1863 —  2.6’ i w  roku 1923 —  
2.9° C.

-------- c 5 n ----------i

MUZTKA K o ś c ie l n a . W  icościele N. M Pan
ny w niedzielę, t. j. dnia 3 b. m., podczas osta
tniej mszy św. o godz. 12, chór mieszany Tow 
muzycznego pod kierownict-wem dyr Bal. yCallek- 
Wa,iei; skie.go, z towarzyszeniem orkiestiy Z. M. 
P wykona rrszę As-diur F Schuberta. Sola wy
konają pp : B-»gdanowiczowa, Krzysztalowiczowa, 
Woźniaiówina, Zbignłowiczów na, Bodnicka i Mia
nowska, oraz pp.: Mr.tyazy,k, Petecki i Kopyciński. 
Przy organie p St. Profic. Podczis nabożeństwa 
zbierana będizie składka na dalszą rtMauraoje ko
ścioła Mairjankiego.

W  kościele Ks. ks. Pijrió-r odbywają się pod
czas uroczystej sumy o god-z. 10 programy muzyki 
■kościelnej pod kierunkiem, prof L. Grodz;ckiej. 
W  niedz.iplę ania 3 b. m. ohór męski „Lutni" wie
lickiej" pod ba-tutą prezesa M. Nigrina. wykona 
.ns,ze Langera. Dobro-wolne da-tiki na restaurację 
kościoła.

REJESTRACJA B. UCHODŹCÓW SLASKICH.
Byli uchodźcy ze Śląska czeskiego i niemibc,kiego 
zamieszikali stale w Krakowie, o ile ponieśli 
z lylulu uchodźtwa szkody i znajdują się w c-ięź- 
kieim położeniu materialnem, winni zigtosić s-ię 
z posładanemi dokumenitaml w wydziale V i magi 
stralu do 6 czerwca b. r. włącznie.

AKADEMICKIE KOLON JE NADMORSKIE. W  la
cie roku bieżącego czynne będą w Gdym-ś i Tupa- 
dlaoh kelnnje nadmorskie dla m-krdzieży aikade- 
miek-ie-j. Okres letn.i został podzielony na trzy 
sezony: pierwszy od 25 czerwca do 25 lóipca, dru
gi od 25 li,pca do 25 sierpnia, trzeci nd 25 sienpn-ia 
do 25 września. Koszta pobytu w kolonji wynio
są około 4.50 dziennie. Zgłoszenia przyjmują Sto
warzyszenia samopomocowe i Zarząl Centrali 
Akad. Slow samopomocowych w czasie swego 
urzędowania. Zgłaszający się winm przedsta-wić 
świadectwo lekarskie, iż wolni są od chorób za- 
każnych (gniżlica, chomjy skórne i weneryozne). 
Na pobyy w  czasie pie-wszeao sezonu w kolcmji 
należy się zgłaszać do dnia 8 b m.

BUJOWA J-OTNISEA W  BIAŁEJ 3TET.SKTJ 
Jaik już douosi-liśimy, w  B.alej-Bielsitu zostame 
diudowane lotnisko 7. iniojalywą budowy wysla- 
P.it komitet wojewódzki L. O. P P. w Krakowie. 
\Y związku z powyższą sp-awą odbyło Się osła
biło w  Bielsku ongani-zacyjne posiedzenie komi
tetu budowy lotniska przy udziale zastępców 
starostwa z Bielska i Białej, dowództwa garnizo
nu, wydziału Itady Pow w Białej, magistratu m. 
Bielska i Białej Izby handlowej i pi-zem. w Biel
sku, oraiz po w. Kolmłtełu L. O. P. P. w Bietemi 
i Białej. Uchwalono jednomyślnie pr ystąjpić jt>ź 
w naj.bliż®zym czasie do budowy loi.niska i powo
łano komitet, w skład którego weszli: gen. Pmzeź- 
dziedki jako przewodniczący, stamsłowie d-r. Du
da i dr Mtitler, jako zastępcy, oraz p. Adamecki, 
dyr. Izby hamd’1. i pr-emysl. (sekretarz' i dyir 
Banku Gosip. Kiraj., p. D anam/us (sl arbaik). Kie
rownictwo budoraTy sipoozywać będlzae w  rękach 
inż. Machniewicza. Jak® członkowie komi’etu 
wybrani zostali: dyr. Deimeł, burmistrz I w -  

graiz, d-r. We.nsoheck i nnsp. Za^ączlrowaki. Ko
mitet przystąpi! już do prac przygotowawczych.

ISTOTA KRADZIEŻY NAŁOGOWEJ. Przed tiry 
bunatam orzekającym odiby1!  się rozprawa prze- 
c.w AdoLfowi Jonesowi i N. L/u Migowi, osika,rżo- 
■nyim o to, że po popełnieniu kilkunautu poprze
dnich kradziieżyr, sk-ralUd rdejait ieij Singeiowej 
portmonetkę i  zawartością kilku zlo-tych, Po prze- 
urowadzeniu postępowania dowodowego, uzasa
dniał prokurator wniosek o uzna.ue oskarżonych 
winnymi zbrodni kradzieży nałogowe,, czerni 
sprzeciwił się obrońca- wywodząc, że oskarżeni 
popełnili kradzież z powodu nędzy która wyklu
cz?, pojęcie nalotu, gdyiż istotr kradlzieży n " ’ ćto- 
wej poleca na popełnianiu kradzieży prze,’  osoby, 
pomimo, iż mają lub też łatwo mogą sin wysta
rać o niezbędne środk’ do życia. T,r\tbunal przy
chylił się do wywodów obron" i uiznal oskarżo
ny, h wiininyimi przekroczenia pan. 4(50 ulk. i zasą
dził ich na kairę ścisłego aresz-iu przez 6 miesię
cy. Trybunałowi przewodniczył s. s. o. Lizaik 
wetowali s. s o. Gaforjel i Warchałowsfa, oskarżał 
prok. Saliwakoipf, bronił adw di. Leon Gleisner

NA GORAGYM "rCZYNKti Organa policyjne 
aresztowały Wallasa Władysława, lat 2G, w chwi
li, gdy włamywał się do skiepu gala.nteryjnegc 
w Ryn.ku Podgórskim przez, wybujanie dziury 
w murze.

ZNACZNĄ STRATĘ poniósł Skryriarz Wlad„ 
któremu skradziono z mieszkania pnzy ul Koś 
ciuszki 55, nowie ubranie smokingowe, 2 pierścion
ki dote i spinki złote, ogólnej wartości 9G0 zl.

RRADLIEŻA W MIESZKANIU £. P. PE-DAKTO
RA KONOPIŃSKIEGO dokonano uoiegiej nocy 
przez włamanie. Skradziono znaczną ilość gar
deroby.

POLSKA AK AD EM JA UMIEJĘTNOŚCI Uroczyste 
publiczne posiedzenie Akademii odbędzie się dniu 
9 b. m. o godz. 12 w południe w wielkiej ć l i  
Akademji (ul. Sławkowska 17, I p.). Na posiedze
niu tem wygłos, odczyt prof. Stanisław Wróblew
ski p. t. „Sądy polubowne w historji świat:. . 
B.lety wolnego wstępu wydawać będzie kanre- 
lai a Akademji w dr, .ach 5 i G b. m ot godz. 
9— 11 przed południem. Kancelarja Akadem pro
si uprzejmie o ścisłe przestrzeganie wymienio
nych dni i gadzin wydawania biletów.

U JEDNOCZEŃ DE MIESZCZAŃSKIE zawiadamia 
swych członków- iż dinia 2 b. m. od-bęL-zi' się 
iv lokalu wla-snym (ul. św Marka 8)' odczyt dra 
Władysława Medyńskiego p. t. „Poradnictwo za
wodowe a psYcholechmka". Początek o godz. 7.30 
wieczorem. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

MARKIZ PIERO MISClATFJ U  Z RZYMU zna
ny historyk kultury i literatury, bawiący obeor.ie 
w Krakowie, wygłosi , staraniem Towarzysrwr 
-J)a.nłe Alighieri", odczyt „O Tnzynastei pieśni 
Pieklą Dantego" Odczyt odbędzie się w czytelni 
Towarzystwa, ul. św. Anny 12. Początek o godz. 
G wieczorem. Wsięp wolny, goście mile wi
dziani.

KURS KROJU KRAWIECTWA MĘSKIEGO
Na żadanie sfer interesowanych, kurs kirciu kra-- 
wiectwa męskiego przy Muzeum Przemysławem 
rorppoozn.ie się dnia 16 czerwca b. r. (zam-iast po
przednio podarero terminu 1 ozerwca). Dalsze 
zghszemia przyjmu-je dyrekcja Muzeum- (ul. Smo
leńska 9) do dnia 9 h m. włącznie 

TE ATI. DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kra
kowie odegra w niedzielę dnia 3 b m. r, godz. 
7.30 wieczorem woo-ewil w 3 akfrrh ,-MamrwTy 
miłosne", autora „Krowoderskich Zuchów' Tur
skiego Po południu od godz. 2 zabawa ogrodowa

Propagator huMnriF pclshief w aes&acli.
(Tłómncz przeszłe 90 dziel literatury polskiej 

n.a język czenki w Krakewit),
W  Kraiku wie bawił -w-czorai i onrgdaj przsiz 

dwa ani uhie-głe p J Vondiraczek, litena't oze- 
sk i przyjaciel P o l a k n i e  z rodzaju tych 
tiUizintkoiwycb przyjaciół, którzy się rodzą na
gle podczas uczt i toa©lów na zMedach i ró- 
\winie nagle giną —  lecz cziowiek, knóremA. 
wanto poświęcić wiecej uwagi. Jest to czio
wiek, którego za jego działalność można na- 
ziwać prawdziwym, a niescrudzonym piropa- 
gaitororri kultury polskiej na 8nunci,e cze
skim —  jeden z tych Czechów, kitónzy na- . 
praiwdc przyczynić się mogą do zbliżenia po
między oboma narodami.

Na tein temat wygłosi! on otregai j w  Kra
kowie odczyt, pełen słusznych i trafnych my
śli. Pnzy w zora jsze j w izycie swojej w  naszej 
redakcji p Wmataczuk powtórzył jedną z my
śli przóiu-odnicJi tego odczytu, wyrażającą się 
w zdaniu —  nie będącą zresztą odkjryt, em, 
lecz w  dan^im wypadku nabierająca rowego 
znaczenia —  że Zbliżeni® między Polasaima 
i Czechami może nastąpić tylko na zasadzie 
długiego i  grumiiownego wzajemnego p >znan'ia 
się. „Nawet mężczj, zna i kobieta —  wyraził 
to obrazowo nasz czeski gość —  mtuszą się 
naupietrw poznać dobrze, aby rię mogli potem 
gięboko i na długo pokochać. Jeżel s ię f po
kochają bez po-zmania, to bardzo prędko może 
notew nastąpić rozwód". W  zakresie stosun
ków między narodami uczucia nie są znow-u 
batk namiętne, an. talk czule. W  każdym r-azie 
zbliżenie się jest możliwe tylko tam, gdzie 
jest jednocześnie wzajemna znajomość, która 
nie może powstać z  dnia na dzień.

Pan Vondraczek swoją znajomość Polski 
zdobył nie od wczoraj i swoną przyjaźń dia 
nas wiirobił w  sobie na gruncie najwła-śoiw- 
szym —  na gruncie znajjomości polski-etj kul
tury. Zap uznawał się on z Polską i osobiście 
przez pobyt niejednokre lny i dłuższy w  na
szym kraju —  abeemo jest w  Polsce po raz 
26 -ty, a jeździł teraz specjalnie na romorze, 
aby się orzygotować do tłumaczenia „W iatru 
od monza" Żeromskiego —  i przez stadjowa - 
nie dzieł naszych pisarzy. Stu-dowanie to 
u niego dało owoc obfity, wynńcieir jego bo
wiem było przetłumaczenie aitoło setki utwo
rów pisarzy polskich na język czeski. 
Tiómaczył p. Yondraczek utwory różnej mia
ry i  różnej wartości, różnorodnych też pisa
rzy, tlómaczył zarówno powcści. jak dzieła 
dramat yc®ne.

Aby dać pofęck o obszarze tej jego pracy 
tłóma.-czeniowej, wymio-nimy tu rzeczy naj
ważniejsze Z dzieł Żeromskiego przełożył
„Popioły", których toni trzeci w  przeikladzie 
czeskim wyszedł obecnie, oraz całą trylogję 
„W alka z szatanem" i ostatnie z dziel „Pnzed- 
wiośnip". Dla umożliwienia sobie przekładu 
„W iatru od morza", tego arcydzieła stylu
i jęizyika, w  którem jest obfitość specjalnych 
wyrażeń i terminów regionalnych, bawił
obecnie —  jak już wyżej wzmiankowali
śmy —  p. V. spec :ałnie na Pomorzu- \Pey»- 
■enJioii przełożył „Puszczę" i „Parna Pod-
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„Zemsta za mnr graniczny44 po warszawsko. Ma p©siyklwarsie J ta !p 4‘.
Z Warszawy donoszą: W  dniu wczorajszym 

na skutek interwencji komisariatu rządu lo
katorzy domu przy ul. Marszałkowskiej 44 
wyrąbali zamurowane drzwi do sąsiedniej ka
mienicy, mimo gorączkowych protestów w ła
ściciela. Jeszcze nie przebrzmiały w  Warsza
w ie echa tej aiery „murowanej", gdy oto wczo
raj w  posesji przy ul. Marszałkowskiej 66 mia
ła miejsce .podobna awantura. Mianowicie zaj
mują tam obok siebie lokale „Warszawska 
Spółka Bławatna" i Stanisław Kulesz, właści
ciel magazynu i pracowni jubilerskiej. „W ar
szawska Spółka Bławatna", prawując się z 
właścicielką domu p. Mrozowską, uzyskała po
przez wszystkie trzy instancje wyrok sądo
w y  na przesunięcie ściany przedzielającej 
sklep bławatny od zakładu p. Kuleszy o 25 cm 
wgłąb lokalu jubilerskiego. I oto wczoraj o 
godz. 3 popołudniu niespodzianie zadrżała ścia
na a do sklepu p. Kuleszy zaczęły sypać się 
cegły, wapno i gruzy, przyczem powstała o- 
gromna kurzawa. Pracownik jubilerski sądząc, 
że dom się wali wybiegł na ulicę i wszczął 
alarm. Zanim 2dołano przedsięwziąć coś prze
ciwko zarządzeniu „Warszawskiej Spółki Bła- 
watnej" cała ściana runęła pod ciosa.mi kilofów

fiiiipskiego", oraiz nowele; na warsztacie prze
kładowym ma obecnie ,,Unię‘ ‘ , oraz „Sobola 
i pannę". Tetmajera przełożył nietylko wspa
niałą legendę Tatr, całe „Skalne Podhale", 
ale także i powieści, jaik „Zatracenie", „Pan
ny Mery", Orzeszkowej „Martę" i „Śmierć 
domu" i niektóre nowele. Z  dzieł Sienkiewicza 
dotąd łłómaozył niewiele, obecnie jednak, 
dzriętki jego inicjatywie, jest w  przygotowaniu 
wydawnictwo, które obejmie w czeskim prze
kładzie wszystkie utwory Sienkiewicz*; 
z  tych powieści historyczne przekłada 
p. Kredka, a wszystkie inne p. Vondraczek. 
Obok tego tlómaczył utwory poetyckie Gomn- 
lickiego, Asnyka „Kiejstut" wierszem, Kos
sowskiego i  t. d.

Dla teatru czeskiego tlómaczył p. Vondra- 
ozek bardzo wiele stosunkowo utworów sce
nicznych pisarzy polskich. Przedewszystkiem 
pzełotżył „Zemstę" Fredry wierszem rymo
wym , tak, jak w  oryginale, a następnie wielu 
współczesnych autorów. Zapolskiej „Małkę 
Schwanzenjkopf" i „Zabusię", które były gra
ne w  teatrze praskim na Smichowie, Krzywo- 
szewskiego „Aktorki", grane w teatrze pra
skim na Żiżikowie, Krzywoszewskiego „Po
żar", a następnie całą prawie twórczość dra
matyczną Lucjana Rydla. Więc i „Zaczaro
wane koło", grane w teatrze na Vinohra- 
dach. „N a zawsze" grane w  praskim Na/ro- 
dnim Divadle, „Bodenhadn" tlómaczył nawet 
Rydla ha/jki dla dzieci.

P rzy tej sposobności wspomnieć trzeba o jed 
mym fakcie. Należąc do rady szkolnej krajo
wej czeskiej p. Vondraczek otrzymywał do 
referatu rzeczy polskie, między innymi i książ
ki, jakie dla szkół polskich na Śląsku ukła
dano względnie proponowano. Stwierdziwszy 
nieodpowiedniość kilku takich projektów pod
ręcznikowych, p. Vondraczek sam ułożył czy- 
tankę polska dla dzieci polskich w  szkołach 
na Śląsku czeskim, opartą, o znajomość kul
tury polskiej i literatury polskiej dla szkół lu
dowych. Czytanka ta spotkała się z uzna
niem —  jak twierdzi p. Vondraczek, a nie 
m iałby żadnego powodu do przesady —  także 
pedagogów polskich, z  których między inny
m i dr. Magiera twierdzi, że czytanka ta mo
głaby być równie dobrze użyta w  szkołach 
polskich. Byłaby to już bardzo przekonywu
jące świadectwo przeniknięcia się naszą kul
turą przez jej głosiciela, szerzącego jej znajo- 
mość pomiędzy pokrewnym, słowiańskim na
rodem.

P. Yondraczek w  Krakowie odwiedził, mię
d zy iirnemi, razem z Vlastimilem Hoffmanem, 
także Jacka Malczewskiego, mianowanego w 
tych dniach przez czeską akademję w  Pradze 
jej członkiem korespondentem.

St. M.

wiadomości z  Kralu.
Przed Mfedzynarod. Kongresem 

Pokoju w Warszawie.
Prace przygotowawcze do XXVI-go Między

narodowego Kongresu Pokoju, zwołanego do 
W arszawy w  dniach od 25 do 29 czerwca br., 
postępują szybko naprzód. Kongres tn^łzie o- 
bradował w  saili Rady miejskiej.

W  otwarciu Kongresu wezimą udział przed
stawiciele rządu i dyplomacji, przyczem prze
mówienie wygłosi p. minister spraw -zagranicz
nych, Zaleski. Poza.tem na powitanie ucaestmA- 
ków Kongresu chór dzieci odśpiewa „Pieśń zgo
d y " Kochanowskiego (muzyka Niewiadom
skiego). Na raucie wystąpią soliści ze śipdewami 
ludowymi. W  związku z  ostatecznami przygo
towaniami i usialen-iam ścisłego programu Kon
gresu, prezes komitetu organizacyjnego poseł 
Thuguitt wyjechał w  dniu 21 maja br. w  spra
wach Kongresu do Paryża.

Zainteresowaniem Kongresem zagranicą jest 
maczme. Dotychczas zgłosiło już swój udział w  
Kongresie około 100 pacyfistów z różnych czę
ści świata- Wszyscy uczestnicy Kongresu za
opatrzeni zostaną w  broszurę prezesa Polskiego 
Stowarzyszenia Przyjaciół Pokoju, dr J. Pola
ka, p. t. „Krótki przyczynek do dziejów pacy
fizmu w  Polsce". Broszura ta wyszła już z dru
ku w  oddzielnych wydaniach w trzech języ
kach: polskim, fraucusikim i angielskim.

demolując urządzenie zakładu jubilerskiego. 
Z zamieszania skorzystali złodzieje, którzy 
znaczną część towarów p. Kuleszy skradli. 
Przed sklepem poczęły się gromadzić tłumy 
publiczności, która oburzona usiłowała prze
szkodzić dalszej pracy. Tymczasem jednak ro
botnicy, stosując się do polecenia właścicieli 
„Warszawskiej Spółki Bławatnej" zaczęli bu
dować ścianę o 175 cm dalej, niż na to po
zwalał wyrok sądowy, bo o 2 m wgłąb lo
kalu p. Kuleszy, który protestując przeciw te
mu bezprawiu wezwał policję. Przed przyby
ciem policjantów jeden z murarzy podchmie
lony rzuci! się na pewnego oficera rezerwy, 
który usiłował przeszkodzić murarzom w  pra
cy. Murarza, odprowadzono do komisarjatu. P, 
Kulesza zwrócił się o interwencję do komisa
rza rządu, prosząc o wysłanie komisji, celem 
zbadania strat na miejscu. Zegary w  jego skle
pie zostały bowiem w większej części poważ
nie uszkodzone. Na ulicy gromadziły się p<rzez 
całe popołudnie tłumy publiczności, żywo ko
mentując ostatni wypadek „zemsty za mur 
graniczny". Dzisiaj na miejsce wypadku ma 
przybyć specjalna komisja.

Komisja c2o w alki z nadużyciam i 
pracuje.

Z Warszawy donoszą:
Przewodniczący komisji do walki z naduży

ciami dyr. departamentu Najwyżej Izby Kon
troli inż. Dembski zawiesił w urzędowaniu 
Adolfa Grąmbczewskiego, naczelnika urzędu 
skarbowego podatków i opłat skarbowych w  
Chełmie, oraz Feliksa Kostrzewskiego, naczel
nika 17 urzędu skarbowego w  Warszawie, jako 
oskarżonych o nadużycia służbowe.

WyKryrie wieBklej afery 
przem ytniczej w W arszawie.

Z W arszawy donoszą:
W  dniu wczorajszym władze bezpieczeństwa 

wykryły na Nalewkach wielką afeię przemy
tniczą jedwabiu. Do wykrycia przyczynili się 
funkcjanarjusze urzędu śledczego w Częstocho
wie, którzy przychwycili dwie paczki jedwa
biu, które nadeszły z Niemiec. Paczki te były 
adresowane do niejakiego Izraela Igły. zamie
szkałego w  Warszawie pnzy ul. Pawiej 9. Pod
czas rewizji w  mieszkaniu Igły znaleziono 
klucz od safesu nr. 24 w  PKO. Agenci urzędu 
śledczego udali się natychmiast do PKO i po 
otwarciu safesu znaleźli tam ceuuą korespon 
dencję dotyczącą przemycania jedwabiu oraz 
adresy odbiorców pnzeimycamego towaru. W  a- 
ferę wmieszanych jest cały szereg kupców na- 
lewkowskich.

O rozmiarach afery świadczy fakt, że Igfa 
otrzymał w  ciągu dwóch ostatnich miesięcy 
od swoich klijentów samych weksli na sumę 
20.0C0 zł- Tzła wyjeżdżał trzykrotnie zagranicę 
za paszportem ulgowym jako pracownik Frou- 
dora, jednego z kupców na Nalewkach.

O berw anie chmury 
w MołocSecznie.

7 W ilna donos-zą:
W e czwartek pTZ-eszła nad Mołodeeznom 

gwałtowna burza, połączoną z oberwaniem 
chmury- W  samem Mołodecznie wysokość wo
dy na ulicach wynosiła 1 i pół metra- Pola i
łąki w  okolicy na kilkanaście kilometrów w  
koło zostały zalane, rzek.: wystąpiły z brze
gów.

Równocześnie od piorunów spłonęło kilkana
ście domostw.

---------o§o--------- *
INSPEKCJA KRAJU ROZPOCZĘTA W  dniu

wozorajsizwm wyjechało z Warszawy 17-tiu urzę
dników M. S. W dla dokonania inspekcji sanitar- 
no-łporządkowej na terenie każdego z województw. 
Inspekcja ta potrwa około tygodnia.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 38 P. P. W  dniu dzisiej
szym w  godzinach wieozonnych zaczynają się 
w  Warszawie uroczystości pułkowe 36 p. p., da
wnej Legji akademickiej. O godzinie 8 wieczorem 
na dziedzińcu uniwersytetu zostanie przez pik. 
Więekowskiego. dowódcę pułku, odczytany rozkaz 
pułkowy z 1918 r„ poczean koimpanja honorowa 
wraz z orkiestrą, oraz kompanie, utworzone 
z akademików, obecnie uczęszczających na w y 
kłady, udadzą się w  karnym ordynku do koszar 
86 p. p. na Pradze, gdzie się odbędzie doroczny 
apel. W  dniu jutrzejszym o godz. 10 rano odbę
dzie się msza połowa i defilada w obecności 
Prezydenta Rzpltej.

ROZSTRZYGNIECIE KONKURSU NA GMACH 
DRUKARNI PAŃSTWOWEJ. Pierwszą nagrodę 
za projekt drukarni państwowej otrzymała spół
ka, złożona z pip.: Grochow icza, Mizerskiego
i Staszewskiego, drugą otrzytmaili pp. Goldiberg 
i Rutkowski, trzecią p. Weinfeld. Ponadto zostały 
zakupione prace pp. Bella i Tarasina i p. Boni. 
W  skład sądu konkursowego wchodzili: wicemi
nister Górski, dyr. Lilpol, nacz. Kudelski, nacz. 
Iwanicki. dvr. Szankw i airch. Raniecki.

„DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI". Jutro w War
szawie odbędzie się Dzień spółdzielczości z sze
regiem akademii, jak wszlkole nauik politycznych, 
w są.Ii Czerwonego Krzyża, w sali Rady miej
skiej i t. d.

ZJAZD PIEKARZY W WARSZAWIE. W  nie
dzielę dnia 3 b. m odlbęd-zie się w Warszawie 
ogólno-potoki zijazd piekarzy.

ra OGÓLNO-POL-SKI ZJAZD PRZECIWGRU
ŹLICZY W POZNANIU. W  dniach 29 i 30 czer
wca, oraz 1 lipca r. b. obradować będzie w Po
znaniu III ogólno-krajowy zjazd przeciwgruźliczy. 
Obrady toczyć siię będą w Collegium Minus Uni
wersytetu poznańskiego, pod przewodnictwem dra 
Kazimierza Dłuskiego. Referaty wygłoszą między 
innymi: prof. dr. Zebrowski z Warszawy, prof. 
dr. Jonscher z Poznania i dr. Bogucki, wicepre
zydent m. Warszawy, Ze zjazdem połączone bę-

Z Oslo donoszą:
Ekspedycje na posadkiwanie „Ita lji" przygo

towują się jednocześnie w  pięciu krajach: Tą 
zbiorową akcją będzie kierował m any podróż
nik podbiegunowy Frifjof Nansen. Milioner a- 
merykański Elsyorth, który brał udział w  roku 
1925 w  wyprawie podbiegunowej Amundsena, 
finansuje ekspedycję, w której weźmie udział 
Amundsen i drugi podróżnik podbiegunowy 
Rasmussen. Rząd sowiecki i rząd norweski w y 
syłają na Spitziberg po 2 samoloty. W  Lenin-

dzie zwiedzenie lecznicy dla ptucuyoh chorych 
pod Obornikami, zwiedzenie studjum wychowania 
fizycznego przy Uniwersytecie poznańskim, zwie
dzenie kolejowego przeciwgruźliczego sana.torjum 
Związku Kas Chorych w Ludwikowie. Poznań 
podejmie uczestników zjazdu w dniu 30 czerwca 
rautem w salach Ratusza. Zgłoszenia uczestni
ctwa przyjmuje sekretariat zjazdu, Poznań, Urząd 
woiewódzki.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA 500-ZŁOTÓWEK.
Z Poznania donoszą: Niedawno pojawiły się fał
szywe banknoty 500-zlotowe. W związku z tsm 
dokonano we czwartek w nocy rewizji u nieja
kiego Żuhka. W  mieszkaniu znaleziono 75 sztuk 
falsyfikatów 500-zlotowyoh banknotów, ukrytych 
w łóżku. Pozatem znaleziono większą sumę praw
dziwych pieniędzy, pochodzących z wymiany fal
syfikatów. Żurka aresztowano. Dalsze dochodze
nie w foku.

E. (COGNAC AUTHENTIQUE — QUAL!TE IN- 
COMPARABLE), Jas. Ilennessy et Co., Cognac. 
Maison fundće en 1765. 305
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Jak wygląda ubezpieczenie  
pracow ników  umysłowych ?

(Telefonem  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2 czerwca. Jak się dowiadujemy, 

Zakład ubezpieczeń pracowników umysłowych 
przygotował zawiadomienia, które będą następnie 
opublikowane, w sprawie ubezpieczenia pracow
ników umysłowych. Według tego obwieszczenia, 
spłoszenia osób. podleflajacTh nh^tyieczenin, boda 
musiały być dokonane najdalej w przeciąga dni 
30 od dnia opublikowania obwieszczenia.

Obwieszczenie zawiera dokładne wyjaśnienia, 
odnośnie do osób, podlegaiacych ubezpieczeniu oraz 
odnośnie do wysokości składek ubezpieczeniowych 
Ponadto znajduje sie tam wyjaśnienie w sprawie 
osób. które posfadaja kilka zajeó. W stosunku do 
pracownika, który ma kilka zaieć. a suma wy
nagrodzeń przekracza podstawowa składkę naj
wyższej prnuy zarobkowej, to znaczy 7?n zł. obli
cza sie składkę wodłng wynnmodzeuto za po- 
szczególno zajęcia kolejno, poczynając nd tego za
jęcia, któremu pracownik poświecą najwięcej cza
su, a przy równości czasu, od tego zaięcia, za 
które pobiera najwyższe wynagrodzenie- Przy wy
płacie dziennej wynagrodzenia, za wynagrodzenie 
miesieczne przyimuie sie 25-krołue wynagrodze
nie dzienne, przy wypłacie zaś tygodniowej, ł-kzo- 
tne wynagrodzenie tygodniowe.

Wolna Narodowej Organizacji Kobiet 
z posłem ks. Nowakowskim.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa. 2 czerwca. Dzisiejsza „Enoka" 
zamieszcza list parafianek ks. prałata Nowa
kowskiego, posła ZLN., w  którym  atakują swe
go proboszcza, domagając się od niego rezygna
cji z mandatu poselskiego.

Ks. Nowakowski bowiiom zastał umieszczony 
na liście kandydatów do Sejmu pod tym w a 
runkiem, że zaraz po wyborach zrzeknie się 
mandatu na rzecz przedstawicie liki narodowej 
organizacji kobiet Przynianki.

Obecnie fakt nie zmzeczonia się mandatu 
przez ks. Nowakowskiego wywołał ferment w  
narodowej organizacji kobiet, gdzie zanosi się 
nawet na rozbicie.

Śnieg w Wilnie.
Wilno, 2 czerwca (A W ). Wczoraj nastąpiło 

gwałtowne obniżenie się temperatury; w  ciągu 
dnia spadł śnieg.

Spotkanie Cham berlaina  
z Briandem.

(Telegram  własny „N . Reform y").

Paryż, 2 czerwca. Rriand spotkał się dzi
siaj z angielskim ministrem Chamberlainem, 
który jedzie przez Paryż do Genewy i omówi
z n/im ez-ereg bardzo ważnych spraw politycz
nych. Chamberlain zatrzyma się w  Paryżu 
przez 24 godizm.

Koła pólityczine przypisują rozmowom obu 
mężów staumi wielkie znaczenie. Słychać, że 
narady ich będlą się pnz/edewszystikiem odnosi
ły  do porządku dziennego nadchodzącej sesji 
Rady Ligi. Tonieważ ani Briand, ani Strese- 
mann tym razem nie pojadą do Genewy, w 
rozmowach między Briandom i  Ohaimberlai- 
aem /zostaną ustalane linje wspólnego postępo
wania obu państw

R/a/da Ligi zajmie się przedwiszyislkieim spra
wą wykrycia przemytnictwa broni w  St. Gott- 
hard, uregulowaniem kompotencyj przewodni
czącego Rady w  sprawie optantów inumuńsko- 
węgiensikich i sprawą stosnnków polsko-litew
skich.

Z e f s r g  w io s k o ■-fo g o s ło w ia fis h l 
n a  CrotSze «3© zażcdnsłw śa.

(Telegram iskrowy „N. Reform y").

Berlin, 2 czerwca. Wedle doniesień z Bel-, 
gradu odpowiedź rządu jugosłowiańskiego na

gradzie utworzył się komitet pomocy dła „Ito* 
Iji", który postanowił wysiać na wody oceanu 
Lodowatego ekspedycję, złożoną z łamacza lo
dów i dwóch samolotów. Ekspedycja zabiera 
ze sobą żywność na trzy miesiące.

Tymczasem o losach „Ita lji" niema żadnej 
wiadomości. Okręt pomocniczy „Citta di Mila- 
no‘‘ ugrzązł w lodach, a wyprawa złożona ze 
strzelców alpejskich, która przeszukuje wy* 
brzeża Spitzibergu, od dwóch dni nie daje O 
sobie znaku życia.

notę włoską z prostestem przeciw ar.tywłoskim 
demonstracjom jest tej treści, że nalepy się spo- 
dziewać pomyślnego załagodzenia zatargu.

Australia orzyłącza się
(2s w y m ie s o  psHtu przeciw wojnie.

(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Nowy Jork, 2 czerwca. Austrailski premjer 
zawiadomił, że Australia przyłącza się do a- 
merykańskiego paktu przeciw wojnie.

Ewakuacja Pekinu.
(Telegram  iskrowy „N . R eform y")-

Londyn, 2 czerwca. Wedle doniesień e Po* 
kinu, Czang Tso Lin zawiadomił zagranicz
nych dyplomatów, że jego wojska jeszcze ran 
stawią opór armji południowej, na liimji LAn Ho 
o 30 mól na południe od Pekinu, a to tak dłu
go, aż ewakuacja Pekinu zostanie ukończona,

„V/yl3śm<g!?ia“ niemieckie 
o wybuchu fosgenu.

Berlin, 2 czerwca. (PAT) Na omegdajszem po
siedzeniu gabinetu przyjęte zostało pierwsze spra
wozdanie złożone przez specjalnych urzędników 
posłanych przez ministra gospodarki Rzeszy do 
Hamburga dla zbadania okoliczności katastrofy 
powstałe] przez wybuch fosgenn. Sprawozdanie to 
ogłoszone w prasie berlińskiej oświadcza, że fos- 
gen, który się znajdował i znajduje dotychczas w 
składach Slotzenberga w porcie hamłmrskim. P°* 
chodzi z zapasów demobilizacyinych powolen* 
nych(?l) Zapasy te nie wszystkie podlegają zni
szczeniu, a nawet międzysojusznicze biuro likwi
dacyjne materjaln wojennego zwolniło w pewnym 
zakresie cały szereg wyrobów mogących mieó za
stosowanie gospodarcze (? !). Komunikat podkreśla 
dalej, że Stolzenberg w całym okresie od r. 1925—  
28 sprzedał zagranicy na przerobienie dla celów 
przemysłowych 45.000 kg. fosgenn. Znajdujące 9'S 
jeszcze w porcie hamburskim resztki fosgenu w o- 
gólnej ilości 70.000 kg., nazywa komunikat zniko
mą ilością (71), wobec tego, że produkcja roczna 
fosgenn w Niemczech wynosi około 1.500 ton. —  
Sprawozdanie oświadcza dalej, że przy przechowy
waniu fosgenu przez Stolzenberga, nie zachodziło 
żadne naruszenie ustawy (71) o wyrobie małeriahi 
wojennego, gdyż nie chodziło tu o żadne wyroby 
trujące, przeznaczone dla celów wojennych. —  
W szczególności zaś nie bvto mowy c żadnem pro
dukowaniu fosgenu przez Stolzenberga. Wkońcu 
sprawozdanie oświadcza, że katastrofo hambuirjrAą 
można uważać tylko ża nieszczęśliwy wypadek 
wywołany przez zbieg fatalnych okoliczności (? ). 
Pomimo to senat hamburpski zarządził zniszczenia 
pozostałych w porcie hambnrgskim zapasów fosge-

Z  Oiimpjady am sterdam skiej.
(Telegram  iskrowy trN. Reform y").

Amsterdam, 2 czerwca. Zawody w  piflf§ 
nożną między Hiszpanią i Włochami, dały w y 
nik nierozstrzygnięty 1:1, wobec czego zosta
ną powtórzone w  poniedziałek.

Śródziemnomorski Eofl efcręJnij 
wlashi.

(Telegram  iskrowy  „ N . R eform y")-

Marsylja, 2 czerwca. Przybyły tu z Hiszpa-< 
nji hydro/plany włoskiej marynarki, odbywa
jące lot okrężny nad morzem Sródziemnem. 
W  raidzie tym uczestniczy 61 aparatów, do-/ 
wodzi generał de Pinedo.

Hiszpańscy lotnicy pobili rekord światowy 
Chamberha.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Madryt, 2 czerwca. Piloci hiszpańscy, kap. 
Jimener i kap. Iplesias, którzy wystartowali 
z Sewilli we wtorek na aeroplanie „Jesus dek 
Gran Poder", celem pobicia światowego re
kordu bez lądowania, wylądowali wczoraj w  
Nasirabad (Indje angielskie). Lotem na 7500 
km. pobili rekord światowy lotników amery
kańskich Levina i Chamberlaina, którzy przed 
rokiem przebyli drogę powietrzną 6294 km. z 
Nowego Jorku do Eisleben w Saiksonji. W iado
mość tę przyniósł radjotelcgram z Bagdadu.

W M sueścS zc śwlsla.
Straszna k a t a s t r o fa *  k o l e j o w a  

w AmarycB.
Domcs/zą z DauyiWe (Illinois): Dnia 31 maja 

wydarzyła się w  pobliżu stacji Tithiam kata
strof a kolejowa z powwłn zderzenia się po
ciągów pospiesznego z osobowym. Oim osób 
poniosło śmierć na miejscu, kilkunastu ran
nych oddano opiece szpitalnej. Przyczyna 
katastrofy nieustalona.

KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI przybył dinia 31 
maja do Rzymu, w towarzystwie ks, biskupa
Pirzeżdzieckiie®o i ks. kanonika Mystikows&iego. 
Dziś, w sobotę, kardynał ma być przy/jęty przez 
papieża na specjalnej audiencji. *
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Od kilku dm bawi -w Krakowie Paweł Cazin 
tęvmipatyczme te odwiedzimy nie sa v6ągo -odza- 
ju, aiżahy można je zbyć Ąianinreap&kśi notat
ką. Paweł Cazin j( st liowtem czemiś więcej 
am.iiżeji cenionym oryginalnym pisarzem fran
cuskim- Jest on prócz 'lego serdecznym przyja
cielem Polski, człowiekiem, który zrozumiał 
naszą psycihę jak rzadko kto. Cazin ma wszel
kie szanse, żeby stad się Boyem literatury pol-

Szczęśl w y  p^ypadeik zetknął Ca zima, który 
mtał zamiar początkowo 'poświęcić się zawodo
w i wojskowemu, z polską kulturą. Było to da
wno przed wojną, naia morzem francuski em. 
Tam w  jakiejś małej miejscowości poznał 
przypadkiem rodzinę hr, Raczyńskich. Raz za
dzierzgnięte w ęzły znagomofS — i Gazirn co
raz bardziej interesuje się Polską, jej języ
kiem i literaturą. Uczy sie minie naszego języ
ka. Oneenie opanował, go tak doskonale, że 
izdaje się trudno znaleźć drugiego Francuza, 
któryby tej sztuki dokona i. Gdyby nie owe 
charakterystyczne paryskie „rr" (r gnasseyó), 
możnab, go snadnie wziąć za poczciwego Po 
Hanusa.

Ta znajomość z polszczyzną eta,je się coraz 
bąmdzdej intymna. Cazin zagłębia się w  staro- 
potislka literaturę 1 odnajduje Paska. Co za roz
mach, co za. bogactwo motywów, co za typy, 
co za prawda w  opowiadaniu 1 Trudno nie- 
rozentuzjazmować tiutaj humanisty 1 wTażl. 
w ;go na wszelki egzotyzm- I bierze się do 
łłómacBenia naszego starego parniętnikar-za. 
Żmudna to praca i .nieikażdy literat mógłby ś*ę 
•jej podjąć. Gdy tlómaczenie to wyszło diu
kiem, niektórzy oowątp.ewaili, czy ktokolwiek 
zwróci na nie uwagę. Kogoż może ziaintercso 
wad we Francji polski szlachcic z XVII stule 
eta., który opowiada o swoich pijatykach bija 
tykach, mariażach ,i intrygach? A  jednak, 
dzięki gorliwej reklamie i prestiże'w samego 
Ca zima rozeszła się tego Paska wcalle pokaźna 
jaac na Francję liczba, 2.000 egzemplarzy na 
3.000 wymoczonych. Sukces rzeczywiście 
piękny.

Był on zachętą, dlla Ca.zina do dalszej prac.y 
na itetm pcliu. Drugim jego przekładem jest 
„Uroda życia“ ŻeTarmsk.teeo, tein fascynujący 
dramat .polskiej duszy, jedna z  naj; ięlkntej- 
szych powieści gen.ialmego pisarza. Wspaniały 
ten niwór uszedł jednak jakoś uwadze czytel
nika. francuskiego tak, źe po w-ydiwfcowamu go 
w  jakimś miesięczniku ode doczekał się za
szczytu wydania książkowego. A  jaka szkoda! 
He tysięcy razy więcej wart on od wszystkich 
bulwarowych piśmidei, które codz;emmie się 
rodzą i  codziennie giną w  naepamięci.

Wojna rrzierwała zairtt imsowania Cazima dla 
polskiej literatury Natomiast zaczął on praco
wać sam dla siebie, twórczo. Ale o tam póź
niej. Po wojnie 'zapoznał się % Weyssenhofem 
Silny, męski, częściowa satyryczny talent te
go pisarza, Każe Cazmowi -orzelożyć najlepszą 
iegc książkę „Żywot i myśl BpdfjlipJRiego . —  
Obecnae pracuje nad przekładem drugiej jego 
książki p. it. „Sohó1 i panina '

Cazin kilkakrotnie już odwiedził Polskę. —  
Zna ją, prawie tak dohrzie jak nodow ty Polak. 
Oczywiście mało Seto je15*  'tak predestynowany 
do napisania o Polsce książki, jak właśnie on. 
Obecny jego pobvt ma za cel skompletowanie 
studijów nad Polską, które wyndą eaipewre nie
bawem i  będą niemałą chyba awaikc.ją. rynkiu 
księgarskiego.

Bo Cazin jest s ty lis tą  pierwszej wody. Można 
ito poanaz z tych utworów oryginalnych, któ
re już wydał. Długo przygotowywał się on do 
oryginalnego tworzenia- Natchr tania dostar

czyła mu dopiero wojna. Tam poczęły się te 
tego pamiętnik., w  których wśród ogłusza 
być an; aa chwilę humanistą wśród ogłusza
jącego huku armat. Tfik się spdw.iada przed 
czytelnikiem w  tej książeczce:

,,Poszła/S ze miną razem na wojnę, święta 
piastunko wieku mego młodego. Starożytności. 
Zaniosłem was (t. zn. fe ty  z wojny) w torni
strze między chustkami i sucharami, albom 
was chował w  kącie mej ładownicy Mistrze 
Dury duchownej i świeckiej. Pomogliście mii do 
przekroczenia złego przejścia, do godnego 
zniesienia próby.

„Dzięki wam mogłem oszukać nudę, aj.bo 
strach godzin śmiertelnych, dając głowie folgę 
zapuszczania się w zawite kręty komentarzy, 
a pozwalając -wnerunapawać <dę tchem parafraz. 
Ale szczególniej zawdzięczam to wam że zo
stałem uczciwym człowiekiem pośród alar
mów. Wasze wspaniale urojenia zasłoniły rui 
banalność ohydy. Wasze pieśni z,a.ghi=zvły 
głosy kuszące Kiedy gnębiła mnie obawa 
śmierć.1 i ogarniały ciemności, dali-ście md 
„skrzydła gołębicy"- I znalazłem samotność 
pośród nieprzeliczonego tłumu: uczułem w głę
bi si-ebie „Tego, który wybawia od burzy i bo- 
jaźni".

.„Poznałem małą tyliko cząstkę rozleg-rego 
frontu. Nie bratem udzhlu w  żadne.' stanow- 
cziti akcji wojennej. T w  krurtik’' tylko czas 
betem w niiebezt|)iec7eń>:fwie. gdy inni w« o- 
waili przez długie lata Drotoazia , której; w y
konał starałem się wykonać dobrze. A jeżeiHm 
nie ciągle tirwiał w  bohaterstwie niezłomneirn, 
jeżd i miałem chwile omdlenia ii buntu, nie 
dałem nic % tego poznać tym, którzy spodzie
w a '; się po narcie przyk-iadu których niedolę 
dzied iłem.

Bytem bow.em pomiędzy tymi żołnierzami 
piechoty, którzy mieli zadanw tak nlewdzięc ? 
ne; staffeim na krańcu szeregu, widząc i sły
sząc wszystko. Kochałem ich bardzo. I dali mi 
oni, przez sutej zdrowy, chłopski rozum, przez 
swą radosną cierpliwość, przez chwalebną swą 
miłość kraju więcej niż ja im dać mogłem, z 
porr. ,-cą catej swej literatury

„Przeżyłem skromne chwile ich życia, któ- 
reigo naikr< śldlem wierny obraz. Słyszałem -na
prawdę “ łowią, które nowtarzaan To wszystko 
eom zdołał opowiedzieć o łych olbrzymich 
dniach historii: dzieje mej h.wdinej duszy i mo- 
ich Tupieci".

I ten pamiętnik, pisany na v taie, to mecz, 
godna szczególnej uwagi- P:sz< ern Weyssen- 
hof w  książce p. t.: „0  sztuce p sai sklep Pawła 
Cazin “

,jSą w  tym pamiętniku żołnierskim karty, 
przejmujące dreszczem, relacje tak żywcem 
wizięte z rzeczywistości, a tak malowniczo i 
celowo wysłowione, że w d z i się, słyszy i do
tyka ohydę wojny nowożytnej, gdzie człowiek 
czai się i pełza, a śmierć przychodzi z dałefca, 
ta najgorsza, nagła i niespodz.ewiana, od któ
rej aby Bóg nais zachował, modlimy się w  Su- 
pliiikacjach. Nie spotkałem dotychczas kisiażki 
o wielkiej wojnie, w  fctóręjby obrazy jiowsta- 
wfejy tak jasno w  pamięci i w ięzły w  pamięci 
tak mocno. W przerwach zaś między śmierteil- 
nemi opałami, ten wątły, lecz potężny duchem 
żołnierzyk baraśżikuje tak rtowcipnie i swobo
dnie, tak drwi ze swoich czynów i ze swego 
męstwa, że właśnie w-tern z-arhowamiu rów
nowagi ducha objawia s.ę jogo bohaterstwo. —  
Nietylko spełnia wzorowo swój obowiązek żoł
nierski, lecz nie ustaje w swych spostrzeże 
mach i umiłowaniach. Okiem artysty chwyta 
puz< jawy dusz całego tłumu towarzyszy, u tow ■?- 
la je w  wybornych szkicach pióra. Choć mówi 
najwięcej o sobie, aż do najdmabndejsziyrh 
swych przygód;, udręczeń ' odsapnięć od męki. 
łączy powszedniość z głębokiemi wnioskami 
filozof iezmem'. aktualność z najlepszą literatu
rą z czasów ubiegłych".

Po -tym pam-ętmiku przyswły a. tezę nomy, o 
dziwnych dosyć tytułach „Decadi", alpo „Po
bożni wrek dziecięcy", „Skowronek Wielka
nocny", ,,Zajazd pod Bacnsem bez głowy", 
„Zachcianki", , Zwierzyniec Obu testamen
tów".

Wszystk i  zalety srwojego pióra w toniach 
tych Cazin uwydatnia. Nie7są to opowieści, 
wielkie utwory, są to raczej fraszki, ,.si:lvae re
rum", drobne rozprawy z roainfitych dziedzin 
wiedzy. Jest tam i humor galijski, jednak nie 
knustycziny, jest umiłowanie galijskiej prze 
szilo-ści Francji, jest duże uczonońci i cytatów 
a la M-mtaigne Na mimę czyta się to wszyst
ko bardzo przyjemnie, lektura (osi dla inteli
gentnego człowaka prawdziwie orzeźwiająca 
Należy też zaźnaczyó, że Cazin jeisi pisarzem 
głęboko katolickim i to mu też 'nadaje chara 
kterystycaną. cechę odróżniającą od współ- 

;czosncgc św-.ata litera tury tram uskiej.
L. Toruanek.

Źof«nerz m ezr^ny 
g pacyfizm powojenny

?,'a pobo’ iw-isku wejny światowej z mogił 
żołnierzy rozsypanych po wszystkich konty
nentach świata arodził się k-ult osobliwy —  
, Niriznanego ^olnie^za", który najwyroow 
nieeszy i najuroczjTstezt' wyraz maaduia diz.- 
siaj oodaj czy nie we Francji, ojczyźnie urc 
czystych obchodów i ceremonij wszelkich 
paórjoty.cznycih i niepatirj^i^znych.

Jeśli dniwmiei wiolł.iono po zwycięskich 
wojnach pnzedewsizystik.ieiin wonzóm, którzy 
masy żo(n'ieirskie do tniuimfu wiedli, bo dz1!- 
siaj w zdemokratyzowanej Eteiropie przed wy- 
bibnem1 ndywidiuamnościiamii wojskowemii idą 
szara masy szeregowców. Jest to niewątpli
wie ,.signum tempons1. Zaczyna się spych-ać 
na plan drugi ozołuw-e nazwiska, a masy w y
suwać na plan pierwszy. Stai.e się to cechą 
ideoiogji powojennej, echem dążeń nurtują
cych wśród społeczeństw nowocześnie pra
gnących się urządzić, owych dążeń przeja
wiających się najskraumej w  „dyktaturze pm- 
letar atu", jak przmajmnie; z imienia widzi
my w Rosji i dc jakiej dążą tew-icowe par je 
Europy.

„Żołnierz nteznany" stał się symbolom o 
fiar pon.itsicnych przeź masy ludizki-e w cza
sie wojny. Ponieważ łudzimy się przynaj
mniej, że waiceył on za wolność i lepsze ju
tro świata (co zresztą, o ile chodizi o Polskę, 
musimy przyjąć za oraiwdę mimowolną), 
więc w na'grodę za brud jego, składamy mu 
tyle uiznania i czołobitności. Jedm chcą w iel
bić w poległych za kra.j swóo żołnierzach, oto 
cem ych dumnie aureolą zwycięstwa -— bo
haterów inint głębiej może i mniej tradycyj
nie wruiikający- w istotę wojny widizą w pole
głych szeregowcach ciężki tylko or>owiązek, 
lub -wprart —  wielką i nienagrodzoną często 
ofiarę. Ofiiarę, zwłaszcza dlatego, że ci, któ
rzy tej ofiary ze swego życia, zdpowia, sta
nowiska lito- nie dali, nezrwątpHmia lep ęi w y
szli w  życiu. Bo umarłcoh się gloryfikuje, 
ale ,,'inwalidów"  żyjących, ktenzy przeszli 
piekło woiny, zmarnowali wszystko i został, 
żebraikaimi fizymznymi czy umysłowymi —  
nikt oczywiście w  życiu me ceni, ami ich 
na-ieżytą opieką, nie otoczy. Jest to nieubła
gana konsekwencja życia, nic więcej.

Echa wojny pofruroują. ciągle w  powojennej 
Literaturze. Jest ona naw-skróś przesiąiloraięta 
lem, co wojna nam dała, a więc przeżycia
mi byłych żołnierzy, refleikejanm na temat 
przyczyn i skutków wojen, psycho'ogją i ideo
logią walczących. Zrodził się też na pobojo
wisku wojennem pociąg do opisywania awan
turniczych przygód, podróży irp., co też jest

koni Płkwe-ncfą przeżyć i przygód wędnęąc ,ch 
po obc>ch lą.dach i morzach b y ł^ h  żołnie
rzy.

Onok kul'tu dla bohaterstwa na pulu bi
tew u pisarzy, publicystów, poetów i t. p. 
powojennwh, coraz częściej .am-i ?ię w  lite
raturze powojennej ostrzogawozy krytyczny 
glcs przeciw wojnie- Zrodziła się jtdnem »i&- 
wcm krytyka milifaryiami (doiąrl uwriclbia- 
nego przez szo^unistów-ipatriotów), która 
zaprowadziła na.jśmielszb i twórcze pan ojen- 
ne umysły do potęp.onia wojny, jako nać- 
więkbizej hańby ludzkości. Jest so naturalna 
reakcja po każdej wojnie, zwracająca się 
przeciw wojnie, a na imię jeu pacyfizm, Dtó- 
-y cora.z szersze zatacza Kręg. w Europie i 
w Polsce.

I tak, gdy z jednaj strony, cj, którzy nie 
byli na wojnie, ani jej należycie nie przeży
li i na własnej nie doznał' skórze, gloryfiku
ją dalej szczęk oręża nawet w  przyszłości, 
nie pamiętając, ile k iw i się dopiero wydało, 
to z drugiej strony, ci. Którzy przesrzlii >rzez 
okropności wło-jęv- stali rię pacyfistami i w o
łają „pTeez z orężem".

Pacyfizm sw-ój dosadny wyraz znalazł naj- 
pienwy żnowu we Francji, przywódca jedec 
z pierwszych to James, w  Idteraturze jedna 
z pierwszych Barbnsst (potępia wojnę w pięk
nej książce „Order") i Remain Rob and.

Lecz jeśli radzi się na zgliszczach starego 
świata myśl o pokojewem pojednanuiu lu- 
dórv —  oczywriście dziś jeszcze, wobec nieu- 
normowianych stosunków w  Europie "systa 
„ulopja" —  to przecież „żołnierzowi riezne- 
rom u" nie można oamówić zasług dla tyoh 
wal śnie idei ja.ko następstwa okropności 
wojny.

Jakże głęboko wczuł się w psychouugję sze
regowca, który jest tylko narzędziem zwal
czających się w  wojnach potęg ponad rirn, 
śtepa sTą pchaną w  ogień, ofiarą i męczen
nikiem za nie swoje winy, kitóTy za tr-udy 
swe nic zgolą prócz mękh nie zyskuje, Ray- 
nwl znów francusik'! autor. W  przedziwnie 
glębokiim dramacie „Grobowcu pod Julkiem 
triumfalnym" (albo nieznanego żołmerza jak 
tytułowano tę sztukę w  Krakowie) dał on psy
chologię szeregowca, zobrazował jego walkę 
wewnętrzna, między obowiązkiem a prawa
mi do życia.

Nie brali i u nas w  powo.ennej Literaturze 
głosów przeciw wojnie. S-zcze-gólnie dosadnie 
odzywa się poeta pacyfista Anton' SłonimsK' 
w fantastycznej powieści ^.Torpeda czasu", 
pełnej aluzyj do dnia di usiejszego:

„...Czy w y wszyscy, którzy tyle mówicie 
o bohaterskich wałkach, przyglądaliście się 
kiedy żolrierzmwi konającemu z ra-zwalonym 
brzuchem? W y, którzy od dzieció^bwa da
rzycie o sizarżach ułańskich, cizy w dzieliście 
obcięte ręce i cuchnące rany?...

^„..Przeiz irałe pokolenia wmawiacie ma
łym dzieciom i n.iedorortkam, że ejst rzecze 
świętą rrcirdowamie ężfcwitikaj ..„jziwycię- 
stwo nietylko nozbawi najdroższego skarbu —  
żyoia tysiące ciemnych i niewinnych ludzi, 
ale pokryje żaiobą całe pmiwincie, sprowadzi 
głód i choroby na pobite i zwycięskie paji- 
stiwa. Wojna jest hańbą ludzikościl"

A  w  pięknym w lerszm ,,Żołnierz nieznany" 
współczuje trudowi szeregowca, ujmując jego 
mękę, podobnie jak Raynal w  „Girobowcu 
nieznanego żołnierza".

Słonimski to jeden z pierwszych m c -fi-  
stów w literaturze i pueząi potebie . Za nim 
dzisiaj kroczy już leg]on poełow w I ołsce 
wolającvc.h o pokój, co świadczy tylko o tern, 
jaik żywą jest idea pono!u, marzenie przy
szłości- Ghocia.ż do razmadyc-h ugrupowań 
literackich, zabarwionych różnemi tenden- 
p;ama artystyczno-społecznemi należy ten le
gion nuodych poeaow pacyf-snycznych —

EWA ŁUSKINA.

LEGENDY KOZY
Maje1"'' różyczko, obróć się trzy razy 
Spcra tu i tam'
Majowa rózyozko, chcemy być weseli 
I wkroczyć wraz z tobą

W  kraj róż!

Taką p osnkę śpó wa.ją w  Alzacji młode oziew 
cizętia, a ,królowa maju" nosi lam nazwę: „Ma 
jowej różyczki" Mowa tu zapewne o róży dzi
kiej, która w  cieplejszym klimacie rychlej za
kwita.

U nas wiaścin ą porą rozkwitu róży jest czer 
wlec.

Od najdawniejszych czasów roza uznana jest 
za monarebinię kwiatów, zarówno e pow du 
swej rozkosznej nudowy, jak czarujące, bar 
iwy i woni.

Ojczyzną róży jest Medja d Persja, gdzie ca
łe góry znaciiodzą się - n a k r y t e  dzikieini różami. 
Różane ogrody K^atsama i Kaszmiru z  Lysiąc- 
cłatkowemi TÓżami, słynne są na cały m W  scho 
dzie. Do Indvj róża przeszła z  Arabji wraz z 
Islamem Byron sławi zaczarowane ogrody Te
perami. Opisując, „ogrod rozkoszy" szacua „N i- 
gariskam"., mówi o nim: „Przy wejściu zdumiai 
mnie widok drzew różanych, wysoktah. do 14 
stóp, całych pokrytych tysiącznem. kwintami 
we wszrstkicli stadjacli rozkwitu, stojących w 
obłoku czarującej woni". 0 Aszerbudżar .a pi
sze dalej: „W  łaźniach Tebrisza uszczknięte 
róże polarywają całą posadzkę. Talka sama roz
rzutność cudownego kiwra/tm objawia się na dro
gach, placach, na każdym kiroku, przypomina
jąc podróżnema, że te kraj HaLisa, słowików i 
róż". W istocie, shówik 5 róża zastępują tym

nanodoiri całą mitologię, tyile poematów i po 
wieść, stworzono tam na ich c-ześć.

Baiis nazywa miiasto Sziras, tonące w  ró
żach: „plasteitkiem piękności na wardze świa
ta". Każdy ogród ma tam osobną część, zwa
ną „Gulistain" czyli „ogród różany". Jest to 
wielka, cienista aleja, środkiem z płynącą wo
dą po obu stronach obsadzona krzakami róża- 
nemii,

Rola róży w Persji jest tak wielka, że nie 
kobietę do róży, lec-z idwrotnie, różę przyró
wnuje się do kobiety. Np. pączek róży, pół
otwarty przez zefir, ma być podobny: „młodej 
piękności, która wpół-raz .hylonem i stami u- 
ś ml echa się dio kochanka". Swą ulkochairą mło 
dzieniec nazywa ptoszicziotJiwie „listkiem róża
nym", jej lica „bukietami kw iatów", wargi jej 
,różanym ogniem", z uet. j*j bierze „miód ró
żany" pocałunek, a uatwel ,aj wysmukłe, ki
bić jest: „długim oddechom wiosny z  róża
nych grzęd".

„Różane święta" u Persów mają charakter 
rel.gijny. Obchodzone są sześć razy rocznie, 
na pamiątkę sześciu perjodów stworzenia świa
ta, a razpoc-zynr je ,uroczystość Miithry" czyli 
„święto lala", w  dobie porównania dnie z no
cą. Róża gra w tych obrządach pierwszorzęd
ną rolę, wraz ze słowikiem, jaiko posłańcem 
wiosny.

Istnieje też perdka legenda o odkryciu praw
dziwego różanego olejku, który się różnr w y
bitnie od znanego w  starożytności sposobu uzy
skiwania tegoż, za pomocą destylowania płat
ków kwiatowych w najczystszej oliwie. Trady
cja perskiego odkrycia odnosi się do początku 
17 wieku Wtedy to księżniczka N-uirmahail, za
kochana w  księciu Dj;hanguje, po stracie swe
go .pierwszego małżonka, weszła w  nowe ślu
by z swym ukochanym. Dzi.eń weselny uświet
niła uroczystość, wy dana w  ogrodach pałaco

wych. na kanale, wypełnionym wodą różaną 
Gdy nowozaślubieni piymęli rozkosznie złoco
ną łodzią po pachnącej wodzie, Nurmahal zau
ważyła na jej powierzchni szczególniejszego 
rodzaju pianę, podobną do kuleczek pereł, w y
dając ą. najduożsr" . najrozkoszniejszy zapach.

Było to odkrycie wprost nieocenione, gdvż 
przedtem znano na Wschodzie jedwnie wodę 
różaną, zresztą bairdizo cenioną. Gdy kalif Omar 
zdobył Jorozolime, rozkaizał głazy, na których 
stała świątyrua Salomona, obmyte rózamą wo
dą, zanim na tem miejscu wzniesiono meczet 
na cześć Allaha Tak sarno postępował chrze
ścijanie na Wschodzie odnośnie do grobu Zba
wiciela.

W  Egipcie róża znana dopioro od czasów Pto 
lomeuisza. W  Assyrji i Babilonji miała symbo 
'iczne znaczenie Na bortach satrapów umie
szczano jabłko, orła atbo róże. W  grobach znaj- 
oowano srebrne monety z  wyobrażeniem róży 
S ia l je; imienia znajduj-emy w najstarszych 
djł.:leLtach. Chaldejskie: VeTad, arabskie: Va.rd, 
.armeńskie: Va."dia. greckie- Rhodon, łacińskie: 
■Hoea, perskie i tureckie: Gul, pochodzą z je
dnego korzenia indo-germańsikiej grupy, od sło 
w q „róść". Symbi licznie: „rosna.ca" w  znacze
niu nnsiycanem, co w  średnich r. iekach od
żyło w  poezji Dantego, w tajnych symbolach 
Wolnomularzy i RóżoUcrzyżowców.

Droga róży z Azji do Grecji wiodła przez 
Armenię, Afrykę, Fraincię i Macedonję. Tym 
czasem z dzikiej róży uzyskano pełną. Zrazu 
należała do baśinrowych wspaniałości Wscho
du. U Homera oznacza coś zachav>cająceec 
i najikosztciwniejezegu, zapach płynący z od- 
leg-tei daili. U wozesnj-ich liryków wspominane 
Są bukiety i wieńce różowe- W  „Hymnie do 
Dem ita", towa.rzyszl i Prosem my noszą imio
na Rhodeia i Rh-odoipe. trzecia w niob ma 
przydomek: ,yz tmanzą jak kieuich roży". Inne

imiona z tegoż żróółosłowu: Rhode, Rhodante, 
Rh.teogyne U Sapho, a później u A^akreon- 
ta poeizni róży wchodzi w  modę. Zna
ną jest tego jx>ety: „Pochwala róży":

Różancpa.loą: jest Eos, 
Różano-ramienne są Nimfy 
Różaną Afrodyta sama...

Kult te( bogiń., łączący róże z czarami r.u- 
łośai, d z ie  z Azi;t, a w  Syyi zw iązan" jest 
z czcią Adonisa, z którego krwi miały wy- 
kwiitnąć piorwsze róże, odtąd ooiświęcone 
Afrodycie, E-rosowj, Muzom Gracjom.. Wedle 
innego mitu, Dyonisos wracający z Lndyi, 
miał przynieść róże do Grecji.

Z greckimi koionistam. wcześnie róża przc- 
siz-la do Italiji- Upodobanie w różach przeszło 
wkrótce w  przesadę i szalony zbytek. Całe 
okrota z Egiptu w iozły ładunki róż. Kochan
kowie spoczywali na różanych łożach, stoły 
biesiadne zasypywane były różami, a "ł pu
łapu sali spadał deszcz z wody różanej Ne
ron przy ucztach spadaj?cemr' różami dusił 
biesiadników, Ilelgjogabal różaną woną za
pełnił sadzawkę do kąpieli Gardzono różą na 
wioonę, lecz zimą sprowadzano z hliszpanji 
i Indyj i naśladowano ze złota . ropu.

W  środni.jwteczu róża poświęcona została 
M itow i Dziewicy Marji, a .jrajska róża" 
oodinies-iona do niebiańskiego symbolu, roz
błysła tęczami światła, .ako whrażowa „ró- 
życa" na frontonie gotyckich katedr.

LT Genrn'! i ów dzTka. róża kratowa w —prze- 
dziła szlachetną "óże Rizymiian, i w  odległych 
czasach wiąże się silnie z ich mityczną i po 
gaiiaką przeszłością. Łączą się z nią czaro- 
dziejek.e wnerztnia i moce. Ża'asta bujnie 
miejsca ołiar i święte gaje, broniąc je nstremi 
cierniami od zwierząt i natrętów. Dzika róża
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przecież ■wszystkich łączy wsipóliny pogląd 
na wofjnę jaiko hańbę i klątwę ludzkości.

Niedawna rnairiifeistac.ja pacyfistyczna w  
Strym Teatrze w Krakowie jest świadectwom, 
że i Kraików w  młodych swych przedstawi
cielach Parnasu jest gorącym  zwolomniikiem 
pacyfizmu. I nietyliko w  przedstawicielach 
Parnasu, ale i ludzi nauiki. polityków i t. p., 
Marzy przecież zorganizowali się, choć ró
żnych przetkonań politycz.nyrh pod jednym 
sztandarem „ p t p c z  z  wojną'1, wydając na
wet pismo p<t- ,^podę narodów” .

Faeyfaam wyrosły na mogile udręczonego 
nieznanego żołnierza jest niewątpliwie naij 
szlachetniejszą <Jlań nagrodą za trudy : me 
ki poniesione dla nieznanych dlań spraw 
świata —  ale też na zrealizowanie idei po- 
ko;ii i rozbrojenia usq-ue ad fonem poczeka 
sobie jeszcze Europa dobre latka.

Dr. Wanda Dobrowolska.

Czy pani ma już kostjum 
kąpielowy?

Kraków, 2 czerwca.
Tegoroczny maj zawiódł nas tak haniebnie, 

a czerwiec podobno zamierza iść w jego śla
dy, dmuchając zimnym wiatrem i warząc noc- 
nemi przymrozkami zioła i kwiaty, więc za
pytanie o kostjum kąpielowy może się wydać 
nieco przedwczesnem, nieaktualnem w  tej 
chwili.

A  jednak, pomimo wszystko, pomimo smęt
nych prognoz, zapowiadających nam w  czerw
cu silne chłody i bodaj, czy nie opady śnież
ne, należy poruszyć ten problem toaletowo- 
kąpielowy. Musimy przecież mieć nadzieję, że 
lato zdecyduje się nareszcie być latem, słoń
ce zacznie dogrzewać, a w  nurtach rzek, wśród 
fal morskich pluskać się poczną współczesne 
najady.

Dawno minęły te czasy, kiedy kostjum ką
pielowy przy pomocy długich, faldzistych spód
niczek, szerokich szarawarów, długich rękaw
ków, bluz, sięgających prawie pod szyje., sta
rał się uczynić zadość wymaganiom pruderji, 
urągając natomiast postulatom higieny i mi
jając się z właściwym celem kostjumu kąpie
lowego. Dzisiaj pamiętamy o tem, aby kostjum 
kąpielowy spełniał należycie swoje zadanie, 
to znaczy, aby jak najmniej utrudniał dostęp 
wodzie, światłu, słońcu i powietrzu. Właściwy 
kostjum kąpielowy składa się wyłącznie tyl
ko z obcisłego trykocaka, najchętniej z jedwab
nej gumy, obciskającego plastycznie smukłe 
kształty kobiece, i odsłaniającego odważnie no
gi, ramiona, gors, plecy. Oczywiście, że dla 
niewiast o kształtach bardziej bujnych wska
zany jest kostjum trochę maskujący rozlane 
linje. Ale takich kobiet widujemy teraz mało, 
bo racjonalna gimnastyka, używanie sportów, 
masaże, zapobiegają w  przeważnej ilości wypad 
ków nieestetycznemu przetłuszczeniu. Obok 
kostjumu kąpielowego, mamy kostjum plażo
wy, w  którym kobieta w  miejscowości kąpie 
lowej przepędza nieTaz prawie cały dzień, prze
rzucając się odrazu wieczorem z tego lekkie
go, swobodnego stroju do toalety wieczorowej. 
Kostjum plażowy jest już bardziej skompliko 
wany, uzupełnia go często jakaś króciutka spód 
niezta, wykazuje on rozmaite ozdoby i przy. 
brania, zbyteczne przy właściwym kostjurnie 
kąpielowym. Kostjum plażowy ma bowiem nie- 
tylko umożliwić kobiecie zetknięcie się z iet- 
niem 6łoricem na białym, gorącym piasku, ale 
również nadać jej wygląd jak najbardziej efek
towny. To też kosfjumy plażowe są zwykle 
robione z tkanin o żywych barwach, nieraz w  
fantazyjne desenie, i często przyozdabiane zo
stają z wyrafinowaną starannością. Ekscen
tryczne Amerykanki, bogate Angielki, polują
ce na oryginalność gwiazdy teatralne i filmo
we, naazywają takie kostjumy plażowe na-

1 z d s ie c z y s z c z a s le  

mielca.

Z • ih i
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Mleko, ten jeden z najważniejszych produ
któw spożywczych, bywa niestety nioiraz fał- j  
szowamem, z ani oczyszczaniem hub co gorsza, j 
dostamczaneim na targ od krów chorych. Często I 
fałszowanie jest wprawdzie dla zdrowia nle- 
sżkodliiiyem (rozcieńczanie), lecz za to odbiera | 
mleku pożywnoiść. Celem zapobieżenia tem u,! 
istnieją po dużych miastach specjalne zakki-j
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W yją
tkowe powodzenie jakie zdobyty rob:e „Simona11 
i ..Ładna hiśtorja11, skłania dyrekcję do utrzyma
nia tych sztuk na repertuarze bez przerwy pnzez 

11 grana będzie dziś w so-, dni najbliższe. „S im ona ' „ 
dy badania środków spożywczych, a zwłasz-| botę i w poniedziałek, „Ładna historia11 juto-o
cza mleka., wysyłające na targ swoje organa - - ;-J- • —- ------
komtirolne, olem zbierania prób mleka sprzeda
wanego, czystości naczyń, samych siprzednją- 
cych, dowozu itp. Otóż badania te wyko-zurą, 
że zaledwo 60 proc. mleka nie zawiera zanie
czyszczeń i odpowiednią ilość tłuszczu. Naczy
nia przeważnie są nieszczelne, załyczki owi
nięte brudnemi szmatami, a sprzedający są 
sami nieraz też bardzo brudni i manippiliują 
mketkiiem ż.mieez yszc zonemi rękami. Badania 
w  zaikładeiie w  Bmkkseli wykazały, że z reguły 
2.'! proc. mleka targowego zawieTa w  sobie ro
pę (krów chorych) i baklerje chorobotwórcze, 
nierzadko i gruźlicze. Jasną jest rzeczą, jak 
miebezpieczinem jest spożywanie takiego mle
ka (zwłaszcza iniego-towanego-) głó winie dla 
dzieci.

Fałszowanie mleka spotyka się często n. p. 
w  Warszawie w  12-4 piroc. i to głównie w  
sprzedających pojedynczo, podczas gdy mleko 
większych firm i spółek mleczarskich przed
stawia się znacznie łapoj, choć i tu czasem

w niedzielę i we wtorek. W niaiziete po południu 
„Mamusia11 Hirszfelda.

REPERTUARY:
TEATR rM. SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Simona11
Niedziela: Po poi. „Mamusia" (ceny popołudnio

we). wieczorem ,.f ad na historia"
Poniedziałek: „Simona".

F.S. CSESŁAW ORACZEWSKI, anakomity pre
legent, mówić będzie w Krakowie w Starym Tea
trze w sobotę 2 b. m. i w niedzielę 3 b m. 
o „Tajeim.n.icy jasnowidzów", a szczególnie 
o dwóch jasnowidzach potok ich. t. j. o inż. Ste
fanie Ossowieckim i dr. Oskarze Woynowskim. 
Z odczytaimii na ton interesujący temat objeżdża 
Iks. Oraczewski całą Polskę.

ADA SARI, najświetniejsza współczesna śpie
waczka polska, po triumfach w Ameryce, gdzie 
W olbrzymiej sali „Carnocie Halle" w Nowym Jor
ku liczna publiczność (4000 osób), wprawiona jej 
śpiewem w- niebywały entuzjazm, zgotowała na-

Urooza tego raku mianowana „Miss France” 
v  kosfcjunwe kąpielowym.

przykład perełkami, filtrami, przybierają bu
kiecikami kwiatów, nawet piórami, puszkiem 
łabędzim i futrem. W  każdym razie kostjum 
kąpielowy i kostjum plażowy w  obecnej do
bie są nieodzowne w  zapasie garderoby ele
ganckiej pani, wyjeżdżającej na wywczasy. 
Choćby nawet w  danej miejscowości nie było 
ani morza, ani nawet rzeki, to jednak zawsze 
znajdzie się jakaś sposobność do zademonstro
wania kostjumu, choćby przy kąpielach sło
necznych, ćwiczeniach gimnastycznych ,pod 
gołem niebem. Jaga.

w  Krakowie z jedynym koncertem we wtorek 
5 b. m. w Starem Tpa trze.

IRENKA GETREY, sześcioletnia utalentowana 
tancerka, wystąpi w Krakowie tylko jeden raz, 
a to we środę 6 b. m. w Sla-rym Teatrze. W ie
czór ten, ze względu na piękny program, oraa 
■maleńką i młodziutką jej wykonawczynię, wzbu
dzi1 w naszem mieście żywe zainteresowanie.

K A B A R K T - D A N C IN O  „M O U L IN -R O U G E " .  daw n.
..C ity " ,  ul. św. G er tru d y  28 (w e iś c io  od p lan t) teł. 823. 
Ooiiz. p rzed s ta w ien ie . — W  Robotę i n ied z ie le  popoLS 
V iv  lUeUloek. — W stęp  w o in y .

0 pięciu płatkach występuje w najdawniej
szych godłach i makach rycerskich. W  poe
matach przyrównywano róże do „płonących 
ram”  i „całujących ust". W mitologii skandy
nawskiej złośliwy Lohd zabija Batdwim, boga 
światła, kolcem dzikiej róży- Żarzenie się 
lodowców w Alpach przypisywane jest zja
wieniu się zaczarowanych ogrodów różanych.

W  pieśni ludowej chłopiec prost umiłowaną 
dziewczynę „między róże11, a złamana róża 
jest symbolem wszelkiej słodyczy i łaśki mi
łosnej. Najpiękniejszym jedmak wyrarzem kul
tu Bermanów dla róży, jest baśń „o królew
nie  śpiącej wśród t ó ż“ , nieśmiertelny symbol 
zwycięstwa wiosny i miłości, nad zimą, któ
ra oddawna stała 6ię ogólno ludzkim moty
wem i własnością.

W  starej Słowiariszczyżmie zdaje się nie by
ło specjalnej tradycji kultu róży. Jedynie Kra- 
sopani, bogini miłości u Morawian przedsta
wianą była w  wieńcu z czerwonych róż na 
głowie, z ust jej wykwitał nawpół rozchylony 
pączek róży, lewy bok biała otw>airty, by moż
na było widzieć jej czyste serce, wprost któ
rego stała gorejąca pochodnia.

W Polsce róże poświęcone były Dziewicy 
Marji, której wizerunki wieńczono różami, a 
różańce, przejęte ze Wschodu, wyrażały sym 
bolicznie gerlandy róż, wiązane z modlitw
1 strzelistych westchnień. Zresztą róża należa
ła u nas zawsze do najulubieńszych kwiatów; 
Zygmunt August i Stanisław Leszczyński ko
chali się wprost w  różach, a wspaniała, żół
ta róża z Nancy, nazwana nawet została imie
niem tego króla. Zaś w  ogrodach naszych zam 
ków i dworów nie brakło nigdy kwadratu dla 
hodowli tego czarującego kwiatu, —  a zwa
nego „różanecznikiem", na wzór perskich 
„Gulistanów11.

Jafclm fest Charlie Chaphs 
w rzeczywistości.

Wilhelm Tilden, który zna osobiście od w ie
lu lat gemrjalmego artystę, pisze w  dłuższym 
artykule o nim m. i. co następuje:

„Chaplin liczy, jak wiadomo, około 40 lat 
życia, jest niskiego wzrostu, praytslojrty i ry
sy jego mają charakter zlekka mroczmy i po
sępny. W  prawdziwym Chaplinie mało jest 
Chaplina filmowego. Prawdziwy Charlie Chap
lin jest to spokojny, starannie wygolony, bez 
zarzutu ubrainy gentleman, który mówi cicho 
i dystyngowanie piękną angielszczyzną, czy
ta dużo i odznacza się w  sposobie życia Skrom
nością i jakby bojażliwością. Jest om człowie
kiem nastrojowym i zmiennym jak kameleon, 
tylko, że pobudki tych stanów psychicznych 
tkwią w  nam samym, a nie są rezultatem od
działywania środowiska. Jak wieiu gemjuszów, 
Chaplin jest nierówny i ekscentryczny. Sa
mą intern żywnością jego natury, jego sztuki i 
pracy tłumaczą się różne epizody w  życiu 
Chaplina, które miiby słupy milowe znaczą 
szlak jego wędrówtki. Niesłychany urok osobi
sty, zarówno fizyczny, jak umysłowy, uczy
niły go ofiarą i bożyszczem kobiet, które za 
n,im szalleją. Nic też dziwnego, że łapie się on 
nieraiz w ich sieci.

Charlie jest metylko największym z komi
ków, ale i myślicielem, który potirafii trakto
wać równie głęboko kiwestje ekonomiczne, so
cjologiczne, historyczne, muzyczne, literackie, 
artystyczne i religijne, jak i zagadnienia, zwią 
za.ne z dramatem lub ekranem. Człowiek ten 
posiada tak wspaniałą pamięć, że wchłania 
wszystkie zaslyszame fakty, przetwarza je wr 
swej wyobraźni i tworzy z  nich nowy maiterjał 
do swej twórczości. Chaplin jest świetnym 
mówcą-improwizaitorem. Zarówno proste pięk
no jego dźwięcznych frazesów, jak ich treść 
ideowa czarują każde audytorium. W ielki to 
aktor o potężnej uczuciowości, równie niezwy
kłej, jak jego dar komizmu. To właśnie za
pewnia mu szalone sukcesy na potu komedji, 
gdyż, granica między patosom i komedją jest 
nader wąsfca i subtelna. Niie odczuwa się ni
gdy, aby Chaplin gonił izia efektem na ekranie, 
czy w  życiu. Dąży an zawsze do osiągnięcia 
masimum rezultatów kosztem minimum w y
siłków. Pracować może tylko wtedy, biedy 
dopisuje mu nastrój i to właśnie wyjaśnia 
w pewnej mierze fakt, że skomponowanie jed
nego obrazu zabiera mu tyle czasu.

Charlie Chaplin jest świetnym muzykiem, 
wybitnie utalentowanym skrzypkiem. Bardzo 
rzadko grywa wobec ludzi, muzyka służy mu 
zazwyczaj do wyładowania nastrojów. Jego 
rezydencja w Hollywood prezentuje się oka
zale i zlokka ostentacyjnie. Dziwny ten rys 
nie zaznacza się ani w  .jego Etpaadbie życia, 
ani w ubraniu.

wydarzyć się może zanieczyszczenie (zlewa- > szej artystce nader gorące przyjęcie, wystąpi 
nie mleka razem od pojedynczych wytwórców 
mniejszych). 7, tych też powodów w  Brukseli 
imleko dla zakładów leczniczych 1 wychowaw
czych bywa d''siarczanem już w  stanie sierfłi- 
zowanem. my hi szcza nową metodą podaną 
przez dna Sta:sano, przy której mleko nie 
zmienia autp-łnie swego smaku i wyglądu.

Z kliku tych uwag musimy wyciągnąć bar
dzo iwaiżne wnioski. Przedewszystkiem mleko 
na targu, sprzedawane przez małych producen
tów, powinniśmy nważać z zasady za zanie
czyszczone i takowego nie kapować, zwłaszcza 
dla dzeci. Odnosi się to także do małych skle
pików. Nei należy nigdy pić mleka, kupionego 
od nieznanego dostawcy w stanie surowym.

Miasta powinny mleć swoje zakłady badania 
mleka, wysyłać codzień organa kontrolne na 
targ i po sklepach, mlelko badać, a w  razie 
■zusileizienia usterek nabiał konfiskować, a 
sprzedających karać surowo (w  niektórych 
miastach ogłasza się publicznie nazwiska). —
Spółki mleczarskie i więksi producenci powin
ni być kontrolowane na miejscu, a krowy ba
dane przez lekarzy wełerynarji. ew. drogą 
szczepienia. Jest to sprawa niezmiernie w aż
na ii doniosła i władze powinny ogromny na
cisk na to położyć! Dr. A. K.
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NOWA OPERA WŁOSKA W mediolańskiej 
Scali ortibyla się premiera nowej włoskie] opery 
p. t. „Fra nherardo11 Ildebranda Pizzettiitego,. dy- 
ryktoira konserwator juan ^medjola liski ego. Dyrygo
wał sam Tescanimi, wywalczając dla dzieją po
ważmy sukces. Libretto osnute jest na tle historji 
Parmr.

PIONIERZY KSIĄŻKI POLSKIEJ W  16 WIEKU.
„Sprawozdania z czynności i  posiedzeń Polskiej
Akademii Umiejętności11 (liuty 1028) przynoszą 

iznów niezwykle interesnijące komunikaty. Między 
innymi znany slawista Janów da.je przyczynki do 
literatury staropolskiej początków XVI wieku. 
Oka.zuje się z mich, że obok Biernata z Lublina 
i Jana z Koszyczek, do pionierów książki polskiej 
trzeba zaliczyć Jana Samideckiego. zwanego Ma
łeckim.

ZBIORY „BIELJOTEKI NARODOWEJ” . Nnd
gromadzeniom zbiorów „Biblioteki Narodowej" 
cziiiwa delegat mimiistenjalmy, p. Stefan Demby. 
Pomimo niewielkiego budżetu na zakupy, ilość 
Ubiel stale się zwiększa, a różne już zbiory przy
łączają się do Biblioteki Na.rodowej. Obecnie stan 
zbiorów przedstawia się następująco: BiMjoteka
Baipporsiwitolka (EO.OOO). zbiory po J. Kraszewskim 
■(11.000 sztychów, korespondencja, mamiskryota
i t. d.), bibljotefci: Lelewela,, Batrenolska, Wer
salska, Tow. Demoikratycznego; dzieła obce w y
brane z Biblioteki Polskiej w Paryżu (20.000), 
14.000 rękopisów z Biblioteki Załuskich, odebrane 
bolszewlikom, zbiory S. Smolińskiego (35.000 to
mów); biblioteki: ćh-lędorbskiego, Pcunjńskich, Ko
rzeń iowskjego; koleikoja diziel i rękopisów Wroń
skiego i wielu innvcb.

POLONICA WE WŁOSZECH. W ostatnim ze
szycie ,,Rivista della Letteratura Slave“ w dziale 
pojskiimz najdujemy dwie izoezje Wierzyńskiego 
„Czarny Książę" i „Lata") w  przekładzie Dnlmia- 
niego, nowelę Sienkiewicza w  tlomoczeniu E. de 
Andreis. szikic o Kadanie Bandrowskim i przekład 
dwóch fragmentów z jego „Młasita mojej matki11, 
dokonany przez Damianiego.

W  tymże zeszycie znajdują się bardzo obfity 
■dział rosyjski (A. Blok, Jesienin,, Ljesikow, Babel), 
bułgarski i czeski.

PRZEBUDOWA HISTORYCZNEGO BUDYNKU 
W  POZNANIU. W  porananiu odnawiany jest obe
cnie dom historyczny, _ stojący w narożniku st. 
Rynku i ulicy Zamkowej. Dom (en przybierze sty
lową szatę, która harmonizować będzłe ze sta
rym rafrnsizem poznańskim. Dom ten w r. 1 ta 1* 
naibył Giwanni Battista Quadro, tensam. który 
przebudował był gruntownie ratosz, nadając mu 
renesansową szafę. Kilikaikrot.niie przebudowywa
ny, następnie dom wykupił przed kilku laty pre
zydent miasta Ratajski. Przy przebudowie znale
ziono w b  la  rym domu ukryty pod późniejszym 
sufitem, pułap o pięknie profilowanych belkach 
Cegły murów togo domu pochodzą z 15 i 16-go 
wieku.

KIEPURA W  GŁÓWNEJ PAR TII W  OPERZE 
LEHARA. Z Wiednia donoszą, że Lehar tworzy 
obecn,e muzykę do tekstu dwóch włoskich llbre- 
cistów. 0,pera ma być wystawiona w Medjuląnde 
z Janem Kiepurą w  głównej partji.

P r o ^ r a e i  s i a c y  r a a i o l o n l a n s c D :
na n lcd zte łę , dn ia  3 c ze rw ca :

K ra k ó w . (560 Godz. 10.15-11.45: T ra n sm is ja  n ab o i 
żeń stw a  z W iln a ; 12: T ra n sm is ja  sygn a łu  ozasu, 
h e jna łu  z  w ie ż y  M a r ia c k ie j, kom un ikat toto  m et.) 
g . 12.10— 15: P r z e rw a ; g. 15— 15.10: T ran sm is ja  k o i
inun ikatn  m e teor .: g .  16— 16.20: P ogad an k a  łba ro l
n ików : In i  J. S tec : „ D z ie je  za ga d n ien ia  w o rga u j-  
za e jl h odow li t zb y to  b yd ła  I trzo d y  ch lew n e j w P o l
s ce ": g . 16.20— 16.40: O d czy t p. t.: „P r o d u k c ja  fu te r  
ow ozycb  w P o ls c e " , w yg ł. dr. Z. M arch lew sk i, doo. 
C. J .; g . 16.40— 17: d r St. W a ś n lew sk l: . .K ro n ik a  
r o ln ic z a " ;  g. 17— 18.30: T ra n sm is ja  z W a rs za w y ; g . 
18.30— 18.40: Rozm aitośc i!; g. 18.40— 19.05: O d czy t p. t.s 
„O  za w od z ie  lek a rs k im ", w y g i.  d r. W . M ed yósk ls  
g. 19.05— 19.30: O d czy t p. t .: „S y n te za  k an czn ku '', 
w y g i. inż. J. A u is fe ld ; g. 19.30-19.50: K o m n n lk a ty ; 
g . 19.50: T ran sm is ja  o p e ry  z P o zn a n ia ; g. 22— 22.30: 
T ran sm is ja  kom. z W a rs za w y ; g. 22.30— 23.30: T ra n »-  
m is ja  m u zyk i tan eczn e j.

W arsza w a . (1111) IraD .sm ls ja  nahoteńH tw a z W U d s : 
g . 12: S y g n a ł czasu, h e jn a ł z w ie ż y  M a r ja c k le j ^  
K ra k o w ie , kom u n ikat lo tn lc zo -m et.: g. 12.10— 18.80:
T ran sm is ja  ohchodu 10-lecla K o ła  m łod ych  z ie m ia 
nek: g. 13.30—15: P r ze rw n ; g  15: K om u n ik a t m eteor .) 
g . 15.10—15.30: P r ze rw a : g . 15.30:— 16: O dczy t z o k a z ji 
„D n ia  S p ó łd z ie lc zo ś c i" , g. 16— 16.20: Co to  zą pok azy  
iowe-ntarza  I Jak Je o rga n izow a ć  — w y g i.  p. E. B a ird ; 
g. 16.20-16.40: O ospodarka  m iodow a  czy  r o jo w a "  —  
w y g i.  p, K. B a jo rek : g. 16.40—17: N a jw a żn ie js ze  w ia 
dom ości I W skazan ia ro ln ic ze  — w y g i.  p. S. M ędrze- 
e k i; g . 17—18.30: T ran sm is ja  ze Z w ią zk n  zaw  prac. 
k o le jo w y ch  A k a d e m ii obchodu „D u la  S p ó łd z ie lc zo 
ś c i " ;  g . 18.30— 18.55: R o zm a ito śc i; g . 18.55— 19.10: 
P r ze rw a : g  19.10— 19.35: „N a s i sasledzl b liżs i 1 da
lecy  — B u lg a r ja "  — w y g i. pastor F e lik s  G lech : g. 
19.50: T ran sm is ja  z O p ery  poznańsk ie j, w p rze rw ie  
b iu le tyn  „M e s s a g e r  P o lo n a ls "  w Józ. fran eosk in ił 
oraz, kom un ikat T o w . Z a ch ę ty  do h odow li kont »  
P o lsce : g. 22-22.05: S ygn a ł czasu, kom u n ikat Jo trn - 
m ct.; g. 22.05—22.20: K o m u n ik a t P . A . T .: g. 22.zu— 
22.311: K o m u n ik a ty : o o llc y jn y . sp o rto w y , n ad p rogram ) 
g  22.50—23.30: T ra n sm is ja  mnz.ykl tan eczn e j z res tau 
ra c ji „O a z a " .  O rk ie s tra  pod k le r . W . R o g o w s k i e 
go 1 I.  K a rb n w la k a .

Poznań . (344.5) G. 10.15— ll-4o : T ran sm is ja  nabożeń 
stw a  z B a zy lik i W ile ń s k ie j :  g. 12— 12.25: O d czy t 1 
dzi-itu roln r> t „ S r tn a c ja  w  handlu  t p rzem yś le  
S y ^ n "  -  w y g t . p .  d y r. P io t r o w s k i;  g . .2 25-12.M):
O d czy t z dz ia łu  ro ln . p. t. „N a s z  eksport trzo d y
ch lew n e j na p rzysz.lość" — w y g i.  p. Insp. T . K w ia t 
kow ski- a 12.50—13: S ygn a ł czasu — ga w ęd a  re p o r
terska — w y g i.  P- red . W in ie w ie z ; g . 13— 13.15: B iu 
le tyn  Z jednoczem ia  m łod z ie ży  p o ls k ie j:  g . 17.20—17.50: 
Odc/yt o t : „W ś ró d  n a jn ow szych  k s ią żek  1 c za 
sop ism " — w y g i.  dr. T . G rab ow sk i, p ro f. U. P.)
e , 17,30— 18.30: A u d y c ja  d la  d z iec i w w yk on an iu  p. 
W . T r o ja n o w s k ie j :  g . 18.2(4-18.50: P o ga d a n k a  w Jęz. 
fran cu sk im  P- t- ..D h ron iąu e des choses de F r a n c e " ,  
w y g i.  p. O m er N e v ę u x ; g. 18.50— 19.15: A n d y c ja  d la  
żo łn ie r zy  P- t-■ „R e d u ta  O rdona  — A d am a  M lok la - 
w icza  " — w y g l „  ob jaśn i kpt. G. B a u m feM ; g . ,19.15—  
19.40: „ S i ly a  re ru m " — w y g i.  p. B . B u a tak iew to* ! g. 
ty 15 22.30: U ro c zys te  p rzed s ta w ien ie  w T e a tr z e  W ie l 
k im  w Poznan iu  ku u czczen iu  św ię ta  k o n s ty tu c ji 
w ło s k ie j: P r ze m ó w ie n ie  dr. K . K u lszow sfe iego  preiz. 
S tow . „D a n t i  A l l i g h i e r i "  i t ro n s m is ja  o p e ro w a :

t>2 —22.50: Svgtia? cze-bti- Xadi>roprraKJ w y g i.  p rzez 
p.' j .  W o rn ec k iego . n rt. T . P .: g- 22.50-23: K om u n l- 
k a tt : m eteor, i sp o rtow y .

W iln o . (435) O. 10.15: T ra n sm is ja  nabożeństw a *  
K a te d ry  W ile ń s k ie j ;  r .  12: T ra n sm is ja  z W a rs za w y : 
S v£n flł czasu, h e jn a ł z wie&y M a r ja «e k ie j ,  kom un, 
lo tn .-m et,: g .  14.40-15.25: A n d y c ja  o rgan , z o k a z j i  
„D n ia  S p ó łd z ie lc zo ś c i” , g- 15.30— 16: T ra n sm is ja  z
W a rs za w y ; g . 16— 17: T ra n s m is ja  od czy tów  ro ln ic z y c h  
z W a r s z a w y ; g  17— 18.30: T ra n sm is ja  z W a rs z a w y ; 
g. 18.35— 19: O d czy t w ję zyk u  litew sk im  w yg ło s i J ó 
z e f  K ra n n a jt is :  g. 19-19.20: M u zyka  z p ły t g ra m o f.;
łc. 19.25 19.45: „F r o n c ja  y.udw ika X r v * ‘ od czy t w y-
g lo s ’ p ro f U . Ś. Ii. dr. Iw o  J a w o rsk i: g- 19 50—23: 
T ra n sm is ja  o p e ry  z P o zn a n ia ; g. 22-22.30: T ra n s m i
s ja  z W n rs zn w y ; -y g im t  czasu, k om u n ik a ty  P A  1-a. 
p o lic y jn y , spo rtn w y t In n e; g. 22.30—23.30: T ran am i- 
s ja  n m zyk i tan eczn e j z W ors-zaw y.

K a lo w le c . (422) ( ł .  10.15— 11.4.1: T ran sm is ja  nabozen- 
stwa z k a ted ry  W B eń sk leJ ; g . 12-12.10: S ygn a ł cza
su .kom . lotn . m eteor., o ra z  h e jn a ł z  w ie ży  M a r ia c 
kie j' w K ra k o w ie ; g  12.10— 15.30: P r z e rw a : g. 15.30—
16- T ran sm is ja  z W a rs za w y . O d czy t o rga n izow a n y  i  
ok a z ji „D n ia  S p ó łd z ie lc zośc i” : g. 16— 16 20: O d czy t 
r e l ig i jn y  w yg ło s i ks. dr. R os iń sk i; g. 16.20— 16.40: P o 
gadan ka z dztetu : „O g ro d n ik  ś lą s k i"  -  w y g i.  P- W I. 
W tos ik . k ie row n ik  w yd z . o g ro d n ic tw a  ś lą sk ie j Iz b ;- 
ro ln ic z e j ;  g. 16.40—17: O d czy t ro ln ic z y  z W a r s z a w y ; 
g. 17— 18.30: T ra n sm is ja  konkursu  ś ląsk ich  Chórów
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Śp iew aczych  o-kręgTi k ró lew sk o  huckiearo; g . 18.30- 
18.50: R o zm a itośc i: g. 18.50— 19.15; „B e r y  1 b o jk i 6I4 
ak ie”  — w y g ł.  K a r lik  z K o eyn d ra  (p ro f. St. L ig o b );  
B. 19.15— 19.40: P rze g lą d  ty g o d n io w y  p. t  „ Z e  św ia ta ; 
od k ry c ia , zdarzen ia , lo d z ie 44 — w y g i.  inż. St. N itach ; 
g  19.50— 22: T ran sm is ja  z O p ery  pozn ań sk ie j; g. 22— 
22.30: S ygn a ł czasu, o raz k om u a ik a ty  lotn .-m eteor., 
P A T .  i a p o rtow y ; g. 22.30— 23.30: T ran sm is ja  m uzyk i 
taneczn e j.

na p o n ie d z ia łek  dn. 4 c zerw ca  br.

K ra k ó w  (566) Godz. 12: T ra n sm is ja  sygn a łu  czasu, 
h e jn a łu  z W ie ż y  M a r ia c k ie j,  kom, lo tn .-m et. o raz 
m u zyk i z p ły t  g ra m o f. godz. 15— 15.20: T ran sm is ja  
k om u n ik a tów : m eteor., gosp., sam orząd .; godz. 15.20 
do 17.20: P r z e rw a ; godz.17.20—17.45; O d czy t p. t . ;  „O  
k ra jo b ra z ie  w y b r z e ża  p o lsk ie g o 44, w y g i.  p. dr. M . 
D o b ro w o lsk a ; godz. 17.45— 18.55: T ra n sm is ja  z W a r 
s za w y ; godz. 19.05— 19.15: T ra n sm is ja  kom u n ikatu  r o l
n ic zego ; godz. 19.15—19.30: R ozm a itośc i i kom u n ika t 
s p o r to w y ; godz. 19.30— 20: P r o f.  H e n r i B ern ard , le k 
to r  U . J .: „ X I X .  le k c ja  fra n c u s k ie go 44: godz. 20— 20.05: 
T ra n sm is ja  h e jn a łu  z  W ie ż y  M a r ja c k ie j ;  godz. 20.05— 
80.30: O d czy t p. t.: „S tu d ja  g ó rn ic z e 44, w y g ł .  dr. In ż . 
J an  K ra u ze , r e k to r  A k a d . G órn .; godz. 20.30: T ra n s 
m is ja  z W a rs za w y ,

W a rs za w a  (1111) Godz. 12— 13: S y g n a ł czasu, kom u 
n ik a t  lo tn iczo -m eteo r., h jn a ł z W ie ż y  M a r ja c k ie j w  
K ra k o w ie , o ra z  m u zyk a  z p ły t  g ra m o f.;  godz. 13— 15: 
P r z e rw a ; godz. 15— 15.20: K o m u n ik a ty : m eteor., go- 
spod., sam orząd., n ad p rogram ; god z . 15.20—16: P r z e r 
w a ; god z . 16— 16.25: ,,0  p ow o łan iu  k a p ła ń sk iem 44 — 
w y g ł .  ks. docent. K r ze s iń s k i; godz. 16.25— 16.40: T y 
g o d n io w y  p rze g lą d  k o m u n ik a cy jn y  w y g ł .  r e fe re n t  
p ra s o w y  m in . k om u n ik a c ji — p. T ad . S tr z e te ls k i; 
g od z . 16.40—17.05: „W y tw ó r c z o ś ć  k ra ju  a obrona  P a ń 
s tw a *4 — w y g ł .  ppu łk . P ik u sa ; god z . 17.05— 17.20: 
P r z e rw a ; godz. 17.20—17.45: O d czy t p. t. „ T r z e c i  o g ó l
n opo lsk i z ja zd  g e o g ra fó w  w e  Lw ow ie** — w y g ł .  nacz. 
M . S iw a k ; godz. 17.45— 18,15: P ro g ra m  d la  d z iec i, p. 
H e n ry k  Ład osz  o p ow ie  „O  m a łych  J a p o ń czyk a ch 44 
o ra z  „ P r z e c z y ta jm y  so b ie44 (P r z e g lą d  w y d a w n ic tw  
d la  d z ie c i); godz. 18.15— 18.55: T ra n sm is ja  m u zyk i ta 
n eczne j z k a w ia rn i „G a s tro n o m ia 4*; godz. 18.15— 18.55: 
T ra n s m is ja  m u zyk i taneczn e j z k a w ia rn i „G a s tro 
nom  ja 4'; godz. 18.55—19.05: P r z e rw a ; godz. 19.05— 19.15: 
K o m n n ik a t  r o ln ic z y ; godz. 19.15— 19.35: R o zm a itośc i; 
godz. 19.35— 20: L e k c ja  ję z y k a  fran cu sk iego , L e k to r  
L . R o ą u lg n y ; god z . 20.15— 22: K o n c e r t  p o św ięcon y  
m u zyce  p o lsk ie j. W y k o n a y e y : O rk ie s tra  F ilh a rm o n ii  
W a rs z . pod  d y r. J. O z im iń sk ieg o , Ir e n a  D ub iska  
(s k r z y p c e ) i K . W iłk o m irs k i (w io lo n c z e la ). W  p r ze r 
w ie  b iu l. „M e s s a g e r  P o lo n a is 44 w  ję z y k u  fr a n c u 
sk im ; godz. 22— 22.05: S y g n a ł czasu i kom u n ika t lo- 
tn ic zo -m e te o ro lo g ic zn y ; godz. 22.05— 22.20: K om u n ik a t 
P A T . ;  godz. 22.20— 22.30: K o m u n ik a ty : p o lic y jn y , spor- 
to w y , n ad p rogram .

P o zn a ń  (344.8) Godz. 13—14: S y g n a ł czasu. M u zyk a  
g ra m o fo n o w a ; god z . 14— 14.15: K o m u n ik a ty  P A T ‘a ; 
god z . 17.20— 17.45: O d czy t p. t. „W ś ró d  li t e ra tu ry  o- 
ś w ia to w e j44 —  w y g ł .  p. red . K is ie le w s k i;  god z . 17.45—  
18.55: K o n c e r t  p op o łu d n iow y . U d z ia ł b io rą : O rk ies tra  
B r . P o m o cy  Z a k ład ów  m ie jsk ich , pod batu tą  p. Ł . 
W o jc ie c h o w s k ie g o , T . T u ła s ie w ic z  (w io lo n c z e la );  
g od z . 18.55— 19.15: „ S i lv a  re ru m 44 w y g i.  p. B. Busia- 
k ie w ic z ; godz. 19.15— 19.35: K u rs  średn i ję z y k a  fran c . 
C zy ta n ie  1 o b ja śn ia n ie  tek stów  „ A t a la  C h a teaub rian - 
d a ‘4 —  w y g ł .  p. O m er N e v e u x ; god z . 19.35—20: O d czy t 
p. t , :  „O  Bzczep ien in  ochron n em  p rze c iw  g ru ź lic y  
sposobem  C a lm o tte ‘a ‘ 4 —  w y g ł .  D r. J. Z e y la n d ; 
god z . 20— 20.15: K o m u n ik a ty  go sp od a rc ze ; god z . 20.15 
do 32: T ra n sm is ja  z W a rs za w y ; godz. 22—22.20: Sy- 
gD a ł ozasn, k o m u n ik a ty : m eteor, i  P A T ‘a ; godz.
22.20—22.50: N a d p ro g ra m : w y g ł .  p. J . W a rn e c k i, a rt. 
T e a tru  P .

K a to w ic e  (422) Godz. 17— 17.20: K o m u n ik a ty  P o lsk . 
Z w , Z rzesz. Gosp. W o j.  Śl. i S tra ża c tw a  Ś lą sk iego ; 
fcodz. 17.20—17.45: W y k ła d  h is to r i i  P o ls k i;  godz. 17.45 
<lo 18.15: P ro g ra m  d la  d z ie c i z  W a rB za w y ; godz. 18.15 
18.55: T ra n sm is ja  m u zyk i ta n ec zn e j; godz. 18.55— 19.15; 
L e k tu ra  w  ję z y k u  fran cu sk im ; godz. 19.15— 19.35: R o z 
m a ito śc i; g od z . 19.35—20: O d czy t p . t .: S ew eryn  G osz
czyń sk i —  c z ło w iek  i tw ó rc a '4 — w y g ł .  dr. M ie c z y 
s ław  Ś w le rz ; god z . 20— 20.15: P r z e rw a ; godz. 20.15— 
42: T ran sm , z W a r s z a w y ; godz. 22—22.30: S y g n a ł cza 
su o ra z  k o m u n ik a ty  lo tn .-m eteor, i P A T .

W iln o  (435) Godz. 12: T ra n sm is ja  z W a rs za w y . S y 
gn a ł czasu, h e jn a ł z  W ie ż y  M a r ja c k ie j  w  K r a k o w ie ;  
god z . 17— 17.15: M u zyk a  z p ły t  g ra m o f.;  godz. 17.15—  
17.30: C h w ilk a  litew sk a ; god z . 17.30— 17.45: K o m u n ik a t 
Z w . M ło d z ie ż y  P o ls k ie j ;  godiz. 17.45— 18.10: „ L o s y  ja ź 
n i w ie k u is te j4*, o d c zy t  X V I . ,  w y g ło s i p ro f. U . 8 . B. 
d r. W . L u to s ław sk i; godz. 18.15— 19. T ra n s m is ja  mu- 
g y k i le k k ie j z k a w ia rn i B . S z tra la  w  W iln ie ;  god z . 
19.05— 19.30: A u d y c ja  d la  d z ie c i: „ W  k ró le s tw ie  pan i 
p s zc zo ły *4 w y g ło s i H . H o h en d lin g e rów n a : godz. 19.30— 
19.55: „W ra ż e n ia  szk o ln e44 w y g ło s i E. M a a ie jew sk a ; 
god z . 19.55: R o zm a itośc i i k o m u n ik a ty ; godz. 20.15—  
22*. T ran sm is ja  koncertu  z W a rs z a w y ; god z . 22— 22.30: 
T ra n sm is ja  z W a r s z a w y : s y gn a ł czasu, k om u n ik a ty  
P A T -a , p o l ic y jn y ,  sp o rto w y  i inne.

1 ytua cja finansowa PoEsKI

Przegląd czasopism.
—  „Sztuk Piękne". Ukajał się w drulUi leszy1

7-my czwartego roczmiika tego artystycznego mie- 
eięaan-ka, jedynego Kisma oóecn e w Polsce po 
święconego Kulturze sztok piast yozmych Nc treść 
numeru składają się przeć0 wszystkiem dwa dhiz- 
«z» artykuły, poświęcone jeden twón zości malar
ska ei 'wojskiej, arugi twórczości zagranicznej. 
Pierwszy artykuł o niedawnej interesujące; rwór- 
czosoi prac araystów stowarzyszonych w „Plasty
ce" poznańskiej, napisał Fr. Kłem. Drugi jest 
przekli iem notatek malarza,, napisanych przez 
Henry Mafiasseto, jednego z uznanych mistrzów 
nowoczesnasro malarstwa *ra-n«iJSkiieeo. Ohf arty
kuły zdobią liczne reprodukcje. Stały dział kroui 
iki artystycznej poświęcony omawianiu zdarzeń 
bieżących w dziedzinie sztok plastycznych w Pol- 
sc i zagranic?, jest łym razem bardzo obfity, ży 
wy i interesujący zamiera łeiż dużo mate-nału po 
lemioznego Zeszyt, oboik wzrfhiaiSkowanych ilu 
stTacyj czamycz, wieliście- zdobi jedne barwna ro
tograwiura z pejzażu J. Fałata.

—  Nr. 11-ty dwutygodnika „Kobieta w  5 wiecie 
1 w Domu" specjalnie dużo miejsca udziela mo- 
rzju. Liczne modele pomysłowych kostiumów, 
płaszczy, ezetpecnków i t. p, drobiazgów dopomo 
gf każdej z pań o sporządzenie nadmcrslkiej wy 
pro>wy. Z artykułów wymienić należy „Ofcmutaa 
Wiosna", „Zaniedbanie hygjeny w wtokach śre
dnich", „Zabiegi toalety codziennej", , Centralne 
Ogrzewanie", „0 podawaniu pofraw i  prizyfhiera- 
nto pótai-sków'", ,^alaity“ , .kapitalna grjieska", 
„Wizja niedalekie?] przeszłości", oiaiz nowela 
„Rrzeci?yme Prądy".

 0----
NOWI fcmowSKT TYGODNIK DEMOKRA

TYCZNY W EIE1SKU W Bielsku zaczął wycho
dzić tygodnik .Union", będący organem, demoucra- 
tycznej partji zydowsuriej.

Naogół sytuacja finansowa Polski przedsta
w ia  się ostatnio całkowi* ie pomyślnie, mimo 
pewnych ujemnych objawów, występujących 
na terenie gospodarczym. I tak w związku, z 
biernością bi.ansu handlowego od jesieni uh. 
roku aż do ostatnich miesięcy nastąpił znacz
niejszy odpływ z kraju aewiz i w  Jut, który 
jednakże został wyrównany przez przypływ 
dewiz z kredytów zagranicznych (sama pożycz- 
ka gminna m. Warszawy 70 mil. zl.). Obieg 
banknotów jest na skutek tego w  dalszym cią
gu dostatecznie pokryty i zabezpieczony.

Obieg banknotów wynosił w  dn 10 maja
b. r. 1.094 mil. zł (10 kwietnia joden frłljardj, 
a inne płynne środki płatnicze Banku Polskie
go 600 mil. zł, (10 kw ietria 660 mil. zł.). 
Ogólna suma środków obiecrowvr.h wysokość, 
1.695 mil. zł. była pokryta złotem i dewizami 
w  wysokości 1.127 zł. zł. Pozatem zapas wa
lut i dewiz bezpośrednio nie wchodzących w 
pokrycie wynosił 218 mil. zł.

Jakikolwiek bierność bilansu handlowego mu
si być uważana jako zjawisko stałe, które w 
najbliższych miesiącach będzie leszcze wystę
pować, to jednak stosunkowo znaczny i usta
lony dopływ kapitałćw zagranicznych —  głów 
nie długoterminowych, stanowić będzie czyn
nik, wtTÓwnjjący przy kształtowaniu się bi- 
laiisu płatniczego. Jak wiadomo po dojściu 
do skutku pożyczki dla W arszawy w  wyso
kość' 10 mil. zł., zawarto taką samą dla Po
znania w  wysokości 600 000 ft szt. —  a po
życzka dla Łodzi w  wysokości 6 mil. dof. znaj
duje się przed finaHzacją. Oprócz tego w  to
ku są rokowania o claisze pożyczki zagranicz
ne dla państwa i związków komunamych, a 
leżeli niekiedy ciągną się one zbyt długo, to 
głównie należy przypisać to ponowni# zao
strzone; konkurencji zr strony Niemiec ne mii 

dzvn? lodowych rynkach pieniężnych i w  
związku z  tera pozostającą znaczną zwyżką 
faktycznego oprocentowania niemieckimi pa
pierów lokacyjnych i kredytów.

Niezależnie od tego, ostatnio poszczególne 
part je polskich papierów lokacyjnych plasowa
ne są zagranicą, mimo ich stosunkowo wyso
kiego kuTsu (np. 8%  obligacje komunalne Ban
ku Gospodarstwa Krajowego). Pozostaje te w  
.związku z wzrastająrem zaufaniem między 
narodowych rynków pieniężnych —  w  przy
szłość i p-awarządność Polski. Pozatem ■wzrósł 
ostatmo dopływ krótkoterminowych kredytów 
finansowych, za pośrednictwem łych polssich 
banków, które pozostają w  kontakcie z  za- 
granieznemi grupami kapitalistów i Wielkimi 
bankami. Pocieszającym objawem jest, że kre
dyty te ostatro coraz częściej przyjmują cha
rakter trwałych lokat kapitału. Pozatem coraz 
częstsze są wypadki, że poszczególne większe 
przedsiębiorstwa przemysłowe bezpośrednio 
zaciągają zagranicą średnioterminowe kredyty, 
ożyto w  formie gotówki, czy kilkofetnich kre
dytów maszynowych.

Wobec tych faktów nie istnieje aiebeunie- 
czenstwo by Bank PeJsŁi znalazł sie w  ko
nieczności —  w  związku z odpływem dewi- —  
ograniczyć lredvty dyskontowe, które niestety 
ciągle jeszcze są niewystarczające. Różnica 
pomiędzy przyznanemu (740 mil. zł.) a w y 
korzystanemu (520 mil. zł.) kredytami wekslo
wym i jest obecnie większa, gdyż normalny 
treymiesteczny materiał wekarowy jest obec
nie "zadki, a większość obrotów handlowych 
dochodzi do skutku na podstawie kredvtu wek
slowego 5-cio, 6-cro, a nawet 7-mio miesięcz
nego. lauze sześciomiesięczne weksle przyj
mowane są częściowo przez banki prywatne, 
a nawet przez Bank Gospodarstwa Krajowe
go i następnie (aż do 25% jcredynu reiyskon- 
towego poszczególnych cankówj lombardowa- 
ne przez Banin Polsk i

Ostatnio jednak tym długoterminowym weks 
lom zosiała wypowiedziana wojna, Bank Pol
sk odmówił rozszerzenia lombardu dla takich 
weksli, które to stanowisko zostało w  końcu 
zaakceptowane przez przemysł. Poszczególne 
Związki przemysłowców wywierajij presję na 
swoich członkow, by ci raczej ograniczyli zbyt 
i produkcje, aniżeli tonowali sprzedaż na weks
le o zbyt dlagich terminach płatności W ał
ka ta jednak utrudniona jest po części przez 
to —  że knpcy coraz licsoniej kerzystają z za
granicznych długoterminowych kredytów to
warowych 'czasami aż 9-cio miesięcznych —  
częstokroć na rachunkach bieżących). Z dru
giej strony jednak normalizacja stosunków pła
tniczych zosiała ułatwiona znacznie, gdyż 
filje Banku Polskiego zostały upoważnione dr 
Hrzyznawania kupcom kredytów dyskonto
wych db wysokości 5 tys. zł, według własnego 
uznania.

W  ostatnich tygodniach na rynkach pienięż
nych dała się zauważyć z powrotem większa 
płynność, co przyniosło ze sobą oddawna ocze
kiwaną ulgę. Weicsle bywają przyjmi wane 
n-rzez bank, prywatne na maksymalnie dopu
szczalny procent, a również i w prywatnym 
dysLoncL stopa procentowa obniżyła się do 
i l l 12% miesięcznie za dobry ma terał, a do 
2% za średni Stosunki płatnicze stały się z 
powrotem całkowicie normalne, a ilość prote
stów wekslowych, Która prze-d kilku tygodnia
mi wzrastała ponownie uległa całkowitemu 
zmniejszeniu.

W  ogólność? obecne trudności płatnicze han
dlu są o wiele mniej niebezpieczne dla go
spodarstwa —  a w  szczególności dla przemy
słu poiskiego, a to w  związku z dokonaną syn- 
dykalizacją całego szeregu gałęzi przemysłu, 
co pociągnęło za sobą uzdrowienie handlu od
nośnych branż i normalizację stosunków kre
dytu towarowego.

Obieg pienięii y w Polsce wyuo3j jeszcze 
ciągle tylko 28 franków zł-,tych na głowę w
stosunku do 118 w  S.t. Zjednoczonych, 213 w  
Anglji, 81 w  Czechosłowacji, 90 w  Niemczech 
i 95 we Włoszech., Wynikające stąd trudno
ści obrotu towarowego są jednąk nieporów
nanie mniej szkodliwe, niż byłby nim zbytn. 
liberalizm w polityce dyskontowej i w  emisji 
banknotów.

Rozwijającą się rekapitailLzację i wzmocnie
nie finansów życia finansowego Polski charak
te ry zu j wzroct wkładów w  banku emisyjnym 
w  bankach państwowych i kasach oszczędno
ści z  528 mil. zł. na dzień 1 stycznia 1926 r 
na 1.533 mil. rf. na dzień 1 stycznie 1928 r. 
Instytucje te u-dzieliły ogółem krótkotermino
wych kredytów wszelakiego rodzaju w  dn. 1 
stycznia 1926 r. w wysokości 1.193 mil. zł., 
a w  dn 1 stycznia 1928 r. w  wysokości 2.198 
md. zł.. Równocześnie długoterminowe pożycz
ki udzietone przez instytucje publiczne wzro
sły z 290 na 975 mil. zł.

W związku z  większą .płynnością gotówki 
ra  rynkach pieniężnych nastaoiło ożywienie 
na giełdach efektów i zwyżka kursów, po czę
ści również pod wpływem zwiększonego zain
teresowania now-°mi akcjami ze strony zagra
nicy. W  szczególności nabywano akcie Ban 
ku Polskiego na rachunek banków wiedeńskich, 
a akcje przer iv-słu ciężkiego i elektrotechnicz 
nego na rachunek kapitału belg r.kiego Wogóle 
ostatnio daje się zauważyć ścisła zależność 
kształtowania się kursów na polskicn giełdach 
akcyjnych, od kształtowania się kursów na 
giełdach zagranicznych, a to głównie pod wpły 
wem coraz intensywniejszego angażowania się 
kapitałów amerykańskich w  spekulacji gieł
dowe; w Europie.

maja r. b. liczba bezrobotnych na terenie r oję 
wództ-wa śląskiego zmniejszyła się o 515 osób' i 
wynosiła 39*07 osób. Z tej cyfry przypada na 
górnictwo 13.998, hutnictwo 2.210, hutnictwo szklą 
8, przemysły: metalowy —  2.109, włólienniozy — 
ł58, budowlany 1.886, papierowy 100. chemiczny 
12, drzewny 315, ceramiczny 44. Wykwalifikowa
nych bezrobotnych było 1 169, niewyk^walifikowa 
nych 15.045, rolnych 293, umysłowych 2.030

Uprawnionych do pobierania zasiłków było 
15.341 bezr rbotnych.

NOWA ELEKThOWNIA POD KROENEU, Nie
dawno uruchomiono w Bizffiowce pod Krosn m  
elektrownie okręgową, która będzie mogła zaopa
trywać w tani prąd elektryczny całe zagłębie kro
śnieńskie (powiat krośnieński, brzozowski, sanocki, 
jasielski i gorlicki). Elektrownia powyższa ocala
na jest gazem ziamnym, oztrpa-nym z szyD Ó w  ga- 
izowycn zagłębia krośnieńsKiego. Właścicielem tej 
elektrowni -jest francussa lirma naftowa „Prem ier'.

POPRAW A SYTUACJI GOSPODARCZEJ AU- 
STR.I. Począwszy od pierwszych miesięcy roku 
1927, w Austr.ii zaznacza się pewna poprawa sy
tuacji gospodarczej. Wyrazem tego jest fakt, że 
większość przedsiębiorstw austriackich zamknęła 
rok 1927 zna rzniejezym zysiKietn czystym pirzy 
zwiększeniu obrotów ogólnych. Szczególnie za
znaczył się wzrost zysków w przemyśle piwo
warskim i maszynowym, budowa mo'orów i lo
komotyw, natomiast mmej w przemyśle papier
niczym, elektrotechnicznym i  stalowniach. Prze
mysł włókienniczy wykazał niejednolitą tendencję 
w swych poszczecólnych gałęziach Do poprawy 
sytuacji miedzy inmemr przyczyniło się przepró- 
wadzerie racjona! zacji przeds dńorsrw, kitóre, 
wedtog obliczeń, zaoszczędza siły robocze w okrą
głej cyfrze 40.000 osób. Mimo to, stan zatrudnia
nia się zwiększa i bezrobocie stale maleje (sty
czeń 1928 —  230.7 tys. osób, marzec r b. —  193.4 
tys. osób). Podobnie korzystnie wzrasta austrja,- 
nki eksport, co przyczynia się do utrwalenia po
myślniejszego ooraziu gospodarczego. Ruch tury
styczny stale wzrasta, do czego między inmemi 
przyczyniło się zmiesienie obowiązku paszportowe
go w cyrkulacji pomiędzy Austrją i Czeol osio
wani? od dnia 5. kwietnia r b.

JiUSTRJACKI „uANDBUND" UTRUDNIA IM
PORT NIEROGACIZNY Z FOC.SEI Wobec nad
chodzącego rozpoczęcia prac parlamentarnych, 
,Landbumd“ austriacki sformułował pod adresem 
swego rządv> szereg żądań, między mnemi żąda
nie utrudnienia imjrortu swiń z Polski; który_ Tze* 
komo zagraża austrjack.toj nodowli nierogacizny, 
nie mogącej -komkurować z tanią produkcją polskąt 
„Landbund" żąda poddania rewizji traktatu Han
dlowego' co do importu nierogacizny z Polski do 
Austrii, lub też rygorystycznego stceowania w prak
tyce przepisów weterynaryjnych.

ŁR i JO W I 
Z A O H A “ ’ ĆZNB 
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Angielski synoyKai ma eksploaiacf! drzewa

w Polsce.
Z Wamszaiwy donoszą:
Koła prremysłoweów drzewtaych zcelały po

wiadomione, że w Londynie zora ł ntwornony 
Syndykat drzewny dla ek oloataciL driewa w 
Polace i eksportu do Ingljź. KapiltaL zakłado
wy Syndykatu wynosi jeden milion tuntów
■ztarlingów.

Syndyikalt uoa; się z zfimlairem ołwanrła od
działów swoich w Warszaw ie, Gdańdbu i we 
i mowiirf.
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STOSUNKI HANDLOWE P DLSKO-GHINSKIŁ,
Stowarcie tiralctafu z Chi:, -mi uądiżie rmaio duże ana- 
czecue dla. ekspansji gospodarczej Polski na Da
lekim W schodizie. Rynki Dalekiego Wecnodu nie 
są obce naszemu przemysłowi, który już przed 
wojną prowadził z Chinami żywą wymianę towa
rów. Rynki ti wskuek wony i etanu Laztrakfato 
wego zostalyn teco zaniedbane. Obecnie tem usil
niej należy przystąpić d'- odnow itmia starych sto
sunków gospodarczych i nawiązania nowych. Na
leży mieć nadzieję, że pododsamie ‘raktato z Chi 
nami będzie bodźcem dla raszych sfer gospodar
czych do ożywienia stosunków handlowych z 
Dalekim Wschodem. Traktat ten. ponadto będzie 
miał dobroczynny wpiyw na sytuację licznie za 
mieszkalej na ‘ erenie Dhin koloni: polskiej, zwła
szcza w Mandżurji, pozbawionej dotąd właściwej 
opieki konsuiarnej.

EKSPORT POLSKI DO EGIPTU. Zarząd Tar
gów Wsuo-odnich we Drowie kumimikuje, że 
w Kairze zat? iązala się Izba ha idilowa egipśko 
polska, mająca a ceiiu apocząticowanic i atrzy 
iL'-waue kontaKto handlowego i wsreifcioh sto- 
suńików ekonom :ctzoych międizy łigimem i Polską.

Izba ta roapoczęia. już ożywioną działalność, 
zmierzającą do zainteresowania sfer egipskich jzro- 
dukc; i  przemysłową Polski —  i zwraca «ię do 
polskiego przemysłu i kupieotwa z prośbą o nad
syłanie jej wproś Mb za pośrednictwem zarządu 
Targów W s c h o d n ic h , wszelkich katrlagów. cenni
ków fotograf ij, filmów oinraizująe voh prz umysł 
potoki, oraz innych podcbmych publi-'iacyj firm
i instytucyj jtoiskich. Infoirmacyj, statutów etc 
doetercza zarząd TaTgów Wschc inich, Lwów, 
JagipKoństa 1.

UDZIAŁ POLSKI W IMPORCIE Z JUGOSŁAWJI 
W  pierwszym kwartale r. b. na ogólną «umę 
1.372.478.548 dinarów ekspontcw-rnych towarów z 
Jugoslaiwji, uozial Polsk. stanom id 1.33 proc., i sto
jąc na 10 miejscu państw, z którymi Jugosławia 
dokonywa obrotów handlowych, eksport do Polski 
wyraził rtę sumą 13.184.305 dinarów.

ROKOWANI.: "IĘ D Z Y  PRZEi-.iSŁEM GEMEI' 
TOWYM POLSKI I NIEMIEC. W  ostatnich dniach 
tooz’ ’ ly się w Warszawie rokowania między prze- 
mys.em cementowym niemieckim i polskim. W  ro
kowaniach tych chodziło o nawiązanie be.jpośred 
nich Stosunków ponrędzy poszczególnemi firmami 
eKaportowetni. Narazie rokowar ia te nie dap-m 
wadziły do żadnych wiążących zobowiązań i mają 
być prowadź, ne w dalszym ciągu.

Została formalnie podnisana umów* międz^ bel
gijskim i niemieckim przemysłem cementowym do
tycząca zaopatrywania w cement rynku holemaer 
jkiego. Kwestja przedłużenia tej umowy poza 1928 
r. dotychczas jeszcze nie zosiała załatwiona.

TRANZYT TOWAROW PRZEZ ROSJĘ DO PER
SJI. Polski instytut eksportowy posiada zbiór po
stanowień celnych, dotyczących tranzytu towarów 
nrzez kraj Zakaukaski, przeznaczonych dla Persji^ 
lub wywożonych z Persji w obrocie z państwami, 
-posil dającemi umowy handlowe z Unją związków 
sowieckich. Tranzyt towarów do Persji lub odwrot
nie w obrocie z krajami pozostającema w stosunku 
io Z. S. S. R. w stanie beztraktauowym, może się 
dobywać tylko na podstawie zezwoleń, lub specjal
nych „mów w tej sprawne.

BEZROBOCIE NA G. ŚLĄSKU Urząd wojewódz
ka komunikuje, że w czasie od dn. 6-go do 23-go

PO ZNAŃ— KRAKÓW

Mecz letkfKOHafnefyc-ziny pań Poznań— -Kra
ków odbędzie się we czwartek drna 7 b- m 
(Boże Ciało) na Soadjoinńb wejsknwy-m o godż,'
4 po jxiłudniu. W  składne Potzmania wystą
pią .^sy“ , jak Karpikakówna obeemie naj
lepsza spri-nitenka Polaki, Lax tanka, oddaiwma 
rw alika I/vnik' w rojucąe oszozapenn, Dcw- 
czyiLAa, Frydrychowna i imme. Wyższość 
Pozman-ia zireszią jesf taik -zmana, że zibytecr;- 
nem byłoby wyliozać poszczególne świetne 
zawodniczki. Reprezentację naszą czetioa cięż
kie zadanie, choć —  opairc’ na aośwń dcize- 
iiin —  liiożcimy mieć zautenir do naszych 
zaiwoaimczez, że aadizą z siebie max.imum wy
siłku.

W  drużynie Krakowa w ysfąpą  Lcmta, 
Lotka. Kemówna, Korska Jasna, row-o od
kryty talent Taheńska, Pirowskt, Martinówna
i sztafeta, kitór a na zawodach w  Syiwou po
biła w  uibieęłym ty-godniu reikoirc Pokiki. B "  
umożłimć wszystlkiim obecność na tak’ toardizo 
airaikcyijmych zawcdaci , ceny mde(sc są bair- 
dizo nislteie.  ̂ £

W IS Ł a — £JPACCV1A.

Sipńitikanie obu drużyn w zawodach o ror-  ̂
stnzuisitwo Potoki, które odbędzie się w nie-: 
dzielę 3 czerwca b. r- o godz 5.30 po oolu- 
dmiu na boisku Gracovtii, śc-iąignie niewidzia
ne tłiuiroy sportowców, żądnych oglądania 
tych niezwykle emocjonuiiących zapasów
0 drogocenne punkty W  iuteresie w fasm” im 
P. T. Publiczności leży, b y . na zawody te 
zaupatr-zyć się w  bilety woze-śnlej, a to dla uni
knięcia ścisku Kasy.w  dniu zawodów otwar
te będą przez cały dtzień.

o u m p i j s k ;  t u r n i e j  p i ł k a r s k i  
W  AMSTERDAMIE.

W  dniu 27 maia >-o-zpoczął się w  Amsterdar 
mie oliimrióiskd turnie, piłkarslai, który do
tychczas przyniósł nasfcjpujące rezultaty' 
Pentngalja —Chile 4:2, Ealyia— Lusembnrg 
5:3, Egipt— fnioia 7:1, Arnentyaa— Ameryka 
11:2, Portugalia— Jugcsiawia. 2:1, W łochy—  
Francja 4:3, Niemcy— Szwr^oanfa 4:0, Hisz
pania— Mei .yl: 7:1, Urntpeuj— Ilolandja 2:0
1 Wiechy— Hiszpania l :i.

(7, olbreimtem zanteresowanae oc-zeikiwiane 
jest niedzielne spotkanie Unurwajn z Niem
cami. Ostatnie wiadamościi glos-za. bowiem, i’ż 
z Niem1 *  około 20000 osób wybiera się -io 
Amsterdamu aby być. świadkami tych za
wodów. Bilety na mecz ten są już dawno wy- 
sprzadame.
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M o w o  w y n a ł a i e h  w  t e n n i s i e .

W&Sy f fi ato-.Ato.'''// _ Ś '5-te 1 —  : % l

a& /iż pis" li s t o  v słyrny tannisista francuski, usnamy ogól n i e jato nieoficjalny mistoz #wi ata 
Lacos a, wymalazl niedawno przyrząd, który podaje pilfci tęmście w  celach treningu. Przyrząd 
ten, dzięki któremu można się obejść łatwiej bez trenera tennisowego, przedstawiła nasza ilustracja

Zaimiteresoiwamiie d la roagiriw M  o nagrodę 
pocieszenia, o  którą w a lczyć  mogą państwa, 
której już w  pierwszej kolejce odpadły, jest 
minimalne, tak, iż do tej pory z 9 w ye lim i
nowanych narodów jedyna Hoiandja zgłosiła 
się do tej nezgrywM.
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TO  BIEG OKRĘŻNY „ILUSTR. KURIERA CO
DZIENNEGO'1 odbędzie się jutro, w niedzielę,
0 godz. 10 przed południem z przed „Pałacu
Brasy". Zaamłertoowanie biegiem jest olbrzymie, 
dowodom tego jest ilość zgłoszonych 200 zawodni
ków. Wallka rozstrzygnie się prawdopodobnie 
między zwycięzcą z lat 1925 i 1920, Pa,wary nem 
X lwowskiej Pogoni, a Motyką (A. Z S. Kraków)
1 Zif terem (Warszawa). Ostatnim zwycięzcą był 
umarły bohaterską śmiercią w czasie ratowania 
pałaou pp, Tarnowskich w Eteitowie, najgłośniej
szy polaki lekkoatleta. ś. p. Alfred Freyer z war- 
3zawskiec Polonii.

ZWIERZYNIECKI K. S.--CRACOVIA IB  roze- 
jrają w niedziele dlnia 3 b. m. o goiz. 11 przed 
poludnien zawady o mistnzortwo klasy A.

TARNOYIA— W ISŁA IB  rozegrają zawody pił
karskie o mistrzostwo klasy A w  niedzielę urna 
3 b. la. o god-z. 11 przed południem na botsiau 
Wisły. Poprzedzą zawody drużyn młodszych.

JUTRZEJSZE MECZE J-IGOWŁ ->bak sensacji 
krakowskiej w  postaci meczu Wisia— Graoov_a 
w  dniu 3 b. m., jest i lwowska, a jest nią mecz 
I  F. C.— Pogoń we Lwowie. Ponadto grają: 
Czarni— Warszawianka w Warszawie, Hasrnnnea— 
Tiiryścn w Łodzi. T. K. S.— Ruch w Królewrkie; 
Hucie i Polonia— Wa/rfa '  P >zna,Tiafu.

"'ONOPADKA OTRZYM S.ŁA NAGRODĘ LA 
NAJLEPSZY W YNIK SPORTOWY. Onegdaj ka 
m tuła Wielkiej Hon. 'Nagrody sportowej, u Windo
wanej przez Państw. Urząd Wycih. Fiz. za uzyska
nie najlepszego indywioualnefo wyniku sporto
wego w  ubiegłym roku, przyznała jednogłośnie la 
kow ą Halir. e Konopackiej za jej światowy rekord 
w  rzucie dyskiem 39 n. 18 ctm.

MIĘDZYNARODOWY H AU  AUTOMOBILKLUBU 
POLSKI odbędzie się w  dniach od 17 do 21 czer
wca. Start nastąpi 17 czerwca z Wy-rszawy, przy-
c.zem pierwszego dn/ia biorący udział w wyścigu 
dojadą do Droskianik (395 kim.), drugie/f dinia 'o 
Lucka (588 fclm.), trzeciego Juremcze (500 kim.), 
czwartego Truskawiec (510 kim.'- piątego Krynaca 
(316 kto.), szóstego wypoczynek w Krynicy, 
siódmego Busk (417 Mm.) i ósmego Warszawa 
(390 kim.). Trasa n ynosi ogółem S.116 kim. Prze
jazd przez teren województwa bailoetockiego na 
Hąpa w  dniach 17 i 18 czerwca.

Paoier, który zastaoi droąl jedwab.
(m-m). Na ten tytuł skrzywi się uiej^ina z  

pięknych Czytelń iczek . nie bez racii: wszajk 
prawie każda z nas pamięta obtrzydiliwę, 
sztywne materjały i nici papierowe, które o- 
Lnuitna wojna mam narzucała nieubłagalną 
konisetkwencją ekonom'czna Ofiairy na froncie 
były tiragiczinie nieeziczęóliwe, zaś my kobiety 
byłyśmy tnagwkomic.zinemi oharaml wojny w  
głębi kraju, ponieważ los zmusz; ł nas dc ubie
rania się w obrzydliwe „órśa.rże ‘ i gotowania 
mikstur niewiadomego pochod zemia.

Pa/nr ętarny równueż ryciny pism buunory- 
stycanych, w  których ika^ykatuirzysta obrazo
wa ł złośliwie ziłe strony sukien papierowych: 
deszcz deje, a óualeta papierowa moknie, tar
ga s-ię, rozia-zi i —  odDlaniia wszystkie tajniki 
bielten.y i nagości.

Te czasy- minęły szczęśliwie lecz idea pa
pierowych materjałów pozosiała a zrreailizowa- 
ła się pod /postacią rewelacyjnej, istny prze
wrót wywołującej nowość., Maiterjafy papiero
we, maTazie o połowę tańsze, a.n. żeli jedwabne 
i wiełmaine, posiadające wszystkie ząilety je
dwab,u i wełny, lecz zarazem bez usterek tych 
wyrobów wejdą wkrótce w użycie.

Kolebką nowych materiałów i nowej mody, 
przystosowanej do ich wa/runków, jeśt maie 
miasteczko w  Niemczech, I ł e i i S i s h e i m .  Wyroby 
te maja prztchodz/ć najśmielsże oczekiwania: 
są trwałe, piękne, lekkie d spotniiają zupełnie 
swoje zadanie. Kostjum z wełnianej mater/i, 
będzie miast 2 kg. ważył tylko —  pół kilg. Je 
dwab papierowy ma laką miękkość i połysk. ź5 
z pośród ośmiu ek-spertów zaledwie trzech zdo
łało odróżnić wyrób z papieru od prawdziwe
go jedwabiu.

Udało się równkd chemikom tej fah-yfkl u- 
sunąć główny brak maferji papierowej, miano
wicie odporność przec:w wodzie. Impregnowa
nie wyrobów snecjaJne.ni.i chemika-lja-mi potęga 
na rodzaju garbowania i wprawia, że są zupeł
nie zdatne do prania.

Głównym celem fab-yfcacji matenjaiów pa
pierowych jest oensfoeki > wa. nowvch, odręb- 
nych kreacyj krawieck/oh, ponieważ dotych
czasowa jednostajność materjałów i ich w ła
ściwość nie pozwalała na wyzyskanie pomy
słów i k-oneepcyj w  zastosowaniu dc modeli. 
Stosownie do tej przewodniej myśli wmała/zcy

soworżyli ptócz s-iarych te-pów maienąi w  ce
lach pokazowych, specjalne nowe rodzaje ma- 
terj; papierowych. Te nowe wyroby ma,ia po
dobno tę stronę dodatnią, ze ze względu na 
zupełnie odrębny rodzą,ju prez°nitują się bar
dzo efektownie, opina.ja malownicze postać i 
ukaziują zupełnie nieznane dotychczas per
spektywy wyzyskania pomyslow itorawjec- 
kieth.

\7 PaTvżu odlh' ł się w  tej sprawie kongres 
krawców z Londynu, Paryża, Berlina i W ie
dnia, połączony z pokazem modeli, które, na 
przeciąg całych miesiecy układane w  kufrach, 
nie wykazywały ani jednego zami-ecia i w y 
jęte z walizy, po kilku minutach bez prasowa
nia odzyskiwały zupełną świeżość i gładkość. 
Farbuje się te materie w ten sposób, że dru
kuje się wzory, te mailuje ręczni-' lub przy po
mocy szablonów. »

Na razie nie można ' jpsac-zie tych nowych 
wyrobów wprowadzić na -y/niki tekstylne, po
nieważ z powodu taniości musiałyby wywołać 
istny popłoch na giełdacip materjałów.

Materjś papierowe mają tę jedną złą stronę, 
że są bardzu 'łatwe zapalne i wymaiga-ą ostroż
ności przy paleniu papierosów itp. Lecz : je
dwabie łatwo się palą, a jednak kupujący nie 
zrażają się tą niemiłą perspektywą.

Chemicy .pracują nad tem, aby i tę słabą 
Stronę materiałów papierowych usunąć w lak 
najkrótszym czasie. Wynalazek materjałów 
par»iCTowvch otwiera dila przemysłu tekstylne
go w  Polsce nowe widoki i nowe różowe na
dzieje. Wszak jedwabie te wyrabia się z pa
pieru drzewnego, a Poliśka. jako kra. bogato 
zadrzewiony ma Doddostat.lrem tego surowca.

Cieszmy się zatem nadzieją, że -Wkrótce u- 
stroimy się w  tanie, piękne, trwałe i elegancki3 
toalety —  z paoieru.

R62HC Wte(!0III0Ś€l.
NAD3HAR K R W I? -  Moskiewsk „Gudok" n .ra* 

ca uwagę na charakterystyczne zjawisko, dające 
się zaobserwować w s z ip 1 talach tamtejszych Leka 
rze rosyjscy chętnie uciekają się obecnie do trans
fuzji krwi w  każdym cęższym  wypad«u, ni s te -  
cząc wszaikże na ten i/zimczony pynyit, zcl®*-'* 
■się o wiele więcej kandydatów, aniżeli chorych, 
których stan zdrowia tego zabiegu wymaga. „Gu- 
dok" znajduje wytłumaczenie w stosunkowo du
żym zarobku na tem kupczeniu własną k”wią, 
za centymetr bowiem sześcienny płaca S'ę do -9 
kop., czyli za każdą transfuzję od 8p do 150 ruhl 
Ilobotnicy, pozbawieni pracy, urzędnicy V ez pow 
dy, studenci, początkujący lekaizo i  1. d. zgła
szają się flumime do sapiitali i kliinik w nodzsei 
zdobycia w ten sposób rrodl’ ów na utrzymaniiie.

PŁYW W ĄC Y CTIEIWARZ- Nbmiecki knrejmon- 
dfent .JJaity Telegraph", opisując 'ajemmiozą ka
tastrofę hambunską- przyoumima, że fosgeu jut 
raz był przyczyną straszliwego wypadiku, starau- 
nie w swoim czasie t-cymanego w tajemnicy. 
W 1924 roku przybył dc Hamburga sowieck; 
okręt, celem zabrania do Petora ^wga większej 
ilości tego gazu, jeleń ze zbiorników wszakże 
pękł w drodze if ala fosgenu roze/zla się po ra
binach i pokładzie statku, usm.ercając całą zało
gę. Pływający tan cmenita.rz długo kirąźyl po B )l- 
tyku, aż do chwili, kiedy wysłany specjalny tor
pedowiec nie zatopił go nęciskami armatnieini

E S I

Odpowied. ialny redaktor:

A R T U R  P O P I E I
Wy aa tren 1

Snólka Wydawnicza ..RC 3 RMAU
Spółka x ogr odp.

I IN IF y t  A Ż N IA M  książkę 
inwaid/jka, w yd a n ą  p rzez 
P . K .  U. A d a m  P a łc z y ń 
sk i. 460g

U NIEW AŻNIAM  skradało 
ną książecz-kę wojskową, 
wystawioną przea P. K. 
U0 Kraków, książeczkę 
inwalidzką na nazwis-ko 
Mąkotaki W:IadysioW, t. 
ur. 181*1. 461
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R A D A  Z A « I A D O W C 2 A  
FABRYKI PRCIHJKTOW CHEMKZNYCH

i p ó h l i  i  AlAcagiiB^a w  K r a l h o w f e
podaje do wiadomości pp. akcjonarjuszów, że w dni - 21. 
czerwca 1928 r. o godz, i l- te j przedpołudniem, w biurze 

Spółki w Krakowie przy ul. Szpitalnej 15, 
odbędzie się

/ K U 4* N A I U V » Z O W
z następu jącym  porządkiem dzmnnym-

1) Odczytani') protokołu z poprzedniego Walnego Zgro
madzenia.

2) Sprawozdanie Rady zawmdowczej i  bilans za rok 1927,,
3) Sprawozdanie rewizorów rachunkowych.
4) Zatwierdzenie sprawozdania i bilansu oraz rozdział 

zysku. ,
5) Udzielenie Radzie zawiadowezej absolutorjum.
6) W ybór członków Rady zawiadowczej.
7) Wybór rewizorów rachunkowych i zastępcy.
8) Oznaczenie wynagrodzenia dla Komisji rewizyjnej
9) Oznaczenie wynagroazenu. dla członków Tv 'un i re tu  

wykonawczego.
10) Wnioski.

Kraków, dnia 30 maja 1928 r.
W yciąg ze statutu Spółki:
Ażeby móc wykonać prawo głosowania, należy złożyć 

akcje najpóźniej na szesć dni przed walnem Zgromadze
niem w kasie Spółki (par. 2o). Akcjonariuszom, Którzy 
w ten sposób wykazali prawo głosowania, wydane będą 
karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko, z  przy 
toczeniem ilości głosów. 46t*

Magutiat *toL kiól. m. Krasowa.

L. 3726/1927

OGŁOSZENIE.
W  myśl art. 30 Prawa budowlanego z dnia 16 

hi tego 1928 Dz. U. R. P. Nr. 23. d o z , 202.
Magistrat stoi. król. ra. Kratowa —  podaje do 

w i ad/ niuści, że w dniach od 4— 3p czem ca włącz
nie w godzinach urzędowych od 11-tej do 13-tej 
przedDoludniem będą wyłożone w B idownictwie 
miej. Oddział b gmach Magistratu 111. p. drzwi 
Nr. 21 do publicznego przeglądu uchwalone przez 
Radę m. w dniu 24 maja b. r. plany zabudowania.

1) Obszaru między ulicą ra  orunefe dawne) ko- 
leji obwodowej i Wilgą, ulicą “ -.watową i uL 
Ks. Marka w działnicacn Dębniki- Zakrzówek (M. 
Mai,tu 3726(87 B. b.).

2) Gruntu W  Leowej międ< ulicami Łamów- 
nłcką, Czarną i drogą do stacji Bonarka Dz. XXII. 
(L. 375/28 B b.).

8) Bloku międxv ulicami Sokolską, Warneńczy 
ka, Rejtana i Legjonów u Podgórzu dz. UXII 
(579 '28 H  b.).

4) Ulic Łącznei i Zakątek w Łobzowi* Dz. XYI. 
(L. 3587,27 B. b.).

Ewentualne zarzut/ przeciw tym iplanom m-.żna 
wnosić pisemnie do Magistratu w dniach od 2-go 
do 16-go lipca br. włącznie przez Dziennik po- 
dawczy. 462

Kraków, dnia 29 maja 1928 r.
Prezydent miasta.: 

wz Sam m. p.
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M agazyn  fab ryczn y  
M. JARKA.
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SZKŁO  O K IE N N B  -  
Irłtra, runy oprąwy O- 
brązów, roboty ssklsi- 
łkis najtaniej poloea: 

Ylerjaćsk. II  

S T A N IS Ł A W  DU DZIK

n .  m w i
B a s z to w a  1 1 .  Tal. 3 1 1 1  4 0 3 4

Macazya priyh iróo 
blnrowyeh.

1  R p a r o t y  
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na btolt.n^ raook* 1 Dr
amy w najnowozrefr do 

oettlach
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Wymisnione nrm y polecamy naszym  Czytelnikom !

PEUSfiOllAI I INSTYTUT S P S S J z B  -w
W IE D E Ń  11^ T A B O R S T R A S S E  2J.

G ru n tow n e w yu czon le  ję z y k a  n iem ieek iejęo , nauka 
b n eh a lte r ji, k o respon den c ji, rachunków  k u p ieck ich , 
nauka o handlu  i  gre-ogrnfji go sp od a rc ze j (z  dyplo-, 
raem ). Czas trw a n ia : l  lip ca  do 31 s ty c zn ia . C a łk o 
w ita  o p la ta  S . 2.200.— (w  3 ra ta ch ). P ro sp ek ty . 4S3

■ n r

„ O U f l “
■oni titslelącr stłStielt. 

iii ■■ rsrka ia lr tswa. ió *.
odni.na inpeli! ostra. ,«  

ta ktłdt ntok- Cent t.r ;• 
taił detaiioiale i i  toiui Iz. 

1243 i .  P  * ■ - .
U6

nn pokMcrawiadmrtij fariahu
E n e rg ic zn y  i ru c h liw y  m łod y  c z ło w iek , rzym - 

kat., n arod ow ości p o lsk ie j, ob zn a jom ion y  d ok ła d n i* 
z tok iem  czyn n ośc i na ta rtaku  pa row o  w od nym , m o
le  u b iegać  s ię  o posadę Z a w ia d o w c y  ta rtak u  w d o 
brach Hr. T en o zy ó s k ie go . — P ie rw szeń s tw o  m a ją  
rów n ie ż  o b zn a jo m ien i z p row adzen iem  agen d  c e g ie ln i 
p a ro w e j. —  Z g ło szen ia  p r zy jm u je  A d m in is tra c ja  dóbr 

w  K rze s zow ica ch , do dn ia  10 caerwca b, r. *51

R ek lam a
d ź w r g n ią  h a n d l u !

Drukarni* „Ilustrowanego Kuryera Codziennego' —• Kraków. Wielopolu 1. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


